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PRZEGLĄD  
STRZELECKI I ŁUCZNICZY

M I E S I Ę C Z N I K

Adres Redakcji: Aleje Jerozolimskie 27. Redaktor: K. Kierzkowski.

N I E M I E C K I M  K O L E G O M

Z dużem zaciekawieniem śledziliśmy dyskusję, 
która toczyła się w niemieckiej prasie strzeleckiej 
z powodu udziału polskich oraz angielskich strzelców 
w międzynarodowych zawodach małokalibrowych 
w Berlinie, odbytych na początku lutego b. r.

Przyznajemy dzisiaj otwarcie, że przez pewien 
czas mieliśmy obawę, czy wogóle organizatorzy zechcą 
nas dopuścić do konkursu, w którym, poraź pierwszy 
odkąd istnieje sport strzelecki, mieli się zmierzyć na 
strzelnicy w stolicy Niemiec, z gospodarzami Niemca­
mi, strzelcy, broniący polskich barw: jako wolni z wol­
nymi, jako równi z równymi.

Otwarcie wyznajemy dalej, że nie oglądaliśmy się 
na żadne, uboczne względy polityczne, które jakoby 
i nam, Polakom, nie pozwalały stanąć do zawodów 
wspólnie z niemieckimi strzelcami. Korzystając 
z pierwszej nadarzającej się okazji, pragnęliśmy na­
wiązać bezpośredni kontakt z niemieckiemi kołami 
strzeleckiemi dla bliższego zawarcia znajomości są­
siedzkiej.

Przyglądając się rozwojowi niemieckiego strze­
lectwa przez dłuższy okres czasu, wczuwając się 
w prądy, nurtujące jego życie wewnętrzne, chcieliśmy 
skontrolować, czy nasze poglądy odpowiadają istocie 
rzeczy. Jesteśmy przecież sąsiadami! Wiemy o tem, że 
można po sąsiedzku kłócić się i wychowywać własne 
szeregi członków w nienawiści, można myśleć kate- 
gorjami militarnemi. Można jednakże przyjść do zgod­
nego przekonania, że żyć nam przyjdzie obok siebie 
w stanie pokoju przez długie lata, można rychło dojść 
do przeświadczenia, że trzeba pracować nad ugrunto­
wywaniem i wzmacnianiem wzajemnych tendencyj po­
kojowych i wszelkie ich przejawy jaknajgoręcej po­
pierać.

Nie potrzebujemy w tem miejscu rozwodzić się 
wiele nad umiłowaniem pokoju przez nasz naród. Ka­
żdy uczciwy człowiek i sumienny badacz naszego ży­
cia państwowego przyzna nam to bez zastrzeżeń. Pol­
ska wie bardzo dobrze, że tylko jej trwała pokojowa 
polityka zagraniczna stwarza i gwarantuje pomyślny 
rozwój państwa polskiego.

To też nie z innych pobudek, lecz wyłącznie poko­
jowych, wypływała chęć nasza wzięcia udziału w za­

wodach berlińskich —  dla zadokumentowania, że w y­
ciągniętej dłoni organizatorów Międzynarodowego 
Związku Broni Małokalibrowej, związku o charakte­
rze sportowym —  nie wolno odtrącić.

Ma zupełną rację p. Leindecker z Monachjum, 
który w odpowiedzi na artykuł Fr. K. Heerdta, hono­
rowego prezesa Niemieckiego Związku Strzeleckiego 
Nadrenji podkreśla, że ,,w 10 lat po nieszczęśliwej 
wojnie muszą ludzie przecież znowu o tem pomyśleć, 
aby spotkać się na drodze porozumienia i przebacze­
nia". A  później dobitnie stwierdza: „koła, z których 
rekrutują się strzelcy poszczególnych narodów —  chcą 
pokoju a nie wojny".

Niemieckim kolegom zaznaczyć chcemy od siebie, 
że polski sport strzelecki owiany jest duchem szczere­
go patrjotyzmu i każdy polski strzelec uważa za swój 
najświętszy obowiązek stanąć w obronie własnego 
państwa, ale równocześnie daleki jest od zaborczości.

Uważalibyśmy tak samo za nienaturalne, gdyby nie­
mieccy strzelcy nie odznaczali się również głębokim 
partjotyzmem, troską o losy swego państwa i jego jak­
naj lepszą przyszłość.

Z szacunkiem odnosimy się do państwowego i spo­
łecznego dorobku innych narodów, oczekując analo­
gicznego ustosunkowania się z ich strony. Odcinanie się 
wszelkiego rodzaju, stwarzanie sztucznych przeszkód, 
łudzenie się teoretycznie obmyślaną „zemstą" na „w ro­
gu" —  doprowadzić może do izolacji, której skutki nie 
są do pozazdroszczenia.

A  teraz pytanie: czy tylko my, Polacy, odnieśliś­
my korzyści z pobytu w Berlinie i z zetknięciem się 
z miejscowemi kołami strzeleckiemi? Czy udział nasz 
w berlińskich konferencjach nie wzmacniał nici wza­
jemnego interesu międzynarodowego strzelectwa, czy 
nie ułatwiał rozstrzygnięć pożytecznych dla niemiec­
kich strzelców?

Nie wątpimy ani na chwilę, że niemieccy koledzy 
potwierdzą zgodnie, że kwest jonowany udział Pola­
ków i Anglików w zawodach, organizowanych przez 
nich pod egidą międzynarodowego związku, był po­
czątkiem nowego okresu, umożliwiającego usunięcię 
zapory, oddzielającej strzelectwo niemieckie od reszty 
narodowych związków strzeleckich.' ' : r • , . •<: ■ i: 'll! • r • •
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Dr. K. Bunsch.

Profesjonalizm w sporcie strzelecKim
W obec wzrastającego w społe­

czeństwie zrozumienia dla znacze­
nia sportu strzeleckiego, przy 
wzmagającej się równocześnie 
ofiarności zarówno ze strony oby­
watelstwa, jak i władz, rządowych 
i samorządowych, —  na cele tegoż 
sportu, aktualnem staje się zaga­
dnienie odpowiedniego zużycia 
uzyskiwanych w  jakiejkolwiek fo r ­
mie na powyższe cele środków, 
aby wdowi, a już dosyć poważny 
grosz, aiezasobnego społeczeń­
stwa naszego, nie szedł na marne, 
lecz w możliwie najwydatniejszej 
mierze przyczynił się do osiągnię­
cia celu, na jaki został przeznaczo­
ny, t. j. z jednej strony budzenia 
zamiłowania do sportu strzeleckie­
go, z drugiej zaś do umożliwienia 
chętnym uprawiania tegoż sportu, 
przez ulgi w nabywaniu odpow ied­
niej broni i amunicji i materjalne 
poparcie dla zawodników, chcą­
cych brać udział w  imprezach 
strzeleckich.

Odnośnie do subwencjonowania 
sportu strzeleckiego przez władze 
rządowe kwestja jest postawiona 
należycie. W ładze udzielają sub­
wencji w  gotówce stowarzyszeniom 
i organizacjom, a uzyskane fundu­
sze zużywa się na budowę strzel­
nic i nabywanie broni. Kwoty jed­
nak, uzyskiwane z tego źródła, 
stanowią już dzisiaj, tylko niezna­
czną część ogólnego budżetu strze­
lectwa.

Po części, ale już tylko po czę­
ści, analogicznie ma się sprawa 
z pom ocą materjalną, niesioną 
przez władze samorządowe i K o­
mitety W . F. i P. W . W szystkie 
zaś pozostałe pozycje tegoż „bu ­
dżetu" otrzymuje strzelectwo in 
natura, w  postaci cennych nieraz, 
a rzadko użytecznych nagród, za 
wszelkiego rodzaju imprezy, po ­
cząwszy cd lokalnych przygod­
nych zawodów a skończywszy na 
Zawodach Narodowych.

Trudno oczywiście narzucić da- 
rodawcy, czem ma wygodzie pro­
szącej o subwencję organizacji 
i o zupełnem usunięciu darów in 
natura nie może być mowy, a na­
wet niema koniecznej potrzeby. 
Kto daje nagrodę swego wyrobu, 
lub ze swego składu, ten najczę­
ściej nie dałby nic, gdyby przyję­
cia in natura odmówić, a uzyska­

ne nagrody z tych źródeł zawsze 
można zużyć dla zachęty i z k o ­
rzyścią J'a sportu strzeleckiego. 
Inna jest sprawa z ofiarodawcami, 
którzy nagrody, celem ich ofiaro­
wania, kupują. Tym nie robiłoby 
lóżnicy, a nawet często sprawiało 
mniej kłopotu ofiarowanie popro- 
stu przeznaczonej na ten cel su­
my pieniężnej, nieraz bardzo zna­
cznej, a odpowiednie zużycie jej 
pozw oliłoby na wydatne podnie­
sienie poziomu naszych strzelców, 
którym dc dnia dzisiejszego brak 
odpowiedniego sprzętu, przez co 
skuteczne konkurowanie z zagra­
nicą jest prawie wykluczone, 
strzelców bowiem, posiadających 
broń tej samej klasy, jaką rozpo­
rządzają zawodnicy innych państw, 
jest w  Polsce dosłownie kilku i to 
bez obj aktywnej gwarancji, że są 
to strzelcy najlepsi, albowiem na­
leżytej eliminacji przy nierównym 
sprzęcie przeprowadzić się nie da.

Dosyć często spotyka się wpraw­
dzie między ofiarowanemi przez 
osoby prywatne nagrodami broń 
rozmaitego rodzaju, jednak bez 
wyjątku nie nadającą się do użycia 
na jakiejkolwiek imprezie poważ­
niejszej, nawet krajowej. Na dobit­
kę zdobywają te nagrody strzelcy 
zaopatrzeni już w broń precyzyjną, 
z wyżej wymienionego powodu, 
a co się z tą bronią dzieje, zdradził 
całkiem otwarcie jeden z czoło ­
wych strzelców polskich, który bez 
ogródek oświadczył że zdobytych 
jako nagrody w ciągu jednego se­
zonu sześć sztuk karabinków mało­
kalibrowych zamienił na amunicję 
w składzie broni, umożliwiając so­
bie w ten sposób dalszą kosztowną 
zaprawę. Oczywiście tranzakcja 
najkorzystniejszą jest dla składu 
broni, który raz zarabia na sprze­
danej broni a drugi na zamienionej 
amunicji, z czego zresztą nie moż­
na robić żadnego zarzutu, bo gdy­
by broni nie wymieniał, zawodnik 
amunicję musiałby kupić.

Jeżeli ten sam zawodnik odstąpi 
teraz, jak się to zresztą często pra­
ktykuje, zwłaszcza w czasie zawo­
dów, chociażby najmniejszą ilość 
nabytej w ten sposób amunicji dru­
giemu zawodnikowi, mamy już „za­
wodowca". Tak się przynajmniej 
wyraził jeden ze sportowców innej 
dziedziny przykładając miarę

ogólną do sportu strzeleckiego, 
który dzięki przeszło stuletniej 
przerwie nie ma własnych tradycji 
i dzięki temu społeczeństwo spor­
towe, a nawet i niesportowe nie zaj­
mujące się zawiłemi debatami nad 
profesjonalizmem Tildena i Zuzan­
ny Lenglen, skłonne jest widzieć 
w  zawodniku, który dotknął paru 
groszy „zarobionych" strzelaniem, 
zawodowca, który nie może więcej 
brać udziału w zawodach z amato­
rami.

Sport strzelecki tworzy obecnie 
w Polsce swą „tradycję", swój ko­
deks „honorowy" i kwestja ta, po­
ruszana już przed paru laty w pu­
blicystyce sportowej, dosyć nie­
śmiało, i w praktyce do pewnego 
stopnia już przesądzona, winna 
znaleźć rozwiązanie autorytatyw­
ne, z uwzględnieniem istotnych 
różnic zachodzących między spor­
tem strzeleckim a innemi gałęziami 
sportu.

W  artykule „Przeglądu" z , r. 
1926 wspominał por. Podoski, iż na 
zawodach zagranicznych, w szcze­
gólności w Anglji, ojczyźnie spor­
tu, gdzie pojęcie honoru sportowe­
go stoi bardzo wysoko, nagrody na 
zawodach o mistrzostwo Anglji są 
prawie wyłącznie pieniężne. To sa­
mo zjawisko spotykamy i w innych 
krajach, z niewątpliwą korzyścią 
dla sportu, a bez jakiegokolwiek 
zdziwienia ze strony społeczeństwa, 
tak samo jak u nas nie dziwią ni­
kogo w sporcie konnym nagrody 
pieniężne.

Na IV Narodowych Zawodach 
Strzeleckich był w programie cały 
szereg konkurencji w których na­
grody stanowiły kwoty uzyskane 
z wpisowego. Kwestja byłaby w ten 
sposób nawet zupełnie przesądzo­
na, gdyby nie mała uwaga umiesz­
czona w regulaminie przy powyż­
szych konkurencjach: „tytułem
zwrotu kosztów strzelania". Za­
strzeżenie to świadczy że Komitet 
zawodów, składający się z osób 
najbardziej kompetentnych w tej 
kwestji, nie chciał otwarcie posta­
wić zasady że sportowiec-amator 
może za uzyskane wyniki brać pie­
niądze. Oczywiście nie jest żadną 
tajemnicą że zwrot kosztów strze­
lania to tylko pozór, ale pozoru 
szuka ten kto nie zdaje sobie spra­
wy czy robi dobrze czy źle. Drugi
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B e r l i ń s l l i e  p o K ł o s i e
Zdz. W ąsowicz.

przykład: przy wszystkich strzela- 
niach do rzutków z broni śrutowej, 
strzela się do „puli". Tu znowu po­
zorem jest gra. A le jasnem jest tu 
i tam, że za dobre wyniki otrzymu­
je się pieniądze, kto strzela źle, 
zwrotu kosztów strzelania nie 
otrzymuje. W eźmy przykład jesz­
cze dalej idący. Instruktorzy C. S.
S. w  Toruniu zajmują się nietylko 
instruowaniem, ale również strze­
laniem, w zamian za co ma­
ją całe utrzymanie od Pań­
stwa. Czy dlatego należy ich jako 
„profesjonałów" zdyskwalifikować? 
Sport strzelecki zarówno ze wzglę­
du na wysokie koszta nabycia 
sprzętu i zaprawy, jak też i ze 
względu na swój charakter sportu 
obrony narodowej, który musi być 
wszystkim dostępny, nie powinien 
być krępowany ciasnemi regułami 
innych „arystokratycznych" dzie­
dzin sportu, tem bardziej że obec­
nie przynajmniej, na najlepiej na­
wet „obsadzanych" nagrodami za­
wodach, jak Zawody Narodowe 
i Zawody o mistrzostwo kobiet, na­
grody nigdy nie mają tak wysokiej* 
wartości, by racjonalnie trenujący 
zawodnik pokrył koszta zaprawy, 
koniecznych inwestycji, wyjazdów 
na zawody i t. d , niema więc naj­
mniejszej obawy by ktoś na strze­
laniu zrobił „interes".

Gdyby otwarcie zajęte w tej 
sprawie stanowisko z podaniem 
motywów zakomunikowane zostało 
przez kompetentne czynniki gdzie 
należy, mam nadzieję, że mniej by­
łoby na „składach" u wybitniej­
szych, a nawet średnich strzelców, 
bezwartościowych, a często i nie­
estetycznych figurek i puharkóW, 
srebrnych i niesrebrnych papiero­
śnic, a więcej należytego sprzętu 
strzeleckiego i więcej strzelców za­
opatrzonych w broń umożliwiającą 
konkurowanie ze strzelcami zagra­
nicznymi.

Nie przesądzam oczywiście for­
my w jakiej to subwencjonowanie 
premjowanych strzelców ma się 
odbywać, gdyż możliwy jest szereg 
rozwiązań prócz bezpośredniego 
wręczenia strzelcowi nagrody pie­
niężnej. Nie chcę nawet przesądzać 
meritum sprawy, jednak jasne po­
stawienie tej kwestji i jednolita 
praktyka mogą wyjść sportowi 
strzeleckiemu tylko na dobre.

Pod powyższym tytułem znaj­
dujemy w Nr. 5. „Illustrierter 
Schiessport" najpoważniejszego 
czasopisma szwajcarskiego świata, 
strzeleckiego, obszerny artykuł po­
dający wyniki odbytych w Berlinie 
zawodów małokalibrowych, oraz 
krytykujący refleksje i polemikę, 
jaką zawody powyższe w niemiec­
kim świecie strzeleckim wywołały.

Część poświęcona samym zawo­
dom nas nic nie interesuje gdyż 
podaliśmy bowiem obszerniejsze 
i bardziej dokładne sprawozdanie 
w  poprzednim numerze „Przeglą­
du" natomiast przytoczone artyku­
ły niemieckiego „Schiitzenzeitung", 
dadzą nam możność zorjentowania 
się, jak się w Niemczech traktuje 
sport strzelecki i jakie są na tę 
sprawę zapatrywania w gronie 
strzelców niemieckich. Dla lepsze­
go zatem zorjentowania naszych 
Czytelników pozwolim y sobie czę­

ści wspomnianych artykułów przy­
toczyć w dosłownem tłomaczeniu.

Czytamy w „Illustrierter Schiess- 
sport": —  „w  której rozprawie 
ogłoszonej w Nr. 9 „Deutsche 
Schiitzeitung" —  p. t. Międzynaro­
dowe strzelanie z broni małokali­
browej w Berlinie, krytykuje p. 
Franz Ksawer Heerdt, honorowy 
przewodniczący Średnio-reńskiego 
Związku Strzeleckiego, głównie 
udział niemieckich strzelców w mię­
dzynarodowych zawodach.

W  żadnym razie, zdaniem kry­
tyka nie powinny być takie mię­
dzynarodowe strzelania sportowe 
przeprowadzane przy współudzia­
le przewodniczącego Niemieckiego 
Związku Strzeleckiego w samych 
Niemczech. M ając na uwadze do­
bry przebieg zawodów w Berlinie, 
nie możemy zrozumieć takiego sta­
nowiska i przyłączamy się do oby­
dwu odpowiedzi, które mają pewne

V N A R O D O W E  Z A W O D Y  S T R Z E L E C K IE
stać się powinny świętem i hasem propagandy powszechnego sportu strzeleckiego

Tarcza „ berlińska" R uteckiego, uzy skal 50  pkt. na 50  m ożliwych.
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Tarcza , berlińska“  D ow kontta ; uzy

znaczenie dla międzynarodowego 
świata strzeleckiego*1 —  pis.ze „111. 
Schiesssport", dodając —  „Następ­
nie pozwalamy .sobie jeszcze na 
końcu podać kilka uwag. Poniżej 
podajemy obydwie odpowiedzi, 
ogłoszone w Nr. 10 „Deutsche 
Schiitzenzeitung" z dn. 8.III. 1929 
roku.

„M iędzynarodowe strzelanie 
z broni małokalibrowej w „Funk- 
halle“ w dn. 8.II. 1929 r. w Berli­
nie".

Artykuł p. Fr. Ks. Herdta w Nr.
9 „D. Schiitzenzeitung" zmusza
przewodniczącego Niem. Związku 
Strzeleckiego do odpowiedzi, która 
równocześnie stanowi ostateczne 
stwierdzenie.

1) Międzynarodowe strzelanie
7. broni małokalibrowej stanowczo 
nie odbyło śię przy współudziale 
przewodniczącego Niem. Zw. Strze­
leckiego. Niemiecki Związek Strze­
lecki tego strzelania ani nie inicjo­
wał, ani przy nim nie współdziałał, 
ani przewodniczący nie udzielił do 
tego jakiegokolwiek poparcia.

Niemiecki Związek Strzelecki ra­
czej wziął udział tylko w strzelaniu 
sportowem, które, miało miejsce 
między trzema największemi orga­
nizacjami broni małokalibrowej

Niemiec. Do tego był nietylko 
uprawniony, ale według każdego 
objektywnego zdania bez wątpienia 
zobowiązany. Przez swój współ­
udział i swoje zwycięstwo, zasłużył 
się dla własnej sprawy.

2) Międzynarodowe strzelanie 
z pistoletu zorganizowane przez 
Niem. Zw. Strzelecki i przeprowa­
dzone przez Niem. Zw. Strzelców 
Pistoletowych nie mogło i nie może 
w żadnej mierze urazić narodowe­
go uczucia niemieckich strzelców, 
ponieważ do tego strzelania były 
zaproszone tylko narody zaprzy­
jaźnione, żaden natomiast z tych 
narodów, z któremi byliśmy w wal­
ce. Narodowa orjentacja Niemiec­
kiego Związku Strzeleckiego jest 
nietylko przez jego władze przeło­
żone przy każdej sposobności ak 
centowana, ale także praktycznie 
urzeczywistniana.

3) Jeśli p. Heerdt jest zdania, że 
wypowiedziane w związku z nie­
mieckim zjazdem strzelców w Ber­
linie przyjazne słowa dla niemiec­
kich strzelców w obszarach zaję­
tych, tam żadnego echa nie znajdu­
ją, albo nie znalazły, to jest to god- 
nem pożałowania, ponieważ władze 
przełożone Niem. Zw. Strzel., które 
usiłują niemieckiej sprawie strze­

leckiej na każdem polu pomóc i ją 
podnieść, aby niemieckim strzelcom 
w obszarach obsadzonych przynieść 
ulgę. Wymienioną przez p. Heerdta 
uchwałę Sejmu Rzeszy, należy od­
nieść również do usiłowań władz 
przełożonych Niem. Zw. Strzel.

W  żadnym wypadku nie można 
od władz przełożonych Niem. Zw. 
Strzel, wymagać, aby uczyniły wię­
cej, niż może osiągnąć Państwo Nie­
mieckie ze swemi potężnemi środ­
kami.

Artykuły takie jak p. Heerdta 
nie ułatwiają władzom przełożo­
nym ich ciężkiej pracy i nie nadają 
się do tego, aby utrzymać i wzmoc­
nić spokój i przyjaźń między nie- 
mieckiemi strzelcami, a szczegól­
niej w tym wypadku, w którym 
z „Deutsche Schiitzenzeitung" było 
jasnem i wyraźnem do poznania, 
ustosunkowanie się Niem. Zw. 
Strzel, do międzynarodowego strze­
lectwa małokalibrowego.

Czy i jak weźmie udział Niem. 
Zw. Strzel, w strzelaniu, do którego 
zostanie zaproszony, musi być po­
zostawione kierownictwu.

Zarząd Niem. Zw. Strzel.
. . .  4 podpisy . . ".

Tyle we wspomnianem piśmie 
szwaj carskiem o odpowiedzi Zarzą­
du Głównego Niem. Zw. Strzel, 
w  oficjalnym swoim organie. Od­
powiedź ta świadczy aż nadto w y­
raźnie jak są prowadzone prace 
strzeleckie w Niemczech i że do 
traktowania sportu strzeleckiego —  
tak jak w innych państwach, na 
prawdę po sportowemu jest tam 
bardzo daleko. Nie dziwią nas też 
wobec powyższych faktów zastrze­
żenia Francuskiego Związku Strze­
leckiego przeciwko dopuszczeniu 
Niem. Zw. Strzel, do Międzynaro­
dowego Związku Strzeleckiego.

Druga odpowiedź niemiecka, ża­
łować tylko należy, że pojedyńcze- 
go strzelca, a nie zrzeszenia, ani też 
władz związkowych napisaną jest 
zupełnie w innym tonie, choć z peł- 
nem zachowanuiem godności naro­
dowej .

Oto jej treść:
„Nasz czcigodny nestor niemiec­

kiego strzelectwa Fr. Ks. Heerdf 
ogłasza w Nr. 9 „Deutsche Schiit- 
zenzeitung" wynurzenia o między­
narodowych zawodach z broni ma­
łokalibrowej w  dn. 8.II r. b. w Ber­
linie.

Potępia on publicznie to, że cha­
rakter międzynarodowy tego strze­
lania polegał na tem, iż wzięli
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O KSZTAŁCIE PRZYRZĄDÓW CELOWNICZYCH
(podług ,,Am erican R iflem an").

w niem udział mistrzowie strzelec­
cy z broni małokalibrowej z Ang 
i z Polski. Przytem rzuca on pyta­
nie: „D laczego przytem nie naka­
zano sobie więcej powściągliwości 
i t. d....“

Koniec tej trafnej odpowiedzi 
brzmi:

„W  dziesięć lat po nieszczęśliwej 
-wojnie, muszą ludzie przecież zno­
wu o tem myśleć, aby spotkać się 
na drodze porozumienia i przeba­
czenia. Kola, z których pochodzą 
strzelcy poszczególnych narodów 
chcą pokoju a nie wojny. Przy mię- 
dzynarodowem strzelaniu z broni 
małokalibrowej chodzi o czysty 
sport ludowy, przy którym należy 
się całkowicie wyzwolić z politycz­
nych i partyjnych związków, jak­
kolwiek bez zrezygnowania z po­
czucia własnej narodowej godności. 
Wysoka myśl pokoju musi znowu 
stać się ideą narodu; jeśli ją jed­
nak zniszczy wojna ze swoją sro­
gą rzeczywistością, wtedy naród 
będzie musiał wystąpić.

My musimy wyjść z samowystar­
czalności i nawiązać stosunki z in- 
nemi narodami i nie pozwalać na 
ciągłe kierowanie nami ciężką po­
tęgą smutnych wspomnień na na­
szą ciężką porażkę, którą przeważ­
nie winniśmy sami sobie przypisać.

Przewodniczący Niem. Zw. Strzel, 
słusznie postąpił przy przeprowa­
dzeniu berlińskich zawodów.

Gdyby każdy niemiec był zawsze 
przepełniony egoizmem, doktryner­
skim fanatyzmem i nieprzebacza- 
niem, jak nasz dobry ojciec Heerdt, 
wtedy podniesienie się wytycznych 
naszego życia od subjektywizmu do 
objektywizmu byłoby niemożliwem.

Nie mógłby wtedy ani kpt. Kóhl 
z anglikiem w niemieckim samolo­
cie, ani Eckener w niemieckim 
„Zeppelinie" odwiedzić Ameryki.

Przy międzynarodowym strzela­
niu z broni małokalibrowej nie bie­
galiśmy za cudzoziemcami, lecz oni 
sami przybyli na publiczne zapro­
szenie. M y nie błagamy, ani nie że­
brzemy cudzoziemców, aby do nas 
przybywali. Jeśli jednak ktoś przy­
chodzi dobrowolnie i wyciąga do 
nas rękę, musimy go jako przyja­
ciela przywitać.

Jak w strzelectwie, tak i we 
wszystkich dziedzinach naszego ży­
cia gospodarczego musimy zapom­
nieć i wziąć udział w światowym 
ruchu, gdyż inaczej staniemy się 
pod każdym względem martwym 
narodem.

Leindecker, Monachium".

K.ształt i wykończenie przyrządów 
celow niczych na każdej broni kulowej 
odgryw a dużą rolę przy precyzyjnem  
strzelaniu. Bardzo wiele broni, nieza­
leżnie od typu przyrządów  celow ni­
czych, ma je  nieodpowiednio w ykoń­
czone, co utrudnia pracę strzelającego, 
jednakże dzięki pewnej znajom ości rze­
czy i starannej pracy większość przy- 
i ządów w adliwych można w krótkim 
czasie odpow iednio przerobić.

Za jm ijm y się przedewszystkiem kwe- 
stją muszki. Na karabinach, rewolw e­
rach i pistoletach autom atycznych spo­
tykamy często muszki w rodzaju poka­
zanych na rys. t i 2 , które posiadają

tą zasadniczą wadę, iż, będąc zaokrą­
glone od strony Strzelca, odb ija ją  pro­
mienie świetlne przy każdym prawie 
rodzaju oświetlenia, skutkiem czego są 
przedewszystkiem niewyraźne, a nastę­
pnie, zależnie od rodzaju i kierunku 
światła pow odują wadliwe celowanie, 
zbaczając strzały w praw o i w lewo, 
lub też pow odując dołowanie i górow a­
nie. T ego rodzaju  kształt przyrządów

celow niczych ma na celu oczyw iście, 
dla karabinów, — ubezpieczenie przed 
zahaczeniem o gałęzie i t. p., dla re­
wolw erów  zaś ułatwienie przy w ycią­
ganiu z kieszeni lub pochwy.

Rysunki Nr. 3 i 4 pokazują, jak mo­
żna tego rodzaju muszki przerobić za 
pom ocą cienkich pilników zegarm i-

Rys. 4 .

strzowskich, najdrobniejszego glaspa- 
pieru, wreszcie ostatecznego odpolero- 
wama o kawałek miękkiej deski sosno­
wej lub skóry naciągniętej na stole. Je­
dyną trudność przedstawia odpowiednie 
poczernienie po takiej przeróbce, dla­
tego też dobrze byłoby, aby wszystkie 
bronie miały muszki przytwierdzone za 
pom ocą poprzecznego bolca tak, jak je 
mają rewolwery tarczowe firm y Sinith 
et W esson. M uszkę tego rodzaju nale­
ży w yjąć, a następnie położyć na ka­
wałku żelaza rozgrzanego do czerw ono­
ści, zostaw iając ją  tak dopóty, dopóki 
nie nabierze odpow iednego ciem no-gra- 
natowego koloru, następnie w rzucić ją 
do oliw y lub nawet wody.

Pierwszem  w ięc wymaganiem, jakie 
stawiamy dobrym muszkom, jest to, 
aby ich krawędź .tylna była całkowicie 
prostopadła do lin ji wzroku Strzelca, 
i aby wszystkie brzegi były obcięte n a j­
zupełniej ostro pod prostymi kątami.

Spotykamy niekiedy muszki, w yko­
nane z rozm aitych m aterjałów  lub me­
tali, a więc muszki białe: ze srebra, lub 
kości słoniow ej, —  oraz muszki złote 
lub mosiężne. M uszki te w inny przede­
wszystkiem także być obcięte zupełnie 
ostro i prostopadle ze strony Strzelca, 
zaś kwestja doboru metalu jest oczyw i­
ście kwestją osobistych upodobań. N a­
leży jednak zaznaczyć, iż muszki białe, 
może bardzo dobre w lesie —  w lecie, 
zlew ają się zanadto z ogólnem  tłem 
w czasie zimy.

T e same zasady należy zastosować
i do szczerbin. W inny one kończyć się 
od strony Strzelca płaszczyzną prosto­
padłą o górnej krawędzi zupełne rów ­
nej, ostrej, jak brzytwa i obniżającej 
się gwałtow nie ku przodow i. Chodzi 
o to, aby strzelec w idział tylko samą 
krawędź i brzegi szczerbiny, i aby cały 
arkusz metalu, który tworzy szczerbinę, 
nie odbija ł światła i nie błyszczał. T e ­
go rodzaju przeróbkę pokazują rysun- 
k : Nr. 5 , 6 i 7 , na których przedstaw i­
liśmy celowniki często spotykane w han­
dlu, a zupełnie wadliwie wykończone.
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Rys. 5 .

W  bardzo wielu rewolw erach— nie- 
l budowanych dla celów  tarczow ych, za­
miast szczerbiny mamy długi rowek w y­
cięty w górnej stronie ramy. Rzecz 
oczywista, iż rowek tego rodzaju  nigdy

blachy, którą można założyć na szczer­
binę. Blacha ta jest tak cienka, iż pra­
wie zupełnie nie zm niejsza pola w idze­
nia strzelca, zabezpiecza zaś w każdym 
wypadku szczerbinę od rzucania blasku

Tym czasem  rys. Nr. 8  pokazuje taki 
sam celownik, jednak z wielką łatwością 
przerobiony.

Rys. 6.

Należy tu zaznaczyć, iż nie jesteśmy 
w stanie tak narysować muszek i celo­
wników przerobionych tak prosto, jak
one w rzeczyw stości w yglądają, gdyż 
na fotogra fja ch  i rysunkach ostrość 

kantów zawsze się zaciera.

Rys. 7.

Bardzo ważny szczegół uwidacznia 
rys. Nr. 9 . Pokazuje on, jak należy, za 
pom ocą okrągłego pilnika zegarm istrzo­
wskiego w ypiłow ać wnętrze szczerbiny 
od strony muszki tak, aby zupełnie usu­
nąć m ożliwość blasku i zapewnić bardzo

V*
*

Rys. 8.

w yraźne uwidocznionie się. Operowanie 
pilnikiem pod tym kątem bywa bardzo 
trudnem, gdyż często sama budowa ce­
lownika na to nie pozwala. Należy 
wówczas robotę tą wykonać od góry, 
jednakże pamiętając dobrze o tem, że my trochę całą górną część ramy, li­

stewka może być um ieszczona n iżej, niż
oczyszczaniu  nieodpowiednimi narzę­
dziami, a więc jakim kolwiek przedm io-

cia mieć nie chcemy. Rys. 1 2 . A . A . Haincs.

nie zapewni wym arzonych ostrych kra­
wędzi i wym aga przerobienia. Sposób 
przeróbki pokazują rysunki Nr. 10 i I I ,  

polega ona na wpuszczeniu w odpow ie­
dnio wycięte w yżłobienie cienkiej liste­
wki stalowej, której krawędzie możemy 
wyciąć i w ykończyć tak, jak to m ów i­
liśmy pow yżej. Jeżeli przytem obniży-

Rys. 10 .

i od w ytarcia się przy używaniu broni.
Należy tutaj zaznaczyć, iż nadzwy­

czajnie troskliwe obchodzenie się 
t przyrządam i celow niczym i jest konie­
cznością. W szystkie ostre krawędzie, 
wykończone jak to pokazaliśmy pow y­
żej, ulegają nader łatwo uszkodzeniom 
przy każdem uderzeniu, a nawet przy
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P IS T O L E T  A U T O M A T Y C Z N Y  B R O W N IN G  A
(z  niem. tłum. Cezet.).

Broń automatyczną można zasadni­
czo  podzielić na dwie kategorje: i )
broń o zamku sprężynowym , w której 
lufa i zamek połączone są z sobą tylko 
przy pom ocy sprężyny, gdzie opór zam­
ka zależy od siły sprężyny zam kowej, 
ciężaru zamka i kształtu łuski naboju ;

2 ) broń o zamku nieruchomym, w któ­
rej lufa i zamek są z sobą ściśle złą­
czone aż do chw ili wylotu pocisku z lu­
fy-

Pistolet, skonstruowany przez Am e­
rykanina Johna M. Browninga, należy 
do i-e j  kategorji. N ajpow szechniej 
znanym jest pistolet Browninga o kali­
brze 7 ,6 5  mm, który w B elg ji w pro­
w adzono do użytku w ojska,a w B erli­
nie do użytku policji. O dobroci tej bro­
ni świadczą mniej lub w ięcej szczęśli­
we naśladownictwa konstrukcyjne tego 
systemu. Przytem  należy wspom nieć 
o  jednej z wielu zalet tego pistoletu. 
A  m ianowicie to, że zamek w chwili, 
gdy pocisk opuszcza lufę, nie cofa  się 
jeszcze do tyłu (o  2 m m ). W skutek cy ­
lindrycznego kształtu przylega jącej do 
ścian kom ory nabojow ej łuski nie mo­
gą u jść do tyłu gazy dopóty, dopóki 
pocisk nie opuści lufy.

P istolet o kal. 7,65  mm wydawał się 
wielu ludziom jako kieszonkowa broń—  
za duży. Fabryka ,,N ationale“  w H er- 
stal koło Liittich, która produkuje te 
pistolety, —  wypuściła na rynek w u- 
biegłym  roku nowy model o m niejszym  
kalibrze. W  stosunku do swego po­
przednika w ykazuje now y pistolet na­
stępujące ulepszenia: 1 ) zamiast bez­
piecznika skręcanego posiada bezpiecz­
nik chwytowy, podobny do znanego 
w pistolecie parabellum; 2 ) ponieważ 
mały brow ning skonstruowany został 
jako broń obronna na małe odległości, 
gdzie chodzi nie o precyzyjne celow a­
nie, ale raczej o  szybkie oddawanie 
strzałów, nie dodano mu w łaściwego 
celownika, ale zaopatrzono górną p o ­
w ierzchnię w podłużną rysę, ułatwia­
jącą celow anie; 3 ) najw ażniejszą za­
letą jest łatwość w rozkładaniu; bez 
żadnych narzędzi można go do czysz­
czenia rozłożyć i złożyć w kilku se­
kundach.

Aby pistolet jako kieszonkowy uczy­
nić jak najm niejszym , musiano siłą 
rzeczy dać mu m niejszy kaliber i mniej 
szy nabój, a w ięc o kalibrze 6,35  mm. 
Pocisk ważący 3,2  gr. ma dostateczną 
jeszcze siłę przebicia.

K ieszonkow y pistolet jest zresztą 
podobny w niektórych częściach do 
dwuch starszych konstrukcyj Brow nin­
ga, a m ianowicie do pistoletu 9 mm,

wykonanego w fabryce „N ationa le“ 
który w Szw ecji został w prow adzony 
jako broń oficerów , oraz do pistoletu 
Colt‘a, patentu F ire-A rm s M nfg . Co 
wykonanego w H astfordzie, Conn. U. 
S. A ., bardzo rozpow szechnionego 
w A n g lji i A m eryce pod nazwą: pisto­
let 8 mm 32  Colt's Autom atic. Obydwa 
pistolety mają automatyczny m echa­
nizm zabezpieczający (chw ytow y) 
i dadzą się łatwo, podobnie jak kieszon­
kow y, rozkładać bez narzędzi, —  róż­
nią się odeń jednak tem, że zamiast

długość pistoletu 
wysokość pistoletu 
szerokość pistoletu 
długość lufy 
ilość gwintów 
długość lufy 
ciężar naboju 

,, pocisku 
,, ładunku 

ilość naboi w magazynku 
ciężar pustego ,,

pełnego 
szybkość początkowa 
zdolność przebijania deski sosnow ej:
na 10 mtr.
„  1 2 ,5 I ł

„  50 I I

„  10 0 II
,, 200

P or. Bukow ski Stefan  
usyskał w r. ip 28 m istrzostw o W . P. 

■w strzelaniu jednostk. na 200  mtr.

iglicy działającej pod wpływem sprę­
żyny spiralnej posiadają kurek w e­
wnątrz osadzony i zaopatrzony w p ła ­
ską sprężynę. O prócz tego znajduje się 
w nich urządzenie, pow odujące zatrzy­
manie się zamka w położeniu otwarcia 
po ostatnim strzale, —  tem samem za­
wiadam iające strzelca, że już ostatni 
nabój został wystrzelony.

Poniższa tabela zilustruje do reszty 
inne w łaściwości dotyczące pistoletów  
6 ,3 5 . 7 .ÓS i 9 m, wyrabianych w fa 
bryce ,,N ationale“ .

1 1 4  mm 1 6 3  mm 205  mm
76 1 0 2 1 1 6  „
2 3 .5  „ 22 3 i ,,
53 .6  „ 10 2  „

00>■*

 ̂ 6 5 6
28  mm 25  mm 27,85  mm

5 ,26  gr. 7,7 gr. n ,3  gr.
3 ,20  „ 4,8 „ 7A5 „
0,06  ,, 0,2  „ 0.35 „

6 7 7
350 gr 600 gr 930 gr
3 8 1  „ 654 „ 100  „
200  m/sek 2 70  m/sek 33 0  m/sek

60  mm 10 0  mm —
— — 1 7 0  mm
— — 14 0  „
40  mm — —  ■

50  mm —

Radość belgijskich strzelców  
U. R. S. T. B.

W czasopiśmie oficjalnem strzelców 
belgijskich „Union", w zeszycie stycznio­
wym 1929 r. czytamy:

„W  mieślącu grudniu 1928 r. upłynęło 
akurat 25 lat od zorganizowania Związku 
Towarzystw Strzeleckich Belgji. Od pier­
wszych dni jego istnienia, otrzymał nasz 
Związek ze strony Jego Królewskiej M o­
ści, wówczas księcia Alberta, cenne d o ­
wody zainteresowania i życzliwości". Je ­
steśmy szczęśliwi mogąc uwiadomić 
wszystkich naszych przyjaciół, że Jego 
Królewska M ość okazał jeszcze jeden no 
wy dowód swej życzliwości dla Związku 
Tow. Strzel. Belgji, zewalając mu odtąd 
zwać się Związkiem Królewskim Tow a­
rzystw Strzeleckich Belgji" (Union Royale 
des Societes de Tir de Belgiąuei).

Sport strzelecki 

jest czynnikiem silnej woli i spraw­

dzianem czynności nerwów.
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N O T A T K I  M A Ł O K A L I B R O W O  A
J. Podoski.

I. Uwzględnianie wiatru.

Kwestja odpowiedniego nadania 
poprawek na wiatr przy strzelaniu 
z broni małokalibrowej zwłaszcza 
na większe odległości, t. j. 100 i 200 
metrów jest nadzwyczajnie ważną, 
ponieważ słaby i powolny pocisk 
kal. 22 ulega bardzo silnie nawet 
najlżejszym podmuchom wiatru 
i bywa spychany z drogi prostej 
w  tym samym kierunku, w którym 
wiatr wieje.

Musimy się przedewszystkiem 
porozumieć ściśle ćo  do kierunków 
wiatru. Obok na rysunku widzimy 
t. zw. różę wiatrów strzelca, żbudo- 
waną w ten sposób, iż stanowi ona 
jakgdyby cyferblat zegara, strzelec 
zaś leży pośrodku cyferblata i strze­
la w kierunku godziny 12-ej. Wiatr 
określamy cyfrą godziny, od której 
on wpada na cyferblat, wskazując 
przez to samo kąt, pod którym 
wpływa na oś strzału. I tak wiatr 
o 6-ej wieje strzelcowi w plecy, 
wiatr o 12-ej — w wylot lufy, wiatr 
o 9-ej i o 3-ej —  prostopadle do osi 
strzału ze strony prawej lub le­
wej i t. d.

Jest rzeczą łatwo zrozumiałą, iż 
wiatry ukośne, czyli o 1-ej, 2-ej, 
4-ej, 5-ej, 7-ej 8-ej, 10-ej i 11-ej 
wywierają mniej gwałtowny wpływ 
na pocisk, niż te, które go spychają 
pod kątem prostym, a więc wiatry 
o 3-ej i o 9-ej, natomiast wiatry po­
przednio wymienione działają nie­
tylko na uchylenia boczne pocisku, 
ale także i na wysokość trafienia, 
albowiem wiatry od tyłu przyśpie­
szają lot, wiatry od przodu go ha­
mują. W  większości jednak w y­
padków nie będziemy wogóle 
uwzględniać owego przyśpieszenia 
lub hamowania jako wpływu wia­
tru, uwzględniamy je natomiast 
przy nadawaniu podniesienia broni 
na mocy strzałów próbnych.

Przedstawiona poniżej tabelka 
podaje w dość luźnem zresztą przy­
bliżeniu wielkość poprawek na 
wiatr, nie podano w niej siły wia­
tru w cyfrach bezwzględnych, albo­
wiem tego rodzaju ścisłe ocenianie 
jest rzeczą najzupełniej nieprak­
tyczną. Trudno wymagać od strzel­
ca, aby miał na stanowisku precy­
zyjny wiatromierz, a zresztą gdyby 
nawet go miał, wiatr może być zu­
pełnie innym na stanowisku, innym 
w połowie toru pocisku, innym wre-

A

■ii.

i-m

szcie przy tarczy, —  dlatego też 
dane, które wskazujemy, mają na 
celu tylko zorjentowanie i umożli­
wienie racjonalnego oddania strza­
łów  próbnych, które przy wietrze 
o sile, zmiennej również nie będą 
ostatecznym sprawdzianem. N ajle­
piej jest przeto ocenić siłę wiatru 
w przybliżeniu, nadać odpowiednie 
poprawki a hąstępnie strzelać bar­
dzo starannie, lecz ż pewnem zau­
faniem w gwiazdę. przewodnią 
strzelców wogóle, a małokalibrow- 
ców w szczególności, starając się 
raczej o zachowanie bardzo dobre­
go skupienia, niż o nadawanie przy 
każdym podmuchu wiatru innej po 
prawki, co .może spowodować tyl­
ko bardzo znaczne powiększenie 
rozrzutu.

szenie całej sprawy jeżeli wiatr za­
cznie nagle wiać od 7-ej.

W iatry takie są bardzo trudne do 
uwzględnienia, zwłaszcza na sta­
nowiskach zakrytych, gdzie wcale 
nie dochodzą do strzelca. Jedynym 
sposobem jest obserwowanie za po­
mocą lornetki t. zw. mirażu, czyli 
falowania rozgrzanego powietrza, 
które wiatr znosi w jedną lub dru­
gą stronę, nadanie poprawki podług 
powyższej tabeli dla jednego kie­
runku wiatru a następnie wyczeki­
wanie —  dla oddania poszczegól­
nych strzałów, tych chwil, kiedy 
falowanie powietrza wskazuje, iż 
wiatr wieje w tym samym kie­
runku.

II. Ułatwienie w przystrzelaniu 
broni.

Zdarza się bardzo często, zwła­
szcza w naszych warunkach, gdzie 
strzelnice na dłuższy dystans są 
odległe od miasta i niedostępne, że 
strzelec, będący w pełnym trenin­
gu i mający broń doskonale przy- 
strzeloną, powiedzmy na 50 me­
trów, (mówimy o karabinku mało­
kalibrowym), nie wie zupełnie, ja­
kie podniesienie należy nadać przy­
rządom celowniczym dla strzela­
nia, powiedzmy na 200 metrów, 
a tak się fatalnie złożyło, iż jutro 
właśnie są zawody na tej odległo­
ści.

Nie chodzi mu oczywiście o do­
kładne przystrzelanie broni tak,

SIŁ A  W IA T R U
Dla wiatrów  

o 3-ej i
Drostopadłych 
o 9-ej g.

Dla w a tró w  ukośnych 
o 1-ej, 3-ej, 7-ej, 10-ej itd.

100 m 200 m. o o 3 200 m.

U m ia rk ow an y....................... *  6 cm 1 7 cm 3.5 cm 9 cm
D ość s i l n y ............................ 1 1 „ 32 „ 24 „ 16 „
S i l n y ........................................ 13 „ 44 „ 22 ..
Bardzo silny , 19 „ 64 „ 40 32 ..

Plagą wszystkich strzelców na 
większe odległości są słabe wiatry 
letnie, które wieją na przemian 
zdwuch punktów cyferblatu, t. j. od 
g. 5-ej i 7-ej. W iatry tego rodzaju 
z dwóch punktów cyferblatu, t.j. od 
południa, wtedy gdy nierówno­
mierne nagrzanie ziemi w  dzień 
słoneczny powoduje powstawanie 
rozmaitych przeciągów m iejsco­
wych. Oczywiście wiatr taki, zmie­
niający co chwila kierunek, w pły­
wa zgubnie na rozrzut strzelca, 
a każda poprawka przyjęta np. dla 
wiatru o godz. 5-ej stanowi pogor­

aby rozpoczął serję, a raczej strza­
ły  próbne od 10-ek, musi jednak 
mieć jakieś dane, na podstawie któ­
rych będzie mógł dowiedzieć się 
o podniesieniu, które należy nadać 
z taką dokładnością, aby wogóle 
trafić w jakikolwiek punkt tarczy 
strzałami próbnemi, potem zaś 
przesunięcie środka rozrzutu na 
środek celu będzie tylko kwestją 
odpowiedniego użycia przyrządów 
celowniczych.

Kwestja ta jest bardzo ważna, 
albowiem przy tem ogromnem opa­
dzie, jaki ma pocisk kal. 22 na więk­
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DRUGIE KOBIECE ZAWODY STRZELECKIEsze odległości, jest rzeczą zupełnie 
możliwą i prawdopodobną, że roz­
poczynając od podniesienia dla 
50-ciu metrów i nie mając innych 
danych, strzelec nie trafi wogó- 
le strzałami próbnymi do tarczy, 
i znajdzie się przez to samo w bez- 
nadziejnem położeniu.

Pewne dane odnośnie przystrze­
lania można otrzymać w sposób na­
stępujący:

Jeżeli którykolwiek z kolegów 
klubowych lub znajomych posiada 
karabinek tego samego typu co m ój, 
i zna dokładnie jego podniesienie 
na odległości 200 metrów, proszę 
go, aby ze swojego karabinka 
z przyrządami celowniczymi nasta­
wionymi dla 200 mtr. oddał serję 
z 5-ciu strzałów leżąc lub siedząc 
z podpórką na odległości 50-ciu 
mtr. do jakiejkolwiek tarczy dosta­
tecznie dużej, celując stale w spód 
koła czarnego.

Skupienie wypadnie oczywiście 
wysoko ponad punktem celu. Niech 
weźmie następnie mój karabinek i, 
celując tak samo jak poprzednio, 
doprowadzi skupienie pocisku do 
identycznie tej samej wysokości. 
Zaznaczam lub zapisuję sobie pod­
niesienie, przy którem to się stało 
i mam dane dość ścisłe dla odda­
nia strzałów próbnych na zawodach 
w dniu jutrzejszym. Mogę na nich 
polegać bardzo dokładnie, albo­
wiem umyślnie nie ja strzelałem, 
a prosiłem o strzelanie kogoś, któ­
ry będzie miał identycznie ten sam 
sposób celowania z obu broni, mnie 
zaś pozostanie na jutro tylko 
uwzględnienie różnicy między 
moim a jego sposobem celowania, 
co może dać drobne odchylenia na 
tarczy, łatwe do poprawienia przy 
pomocy przyrządów celowniczych.

B U D U JM Y  S T R Z E L N I C E !
To najlepszy sposób propagandy spor­

t u  strzeleckiego!

Z dziedziny wynalazków
W  A n g lji wynaleziono i zastosowa­

no w wielu m iejscach  do szkolnych 
strzelań specjalny karabinek, który 
kosztuje 3  funty szterlingów.

W łaściw ość jeg o  polega na tem, że 
bez użycia am unicji można używać go 
do nauki celnego strzelania. Kontrola 
nauki polega zaś na użyciu krążka 
świetlnego, w yrzucanego z karabinka 
do celu zapom ocą um ieszczonej w ka­
rabinie lampki i szkieł w chwili spusz­
czenia kurka.

W  dniach 17, 18 i 19 marca od­
były się pod protektoratem Pana 
Marszałka Piłsudskiego II. K obie­
ce Ogólnopolskie Zawody Strze­
leckie, zorganizowane przez K o­
biecy Klub Strzelecki dla członkiń 
stowarzyszeń p. w. k., klubów 
sportowych i niestowarzyszonych.

Była to już druga próba spraw­
dzenia (na specjalnych zawodach 
wyłącznie kobiecych) stopnia za­
interesowania tym pięknym spor­
tem środowisk kobiecych, klóre 
dotychczas dość wstrzemięźliwie 
zachowywały się w stosunku do 
zawodów ogólnych, narodowych.

P. Wittekćwna M arja, Komendantka 
GL P . W. K . i organizatorka K obiece­

go ruchu strzeleckiego.

Otwarcia zawodów dokonała p. 
premjerowa Bartlowa, przew od­
nicząca Org. Przysp. Kob. do Obr. 
Kraju.

Przewodniczący komisji sę­
dziowskiej p. płk. dypl. W ecki p o ­
witał w  serdecznych słowach licz­
ny zespół zawodniczek, życząc 
powodzenia w  pracy, poczem 
członkowie Komitetu H onorowe­
go oddali szereg strzałów do tar­
czy honorowej zawodów.

Do zawodów zgłosiło się 125 
zawodniczek.

Udział wzięły członkinie Huf­
ców  Szkolnych i Klubów P. W. K. 
Organizacji Przysposobienia K o­
biet do Obrony Kraju, Harcerki, 
Sokół, W . K. S. ,,Legja‘ ‘, Związek 
Strzelecki. Z prowincji przyjecha­
ło b. liczne grono zawodniczek, 
w  tem najliczniej reprezentowany 
był Lw ów  i Kraków, które przy­
słały po 10 zawodniczek, dalej

Łódź, Wilno, Kielce, Przemyśl, 
Grudziądz, Katowice, Jasło, P o­
znań i Sarny.

Strzelań było 7 , w tem 6 z broni dłu­
g ie j, 1 z broni krótkiej małokalibro­
w ej.

Pierw sze strzelanie o nagrodę o fia ­
rowaną przez Pana M arszałka Piłsud­
skiego odbyło się w dniu 1 9 .I I I ., jako 
w dniu Jego Imienin. W arunki były 
najtrudniejsze, gdyż odległość w yno­
siła 50  m tr.; mała tarcza. Stanęło do 
tych zawodów 3 3  zaw odniczki; — pięk­
ną tacę bronzową zdobyła p. Ciszo- 
niówna Stefania, członkini K rakow ­
skiego Sokoła, w yb ija ją c 75  punktów 
na IOO m ożliwych.

Następne m iejsca zdobyły pp. Lep- 
kówna z Sokoła K rakow skiego (72  
pkt.), Strzemińska z W . K . S. „L e - 
g ja “  ( 7 1  pkt.), D ziewulakowa z W . 
K. S. —- K ielce ( 7 1  pkt.),Staw arzowa 
z W . K . S. —  K ielce  (66  pkt.), K rut- 
kopadowa —  Zw iązek Strzelecki P o ­
lesie (66  pkt.), W aszung —  z Sokoła 
K rakow skiego (64  pkt.), Radlicka z K . 
K. S. (62  pkt.), Granuszewska P. W . 
K. H. S. 1 . (6 1  pkt.) i Gertzówna z K. 
K. S. (6 1  pkt.).

D rugie strzelanie o nagrodę Pani 
Prezydentow ej M ościckiej „d la w ybo­
rowej strzelczyni", —  na czas i z nie­
znanej broni. Nagrodę tą zdobyła p. 
M arja W ittekówna, członkini K. K. S. 
w yb ija ją c 43  pkt. na 50  m ożliwych. 
Następne m iejsca zdobyły pp. Krutko- 
padowa —  Zw . Strzelecki —  Polesie 
(42  pkt.), Pałzew iczów na —  P. W . K.
H . S. 1 . (4 1  pkt.), Perkowska —  Le- 
g ja ( 4 i pkt.), Świerkoszówna -— P. W . 
K. —  K raków  (4 1  pkt.), Stawarzn- 
wa —  W . K. S. L eg ja  —  K ielce (4 1  
pkt.), W ojnarow ska P. W . K. Prze­
myśl (40  pkt.), M eiznerówna P. W . K. 
Grudziądz (39  pk .), Olędzka —  W . K . 
S. K ielce (39  pkt.), Karpińska —  P. 
W . K . H. S. 1  (38  pkt.).

W  trzeciem  strzelaniu „O  m istrzo­
stwo K. K. S.“  pierwsze m iejsce za ję ­
ła p. Stawarzowa Stefanja —  W . K
S. K ielce, w yb ija ją c  1 7 8  pkt/ na 200 
m ożliw ych, dalsze m iejsca zajęły pp. 
Perkowska ( 1 7 4  pkt.), Karpińska ( 1 7 3  
pkt.), Olędzka ( 1 7 2  pkt.), Kalinowska 
( 1 7 2  pkt.), Granuszewska H. S. I. 
( 1 7 0  p k t ) ,  D r. Franio ( 1 6 9  pkt.I. 
Krutkopadowa ( 1 6 8  pkt.), Strzemińska 
( 1 6 5  pkt.), W łodarczyków na ( 1 6 5  pkt.)

Czwarte strzelanie „ o  nagrodę cel­
n ości" odbywało się w dwuch klasach
II. i I I I . dla n ienagrodzonych; do II 
klasy stawały zawodniczki m ające w y­
żej 1 8  lat, do I I I  klasy nie m ające
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jeszcze 18  lat. W  II  kl. pierw sze m iej­
sce zajęła p. Dziewulakowa Aniela —  
W . K . S. K ielce w yb ija ją c  pkt. 1 7 7  na 
200  m ożliw ych, następne m iejsca za­
jęły  pp. Strzemińska ( 1 7 2  pkt.), W a- 
szung ( 16 9  pkt.), M akowska ( 1 6 4  pkt.), 
Głuszyńska ( 1 6 3  pkt.), Mazurówna 
( 1 5 2  pkt.), Granuszewska ( 1 5 1  pkt.), 
Bielówna ( 1 4 9 ) ,  Łojków na ( 1 4 8 ) ,  La- 
toszewska ( 1 4 7 ) ,  W ojnarow ska ( 1 4 7 ). 
W  I I I  kl. pierw sze m iejsce zdobyła 
Świerkoszówna Emma z P. W . K. K ra ­
ków w yb ija ją c 1 5 1  pkt., następne Bu- 
jakówna ( 1 4 1 ) ,  Juzinkówna ( 1 3 7 ) ,  B ie­
lówna ( 1 1 7 ), K aw alców na ( 1 1 6 ) ,  N a­
wrocka ( i i i ) ,  Lew ówna ( 9 3 ) ,  G rusz­
czyńska ( 88 ) ,  K ałucka ( 7 2 ) ,  Lew an­
dowska ( 26 ) .

Piąte strzelanie o najlepszą tarczę 
z broni krótkiej na odległość 25 mtr., 
pierwsze m iejsce ' zajęła p. Stawarzo- 
wa (85 —  na 10 0  m ożliw ych), 2 -gie 
Perkowska (75 ), Karpińska ( 6 5 ), 
K rutkopadowa ( 60 ) ,  Świstakówna ( 5 6 ), 
D ziew ulakow a ( 5 5 ) ,  K alinowska ( 5 1 ), 
P ałzew iczów na ( 5 0 ), M azurówna (4 5 ), 
C iszoniówna ( 4 5 ).

Szóste strzelanie było zespołowe „O  
m istrzostwo m. st. W arszaw y". M i­
strzostwo zdobył zespół „L e g ji " ,  
w skład tego zespołu w chodziły  człon­
kinie zeszłorocznego zespołu Sport. 
Klubu Strzeleckiego, obecnie tw orzące­
go sekcję W . K. S. L eg ja . Ze w zglę­
du, że nagroda zdobyta została w cią­
gu 2 lat przez jeden zespół, puharek 
ofiarow any w roku zeszłym  przez Red.
, Startu" i K obiety W sp ółczesn e j" 
przeszedł na własność K . K . S. „ L e ­
g ja " . Pp Kalinowska, Perkowska 
i Strzemińska w ybiły 262  pkt na 300 
m ożliwych, 2 -g ie m iejsce zdobył ze ­
spół Sokoła K rakow skiego - — pp. Ci 
szoniówna, Lepkówna i W aszung wy­
b ija ją c  249  pkt., 3 -cie m iejsce —  K o ­
biecy Klub Strzelecki —  pp. W itte- 
kówna, Getrzówna i Świstakówna (245 
pkt.).

7 -me strzelanie „O  zw ycięstw o w spól- 
nemi siłam i" na 36  mtr. było również 
zespołowe o przechodnią nagrodę D y ­
rektora P. U. W . F. i P. W . —  N a­
grodę na rok 19 2 9  zdobył zespół —  
K ielce pp. Dziewulakowa, Stawarzo- 
wa, Olędzka, w yb ija ją c  254  pkt. na 300 
m ożliwych, 2 -g ie  m iejsce zajął K . K .
S. (pp.W itteków na, Gertzówna. Świ­
stakówna 249  pkt.), 3 -cie  m iejsce —  
Sokół K rakowski (2 39  pkt.). W  roku 
zeszłym nagrodę zdobył Sportowy Klub 
Strzel, w yb ija ją c  249  pkt.

Rozdania nagród dokonała Pani P re­
zydentowa M ościcka w sali Kasyna 
O ficersk iego, w  obecności członków 
Komitetu honorow ego, sędziów, zawód-, 
niczek i gości.

Rozdano wiele pięknych nagród, 
ofiarow anych przez członków K om ite­
tu H onorow ego, oraz sympatyków ko­
biecego sportu strzeleckiego.

P. Świstakówna Helena jedna z n a j­
lepszych strzelczyń w Polsce.

KILKA U W AG  O ZAWODACH.

W yniki tych zawodów, tak ilo­
ściowo, jak jakościowo świadczą, 
że kobiecy sport strzelecki powoli, 
ale stale pomimo wielu trudności 
i braków wykazuje rozwój i gru­
puje w  swych szeregach coraz licz­
niejsze grono zwolenniczek.

Należałoby zastanowić się 
szczegółow o nad powodami tych 
trudności i braków oraz sposoba­
mi zaradzenia im, w  drodze dy- 
rkusji w  pierwszym rzędzie nad 
formami i organizacją pracy, pro­
gramami zawodów, treningu i t. d.

Byłaby to kwestja dłuższego 
czasu i szeregu artykułów osób 
zainteresowanych strzelectwem 
kobiecym.

Obecnie chciałabym podać kil­
ka zaobserwowanych momentów, 
na które należałoby moim zda­
niem zwrócić większą uwagę.

Zawody w r. b. wykazały tak 
pod względem organizacyjnym, jak 
i programu duży postęp.

Pod względem organizacyjnym 
na plus zaliczyć należy układ 
w czasie i nie przeciążenie pro­
gramu, tak, że poszczególne strze­
lania odbywały się w/g programu 
w danych dniach i prawie godzi­
nach (z czasem dojdziemy i do te­
go). Umożliwiło też to przygoto­
wanie na czas obliczeń i ogłosze­
nie wszystkich wyników z jedno- 
czesnvm rozdaniem dyplomów, 
co robi na zawodniczkach dodat­
nie wrażenie, gdyż nie trzeba m ie­
siącami czekać na przysłanie dy­
plomu.

W śród zawodniczek równfeż 
znać postęp organizacyjny —  ma-

spóźnionych zgłoszeń, żadnych 
kłopotów  i niedokładności w zgło­
szeniach, dużo własnej broni.

Bardzo dodatnio świadczyła dla 
rozwoju strzelectwa w naszych sze 
regach duża ilość broni, z której 
strzelano na zawodach. Tylko za­
wodniczki lwowskie przyjechały 
bez własnej broni, pozatem każdy 
zespół przyjezdny miał swoją broń, 
i to nie byle jaką. W ykazały to 
wyniki; prowincja odbiła war­
szawskim zawodniczkom dużą 
ilość nagród, między niemi nagro­
dę przechodnią i nagrodę Mar­
szałka, o którą trening w  W arsza­
wie był niewątpliwie najłatwiej­
szy. ‘

Takie rezultaty świadczą w ła­
ściwie nie tylko o jakości broni, 
ale przedewszystkiem o tem, że 
zawodniczki pamiętały o zawodach 
i pomimo mrozów, braku strzel­
nic i t. d. nie zaniedbały treningu, 
a przyjechawszy na zawody do 
W arszawy, gdzie są kryte strzel­
nice dowiodły, że —  dużo ten m o­
że, co chce.

A le były  i braki, a z tych zda­
niem moim najważniejszy: —  za- 
późno ogłoszony program zaw o­
dów.

Był on drukowany w  „Przeglą­
dzie Strzeleckim i Łuczniczym", 
był w  prasie codziennej, ale sze­
reg szczegółów  dość ważnych dla 
trenujących strzelczyń, jak jedna 
tarczka zamiast 2 w  strzelaniu 
pierwszem, skreślenie dwuch 
strzelań z broni krótkiej i t. d. zde­
cydowane były  i ogłoszone dość 
późno, wzbudzając zupełnie słusz­
ne mezadawolenie wśród zaw od­
niczek.

Niewątpliwie przyczyny tych 
zmian były b. ważne i wprowadze­
nie ich konieczne;— tak też przyjął 
je ogół zawodniczek, uwzględniając 
trudności techniczne; a jednak na 
przyszłość należy postarać się, by 
raz ogłoszony program nie był 
zmieniany, oraz by ogłaszany był 
przynajmniej na miesiąc przed za­
wodami.

To też sądzę, że program III K o­
biecych Ogólnopolskich Zawodów 
Strzeleckich nie każe na siebie 
tak długo • czekać. W .

R A C JO N A L N Y  T R E N IN G  

to najpew niejsza droga do zw ycięstw  
w zawodach!
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PAŃSTW OW A ODZNAKA STRZELECKA W SZWECJI
Podajem y poniżej w yjątki ze sta­

tutu; są one aktualne ze względu na 
opracowaną przez P . U. W . F . i P . W . 
instrukcję o odznace sportowej.

Redakcja.

Odznaki są: odznaka strzelecka, dy­
plom roczny, niższa i w yższa odznaka, 
państwowy medal i dyplom  do pań­
stwowego medalu według w zorow  przez 
króla postanowionych.

Odznakę strzelecką nosi upoważnio­
ny na lew ej stronie piersi przy zaw o­
dach i innych podobnych okoliczno­
ściach. Odznaki strzeleckie są bronzo- 
we, srebrne i złote (pozłacane srebro).

Ola otrzymania odznaki strzeleckiej 
wymagane jest, aby w ciągu roku pod­
czas ćwiczeń . i zawodów strzeleckich 
wykazać próbę sprawości w strzelaniu.

D la otrzymania odznaki bronzow ej, 
trzeba być przynajm niej strzelcem I kl. 
oraz osiągnąć na odległość 200  metrów 
lub dalszą odległość w 3  serjach pre­
cyzy jnych , zw ycza jnych  lub szybkich, 
przynajm niej 46  punktów w każdej se­
rji i aby w 3  serjach  do figury  otrzy­
mać przynajm niej 46  punktów w każ­
dej serji.

D la otrzymania odznaki strzelec­
kiej srebrn ej: być przynajm niej
strzelcem 2 klasy lub 3  klasy 
i na odległość 200  metrów lub
dalszą odległość osiągnąć w serjach
precyzy jnych , zw ycza jnych  lub szyb­
kich, przynajm niej 46  punktów w każ­
dej serji i aby w  serjach do trzeciej 
części figury na odległość 200  metron 
osiągnąć przynajm niej 9 trafnych (45 
punktów) w każdej serji i dla otrzy­
mania odznaki strzeleckiej złotej (p o ­
złacane srebro) być strzelcem 3 klasy 
i osiągnąć na odległość 300  metrów 
lub dalszą odległość osiągnąć w serjach 
cyzy jnych . zw ycza jnych  lub szybkich, 
przynajm niej 47 punktów w każdej se­
rji i aby w 3  serjach  stosowanych do 
trzeciej części figury  osiągnąć przy­
najm niej 9 trafnych (45 punktów) 
w każdej serji.

Strzelcow i, który zasłużył na odzna­
kę bronzową lub srebrną nie można je j 
nadać przed ukończeniem 1 7  roku. 
chyba że zasłużył on na przeniesienie 
go do w yższej klasy.

D yplom  roczny nadaje się strzelco­
wi, który już roku poprzedniego otrzy­
mał odznakę strzelecką złotą, dla każ­
dego następnego roku, i o ile on w y­
kazał tę samą próbę, która przepisana 
iest dla otrzymania odznaki strzelec­
kiej złotej.

Strzelec, który otrzym ał trzy takie 
1 oczne dyplom y, posiada prawo otrzy­
mania odznaki strzeleckiej bronzowej 
em aljow anej, za dalsze otrzymane 3 
roczne dyplomy odznaki strzeleckiej 
srebrnej em aljow anej oraz za dalsze 
otrzymane 3 roczne dyplom y odzna­
ki strzeleckiej złotej em aljow anej. 
W szystkie te odznaki zaliczają się do 
niższych i są roczne.

Strzelec, który otrzym ał niższe od­
znaki roczne złote i potem uzyskał je ­
szcze 3  roczne dyplom y, posiada prawu

do tegoż, otrzym uje podobny medal 
złoty. T ylko jedno odznaczenie można 
otrzym ać w ciągu roku, a m ianowicie: 
odznaczenie strzeleckie bronzowe, ty l­
ko ten kto podobnego odznaczenia nie 
posiadał; odznaczenie srebrne, tylko 
ten kto przedtem posiadał odznaczenie 
bronzowe, odznaczenie złote tylko ten, 
kto przedtem posiadał odznaczenie 
srebrne.

D yplom  roczny tylko ten, kto posia­
dał przedtem odznaczenie złote.

Niższe odznaki roczne tylko ten, 
kto przedtem posiadał odznaczenie 
złoie i który otrzymał 3 , 6 lub 9 rocz­
nych dyplomów oraz wyższe odznacze­
nie roczne tylko ten, kto przedtem po­
siadał niższe odznaczenie roczne w zło­
cie i kto otrzym ał 3 , 6 lub 9 rocznych 
dyplomów

D yplom  roczny, odznaczenie em aljo- 
wane i medal państwowy można uzy­
skać w jednym  roku.

Strzelec, którego zapisano do 2 lub 
3 klasy ma praw o natychm iastowego 
zawodu o odznakę strzelecką srebrną 
Uzyskanie w yższego odznaczenia 
strzeleckiego pozbawia prawa nosze­
nia niższego odznaczenia.

T ylko jedno odznaczenie strzeleckie 
jak również tylko jeden medal pań­
stwowy może uzyskać ten sam strze­
lec i w tej samej klasie.

Kpt. Gościewicz Bolesław jeden z ,,a- 
sów“  sportu strzeleckiego. —  Kapitan 
drużyny strzeleckiej w zawodach ber 

lińskich.

otrzymania za opłatą w yższego odzna­
czenia strzeleckiego bronzowego, za 
dalsze 3  roczne dyplom y podobnego 
odznaczenia srebrnego i za dalsze 3 
roczne dyplom y podobnego odznacze­
nia złotego.

M edal państwowy jest srebrny lub 
złoty i nosi się go bez wstążki na p ier­
si. Dla otrzymania srebrnego medalu 
wym agane jest wykazanie się, że po­
siada się odznakę strzelecką złotą z ro­
ku ubiegłego oraz że osiągnęło się 
w  zawodach zw iązkowych i strzelaniu 
szkolnem w 4 klasie lub klasie wete­
ranów przynajm niej 94  punktów.

Strzelec, który otrzym ał medal pań­
stwowy i na nowo przy strzelaniu na­
był praw o otrzymania tegoż otrzym uje 
dyplom. Strzelec, który otrzymał me­
dal państwowy złoty oraz 4 dyplomy

POLICYJNY SPORT STRZELECKI

P olicja  niemiecka uprawia strzelec­
two na bardzo szeroką skalę. N ic więc 
dziwnego, że w zawodach strzeleckich 
dzierży prym  i jest wzorem dla innych 
organizacyj. Z pośród niemieckich klu­
bów policy jnych  wysuwa się od kilku 
lat na I m iejsce „P olizeisport H am ­
bu rg", a szczególnie jego  członkow ie: 
Sekus, Reimer, Jacusch i in.

IV Polsce istnieją może kluby strze­
leckie wśród naszej policji, ale o nich 
nic bliższego nie wiemy. Wiadomo nam 
tylko, że w W arszawie odbywają się 
strzeleckie zawody, że komisarz Pitułej 
jest czołowym strzelcem, że wileńska po 
lic ja  rusza się wciąż w  tym kierunku, 
ale o planie ruchu strzeleckiego w  zna­
czeniu sportowem nic się nie dowiadu­
jem y, a przecież policjanci powinni 
przodować w strzelaniu pistoletowem 
i wojskowem, a zwłaszcza pistoleto­
wem.

Zadanie to ułatwić powinno nowo po­
zostałe Towarzystwo Broni malokali-
bowej.
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Mjr. dr. Tadeusz Felsztyn.

DZIAŁANIE POCISKU W  CELU
I.

Dla strzelca tarczowego działa­
nie pocisku w celu jest rzeczą 
w istocie swej zupełnie obojętną. 
Byle pocisk wybił ślad, o ile m oż­
ności w dziesiątce, a co dalej 
z nim się dzieje, to już nie strzelca 
kłopot. W prost przeciwnie nawet, 
strzelec pragnący, by pocisk był 
po przebiciu tarczy o ile możności 
nieszkodliwy dla otoczenia. Uła­
twia to bowiem w znacznym stop­
niu budowę strzelnic i zmniejsza 
konieczne warunki bezpieczeń­
stwa. Siła działania pocisku w ce ­
lu jest więc dla strzelca tarczow e­
go jedynie ujemnym skutkiem in­
nych, dla celności strzału niezbęd­
nych jego cech, złem koniecznem, 
które trzeba znieść dla uzyskania 
poszukiwanej celności, a bynaj­
mniej nie celem, który się poszu­
kuje.

Inaczej zupełnie zapatruje się na 
tę sprawę myśliwy. Nic mu z tego, 
że trafił, jeżeli strzałem swym nie 
unieszkodliwił zwierza, jeżeli go 
nie zabił. Strzał, który nie zabił, 
to nietylko strzał bezskuteczny, 
ale więcej, to strzał szkodliwy. Ra­
niąc, bezużytecznie powoduje 
strzelec późniejszą śmierć zwierza, 
czy to z rany, czy to od drapież­
nika, wykorzystującego osłabienie 
rannego, a tem samem i niszczy 
zwierzostan w sposób nieobliczal­
ny i karygodny.

Jeżeli zaś ma do czynienia 
z zwierzęciem, które może być 
niebezpieczne, to rana, która nie 
unieszkodliwi trafionego miejsca, 
naraża strzelca na poważne nie­
bezpieczeństwo ze strony roz­
wścieczonego raną napastnika.

Dlatego też dla myśliwego, 
w myśl dobrej zasady amerykań­
skiej, „jedynie strzał, który zabił, 
jest strzałem, który się liczy".

Jeszcze jaskrawiej występuje ta 
zasada przy strzelaniu z pistoletu. 
Tu bynajmniej nie o to chodzi, by 
trafić, ale o to, by natychmiastowo 
unieszkodliwić przeciwnika. Co mi 
z tego, że trafiony przeciwnik 
umrze za 10 minut, jeżeli przez 
ten czas potrafi jeszcze mnie po­
ranić lub zabić. Działanie pocisku 
pistoletowego musi być natychmia­
stowe, piorunujące. Przeciwnik 
trafiony nie powinien mieć żadnej

możności szkodzenia mi więcej. 
Inaczej, działanie pistoletu było 
żadne.

Jak więc widać, tak dla strzału 
myśliwskiego, jak i dla samoobro­
ny, nie sama celność broni, ale jej 
działanie w celu jest decydujące.

II.
Pod względem działania pocisku 

w celu możemy rozróżnić: 
przebicie,
uszkodzenie tkanki miękkiej, 
uszkodzenie kości, 
wybuchowe działanie pocusku.

1. Przebicie.
Siła przebicia pocisku jest pro­

porcjonalną do energji pocisku na 
jednostkę przekroju, wyraża się 
w ięc wzorem

gdzie p jest ciężarem pocisku, V 
jego szybkością w  chwili uderze­
nia, g przyśpieszeniem ziemskiem, 
s przekrojem pocisku, a K spół- 
czynnikiem, zależnym od środka, 
który należy przebić.

Dla śrutu, a więc dla pocisku
0 kształcie kuli, wykonanego z o ło ­

wiu (ciężar właściwy 11,22), —s
jest zależne jedynie od średnicy a
1 wynosi 0,00748 a.

Rys. i.

Dla tych pocisków  więc siła 
przebicia wyraża się wzorem

0,000381. K V 2
W zór ten stosuje się jedynie do 

chwili uderzenia pocisku w  prze­
szkodę. Ponieważ jednak szybkość 
pocisku, przechodzącego przez 
przeszkodę, nieustannie maleje, to 
też całkowita wielkość X, przebi­
ta przez pocisk, wyrazi się, jak to 
Poncelet wykazał, wzorem

X =  _ P A log nat (1 +  5 V -) 
Z s g

gdzie A i |3 są spółczynnikami, któ­
re można doświadczalnie oznaczyć.

W e wszystkich w ięc wypadkach, 
jak widać, głębokość przebicia 
jest tem większą, im większa szyb­
kość i większy ciężar pocisku przy 
tym samym przekroju.

Dane powyższe wymagają jed­
nak pewnego zastrzeżenia. Otóż 
są one prawdziwe jedynie wtedy, 
gdy cała energja pocisku idzie na 
pokonanie oporu ciała przebijane­
go, t. j. gdy pocisk nie ulega uszko­
dzeniu. Jeżeli jednak pocisk znie­
kształca się w chwili przechodze­
nia przez ciało, część energji obra­
ca się na zmianę struktury pocis­
ku, a nie ciała przebijanego, i głę­
bokość przebicia maleje.

Odpowiada temu znane zjawisko, 
że nowoczesne pociski piechoty 
przebijają najlepiej nie na odległo­
ściach najbliższych, ale wprost 
przeciwnie, na odległościach nieco 
dalszych (100 —  300 m.), t. j. w te­
dy, gdy szybkość na tyle spadnie, 
że pocisk przechodzi przez opór 
gładko, bez zniekształcenia.

Potwierdzają to zresztą próby, 
wykonane przez por. W ernicke 
w Hallensee. W ykazały one miano­
wicie. że przy strzelaniu do piasku 
pociskiem piechoty „S “ pierwsze 
zniekształcenie widoczne jest już 
przy 559 m/sek., największe prze­
bicie osiąga się przy szybkości 640 
m/sek. (33 cm.), poczem  głębokość 
przebicia szybko maleje. Dla szyb­
kości 735 m/sek. następuje rozer­
wanie płaszcza (głębokość przebi­
cia 19,7 cm), przy 815 m'sek. po ­
cisk rozlatuje się w  kawałki (prze­
bicie 15,8 cm), a przy 870 m/sek. 
zostaie w  piasku jedynie niedo­
strzegalny prawie pył (przebicie
13,8 cm).
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To samo zjawisko, choć w mniej­
szym stopniu, zachodzi i przy 
sti*zelaniu tym samym pociskiem 
do drzewa bukowego. Pierwsze 
zniekształcenia widoczne są już 
przy 330 m/sek.; największe prze­
bicie (76,7 cm) osiąga pocisk przy 
szybkości około 760 m/sek. Już 
przy 780 udsek. następuje rozer­
wanie płaszcza. Przy 870 m/sek. 
pocisk jeszcze się trzyma, ale jest 
już silnie zniekształcony. Przebi­
cie wynosi ledwie 29,7 cm.

Przy pociskach ołowianych zja­
wisko to zachodzi już przy szybko­
ściach znacznie mniejszych i w bar­
dzo dużym stopniu, ponieważ znie­
kształcenie ołowiu jest znacznie 
silniejsze, niż pocisku o płaszczu 
stalowym lub jednolitego. I tak 
np. pocisk francuski (mosiężny) 
kal. 8 mm, wagi 13,7 gr. przebija 
10 mm tarczę stalową przy szyb­
kości 300 m/sek., podczas, gdy p o ­
cisk ołowiany tej samej wagi prze­
bija ją dopiero przy szybkości 720 
m/sek., przyczem 25% energji po ­
cisku idzie na jego rozproszkowa- 
nie.

Pocisk kalibru 7,7 mm, wagi
13,8 gr. przebija 54 cm dębu, gdy 
ma płaszcz melchiorowy, a jedy­
nie 12 cm, gdy ostrze jego jest 
pozbawione płaszcza (Dum-dum).

Jeszcze silniej ulegają temu zja­
wisku pociski rozprvskowe (eks- 
panzywne), rozpryskujące się 
w uderzonym celu po przebyciu 
pewnej przestrzeni.

Zniekształcenia można poznać 
gołem okiem.

Oto przykłady:
A) pocisk rozpryskujący się W in­

chester (kaliber 6,85, szybkości 
960 m/sek.), przebija drzewo so­
snowe na głębokość 28 cm;

B) pocisk Western, o płaszczu 
t. zw. Lubaloy (niezamiedzający 
przewodu), o ostrzu bez płaszcza 
(open point), kaliber i szybkość ta 
sama, przebija drzewo sosnowe na 
głębokość 35,6 cm;

C) pocisk Western, o płaszczu 
Lobaloy, ostrze płasko ścięte, ka­
liber 7 mm, szybkość 960 m/sek., 
przebija 41,2 cm drzewo sosnowe 
i około 11 cm ziemi.

2. Uszkodzenie części miękkich.

Skóra stanowi dość poważny 
opór uderzeniu pocisku. Po jej 
przebiciu starczy już mała siła,

Rys. 2 . K o le jn e  fa sy  rozrywania

by przebić swobodnie mięśnie 
i tłuszcz.

Pocisk ołowiany, kalibru 11 mm, 
wagi 25 gr., przebija skórę końską 
przy szybkości 110 m/sek. Kulka 
ołowiana średnicy 11,3 mm, wagi 
8,3 lekko ledwo rozdziera skórę 
człowieka przy szybkości 60 
m/sek.

Pocisk, który wchodzi w  mięśnie 
z szybkością 160 m/sek., przecho­
dzi przez nie gładko. Przy szybko- 
kości mniejszej pocisk, uderzając 
skośnie, może nejednokrotnie 
zboczyć ze swej drogi i przejść po­
między skórą i ciałem, bez w iel­
kiej szkody dla zranionego zw ie­
rza.

Pociski ołowiane i pociski 
o ostrzu niezakrytem płaszczem 
zniekształcają się lekko już przy 
szybkościach 330 m/sek. Przy 450

ki lki w ilgotnej gliny prses  pocisk.

in sek. ich zniekształcenie jest bar­
dzo duże.

Pociski o płaszczu stalowym lub 
melchiorowym nie zniekształcają 
się przy szybkości mniejszej, niż 
700 do 900 m sek.

Pociski rozpryskowe rozrywają 
się przy rozmatitych szybkościach, 
zależnie od ich budowy.

3. Uszkodzenie kości.
Pociski średniej wielkości, ude­

rzając w  małe kości lub chrząstki, 
przy szybkościach mniejszych, niż 
350 m/sek., przebijają je gładko 
Przy większej szybkości kości te 
i chrząstki pękają lub idą w drza- 
Zgi’Gdy energja pocisku jest dosta­
teczna, p oc :sk, uderzając w środek 
większej kości, łamie ją. Pociski 
ołowiane znieksztacają się na ko­
ściach już przy szybkościach 160
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niosek., przy szybkości 350 —  400 
m/sek. rozpryskują się całkowicie.

Płaszcz melchjorawany, względ­
nie stalowy, rozpryskuje się na k o­
ściach przy szybkości 400 —  500 
m/sek.

Trafienie w  kość pocisku o szyb­
kości małej powoduje zatrzymanie 
się pocisku bez wielkiej szkody 
dla organizmu. Przy szybkości w ię­
kszej następuje przebicie kości, 
połączone zwykle, gdy kość jest 
duża, a szybkość pocisku dostate­
czna, z jej złamaniem, a nawet ro­
zerwaniem w strzępy.

4. W ybuchowe działanie pocisku.

W ybuchowe działanie pocisku 
osiąga się przedewszystkiem przez 
umyślną jego konstrukcję, a więc

np. przez umyślny ładunek wybu­
chowy w pocisku (co da się usku­
tecznić jedynie przy większych ka­
librach, od 24 do 14 mm) lub też 
przez pozostawienie bańki pow ie­
trza w  ostrzu pocisku (wspomniany 
wyżej pocisk rozpryskowy W in­
chestera).

W ybuchowe działanie tych po­
cisków zależy od ich budowy, a po­
nadto przy pocisku rozpryskowym 
i od szybkości, z jaką pocisk ude­
rza. Do kwestji tej wrócę później.

Ponadto jednak działanie, podo­
bne do wybuchowego, osiąga się 
przy dużych szybkościach p oci­
sków jednolitych, które uderzają 
w miękkie części ciała lub w na­
czynia krwionośne i inne. Jest to 
t. zw. „pozornie wybuchowe dzia­
łanie pocisku".

Zasada jego jest następująca:
Jeżeli pocisk uderzy w zbiornik 

płynu (np. w  wodę), część jego 
energji udziela się cząsteczkom, 
znajdującym się przed pociskiem, 
nadając im pewną szybkość bocz­
ną. Szybkość ta, gdyby cząsteczki 
były same, wyrzuciłaby je daleko 
w górę.

W ysokość ta daje się przedsta­
wić wedle Lorenza, wzorem

3  p V2 
h =  2 P g

gdzie p jest ciężarem pocisku 
V  jego szybkością 
P ciężarem uderzonego pły­

nu
g przyśpieszeniem ziemskiem 

a 3 pewnym spółczynnikiem, 
zależnym od tego, ile ener­
gji uderzeniowej pocisk od­
da uderzonemu ciału.

Np. gdyby pocisk wagi 10 gr., 
uderzywszy z szybkością 900 
m/sek. w  blaszankę, napełnioną 
l kg. wody, oddał pół swej energji 
wodzie (3 =  %), to wtedy uderze­
nie jego starczyłoby, by całą ma­
sę wody wyrzucić na wysokość 
200 m. Ponieważ jednak woda ta 
jest zamknięta w blaszance, więc 
jej energja kinetyczna, otrzymana 
od pocisku, zamienia się w  ener- 
gję molekularną, powodując wzrost 
ciśnienia o 20 kg/cm2, co w zupeł­
ności wystarcza, by rozerwać bla­
szankę.

W  tych więc warunkach uderze­
nie pocisku działać będzie tak, jak 
gdyby wewnątrz blaszanki nastą­
pił wybuch.

W  podobny sposób działa ude­
rzenie szybko biegnącego pocisku 
w kulkę wilgotnej gliny. Kolejne 
fazy rozrywania takiej kulki przez 
pocisk przedstawia rysunek 2 (we­
dle zdjęć kinematograficznych 
Cranza). Zupełnie tak samo przed­
stawia się działanie bardzo szyb­
kiego pocisku na kość, co widać 
z rys. 3 (wedle zdjęć kinematogra­
ficznych Cranza).

Jeżeli w ięc szybko biegnący po­
cisk uderzy w  naczyn;e krwiono­
śne, muszkuł, lub jakikolwiek 
miękki organ ciała (mózg. serce, 
płuca i t. p.), to działanie jego jest 
zupełnie podobne do wybuchu. 
Skutek tego rodzaju działania po­
cisku w ciele przedstawiają jaskra­
wo fotografje. przedstawione w  ar­
tykule- por. Podoskiego w  num. 4
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z 1927 roku Przeglądu Strzeleckie­
go *).

Dla wybuchowego działania w y­
starcza już naogół szybkość po­
nad 500 —  600 m sek. I tak np. po ­
cisk wagi 12 gr., uderzający z tą 
szybkością w mózg zwierzęcia wa­
gi do 60 kg., rozrywa całkowicie 
czaszkę. Uderzając w mięśnie, tw o­
rzy ranę o otworze wyjściowym 
o średnicy 10 —  20 cm.

Pociski rozrywkowe o tej szyb­
kości mają działanie jeszcze o w ie­
le większe. Skutki ich uderzeń są 
wprost mordercze.

III.
Nie każda rana jest śmiertelna, 

nie każde trafienie w  organizm ży­
ciow y powoduje natychmiastową 
śmierć.

Pod względem zachowania się 
zwierząt jest różne i trudno okre­
ślić ścisłe reguły. Niemniej jednak 
obfite doświadczenia polowań po­
zwoliło ustalić pewne przybliżone 
prawidła.

I tak np gen. Journće podaje na­
stępujące cyfry.

Jeżeli B oznacz i  ciężar zw ierzę­
cia w  kilogramach, 

p ciężar pocisku, 
a średnicę śruciny w cm, 
s przekrój pocisku w  cm’ ,
V szybkość pocisku w  chwili 

uderzenia,
p  V" energję pocisku,

P v ' energję pocisku na cm’  je ;
2 g s go przekroju,
to:

1) A by przebić skórę zwierząt 
ssących, potrzebną jest energja na 
przekrój

P _  B i 
2  g  s 13

czyli szybkość

V
1,23 B

o  \
a w ięc dla śruciny, gdzie

dować pęknięcie kości większych, 
potrzebną jest energja

_4
p V -  _  B J^
2 g. ~  5,6

czyli szybkość V  =  1,87 B 10

a dla śrucin V  == 773 B l«
£  

a 2
(a w mm)

pod warunkiem jednak, że obliczo­
na tą drogą szybkość będzie w ięk­
sza, niż 120 nFsek.

3) A by  przebić kadłub, złamać 
duże kości, zadać poważne rany, 
które w większości wypadków po­
ciągają za sobą śmierć, a często­
kroć natychmiastowo zatrzymują 
trafione zwierzę, energja pocisku 
powinnaby wynosić

B J  
2,8

a szybkość V  =  — ———

a dla śrucin V  =  1,094 B

P i

10
(a w mm)

=  0,00748 a

, ,  142 B io , s
V  —   j—  (a  w  m /m )

a Y
2) A by przebić głęboko mięśnie, 

przebić mniejsze kości, lub spow o­

*) „B ron ie myśliwskie o większej 
szybkości początkow ej".

byle tylko obliczona tą drogą szyb­
kość wynosiła nie mniej, niż 170 
nFsek.

4) A by  rozerwać w strzępy duże 
kości i spowodować poważne 
uszkodzenia w  ciele, energja poci­
sku powinna wynosić 

p v 2 *
i  g =  B 5

d
a szybkość V  =  4,43 B

5) A by  w yw ołać skutki wybu­
chowe w ciele, energja uderzone­
go pocisku powinna wynosić 

p v 2 4
2 g = 2 , 5  B"

4
a szybkość V 2 =  7 B '0

i
P T

Formułki te, zdaniem gen. Jour­
nee, odnoszą się zarówno do ssa­
ków, jak i do ptaków, z tem tylko 
zastrzeżeniem, że (w stosunku do 
śrucin) opierzenie lepiej chroni 
ptaka, niż sierść ssaków, dlatego 
też ta sama śrucina musi mieć wię 
kszą szybkość, by przebić np. opie­
rzoną część korpusu kaczki czy ba­
żanta, niż królika tej samej wagi.

Anglicy stosują formułki bardziej 
uproszczone, przyjmując poprostu, 
że dla zabicia zwierza starczy, by 
pocisk miał w  chwili uderzenia 
energję, mierzoną w funtach an­
gielskich razy stopy (ft. lbs) równą 
ciężarowi ciała zwierzęcia w fun­
tach (lbs), co odpowiada formułce

9p v~
2 g =  0.305 B

w wadze metrycznej.
Np. dla zwierząt wagi 500 kg. 

formułka angielska wymaga ener- 
gji 152 kgm, podczas, gdy wzór 
gen. Journee 145 kgm dla bardzo 
ciężkiej rany.

Dla zwierzęcia wagi 100 kg. wzór 
angielski wymaga 30,5 kgm, wzór 
gen. Journee 40 kgm, dla 1000 kg. 
wzór angielski 305 kgm, wzór gen. 
Journee 256 kgm.

Już to proste porównanie wyka­
zuje, jak mało zgodne są pomiędzy 
sobą poszczególne wzory empiry­
czne, a tem samem, jak mało god­
ne zaufania.

Ich niedokładność polega zresz 
tą i na tem, że podają one właści­
wie nie jaką energję powinienby 
mieć pocisk, uderzający o ciało, 
ale jaką energję powinienby po­
cisk pozostawić w  ciele uderzo- 
nem. Faktycznie więc miarą jest tu 
nie energja uderzająca, ale różnica 
między energją pocisku przy ude­
rzeniu w  ciało i przy wyjściu z nie­
go, co  poważnie zmienia powyższe 
cyfry.

Ponadto należy pamiętać i o tem, 
że ten sam pocisk, uderzając raz 
np. w  stos pacierzowy, może za­
dać śmierć natychmiastową, dru­
gi zaś raz, przebijając np. mięśnie 
zadu, nie wyrządzi większej szko- 
dy.

W reszc;e należy wziąć pod uwa­
gę dużą odporność zwierząt na ra- 
ny.

Koń, o przeszyłem sercu, może 
jeszcze galonować ponad 200 m. 
Zwierzę dzikie, o sercu przebi­
łem, żyje jeszcze do 5 minut. Ra­
ny płuc są tylko wtedy szybko 
śmiertelne, gdy rozrvwają dużą 
część płuc i mięśni. Złamanie k o­
ści nie przerywa biegu małych 
ssaków: natomiast uszkodzenie
kości skrzydeł powoduje upadek 
ptaka.

Zwierz, raz tylko traPony. Je­
żeli oocisk nie uszkodził iakie^oś 
zasadniczego organu, rzadko kie­
dy zginie na*ychnrastowo.

Roosevelt opowiada, że musiał 
raz wystrzelić 7 naboi, z których
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każdy zadał poważne uszkodze­
nie, by zabić nosorożca i że rzad­
ko kiedy udało mu się zabić sło­
nia mniej, niż 5-ciu do 9-ciu strza­
łami.

Hr. v. de Gama opowiada, że 
trafiony przez niego bawół, o prze 
bitej arterji, uciekł, jak gdyby zu-

IA*37S

can Rifleman) opowiada, że łoś, o 
przebitym boku i dwu złamanych 
żebrach, przebity na wskroś po­
ciskiem, trafiony poraź drugi mię­
dzy oczy  z pistoletu Colt‘a kali­
ber 9,65 mm. z odległości 25 m, 
miał jeszcze dość sił, by rzucić się 
na myśliwego.

IV.
Szybkość początkowa amunicji 

śrutowej zawiera się w granicach 
310 —  430 m sek. Jako szybkość 
normalną należy przyjąć szybkość 
375 m sek Szybkość ta daje, jak 
liczne doświadczenia wskazują, w y­
niki najlepsze, tak co do działa-

pełnie nie ranny, do gąszczu, gdzie 
zginął dopiero następnego dnia.

Słoń trafiony pracz niego 10- 
ciu strzałami w głowę, skonał do­
piero po jedynastym.

Inny myśliwy, wedle relacji 
Townsend W helena (w Ameri-

O D l E O t O S C H  

Z tego też względu cyfry teore­
tyczne, podające konieczną ener- 
gję pocisku, należy traktować je ­
dynie jako orjentacyjne. Bez­
względnej wartości przypisywać 
im nie można.

nia, jak i co do celności. Dla niej 
też obliczone będą praw dopodob­
ne wyniki strzałów na poszczegól­
nych odległościach.

Pod wpływem oporu powietrza 
szybkość śrucin maleje. Doświad­
czenia, przeprowadzone przez
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jen. Journee wykazują, że prawo 
oporu powietrza jest inne dla po­
szczególne) śruciny, inne zaś dla 
wiązki śrucin; przednie śruciny 
torują niejako drogę śrucinom 
tylnym, powodując, że spadek 
szybkości wiązki mniejszy jest, 
niż byłby spadek szybkości po- 

i/e  = 3rs
500

szczególnych odległościach przed­
stawia rys. 4 i 5 (rys. 4 lufa choke, 
rys. 5 lufa walcowa).

Oczywiście dane powyższe od­
noszą się jedynie do średniej war­
tości wiązki, ponieważ poszcze­
gólne śruciny wiązki nie mają by ­
najmniej szybkości jednakowych.

początkowych pomiędzy poszcze- 
gólnemi lufami i poszczególnymi 
nabojami są dość znaczne.

Dlatego też dane, obliczone na 
podstawie powyższych szybkości 
i śdednich, należy traktować je ­
dynie jako dane przeciętne, orjen- 
tacyjne.

szczególnej śruciny. Podobnież, 
ze względu na większą zawartość 
wiązki lufv chokowej, niż w alco­
wej, spadek szybkości mniejszy 
będzie dla lufy choke, niż w alco­
wej.

Szybkości pozostałe na po-

OVL£GtcŚc h! m ir .
Już u wylotu szybkości te są róż­
ne, tembardziej w ięc i dalej. R óż­
nice te są dość znaczne, wynoszą 
bowiem przeciętnie 20 m/sek., dla 
niektórych śrucin dochodzą na­
wet do 50 m/sek. i więcej.

Podobnież i różnice szybkości

Poszczególne strzelby, lub po­
szczególne amunicje mogą się 
różnić w  dość znaczny sposób po­
między sobą.

Zastrzeżenie to uważam za k o­
nieczne ze względu na częstą 
tendencję brania cyfr średnich za
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dane absolutne i bezwzględne
Z tem też zastrzeżeniem poda­

ję poniżej tabelę (tab. 1), określa 
jącą na jakie odległości można 
się spodziewać dla zwierzyny sku­
tecznego działania poszczególnej 
amunicji.

Cyfry tej tabeli odnoszą się do 
lufy walcowej, cyfry w  nawiasie 
do lufy choke, o ile dla obu luf 
zachodzi różnica. Podaje ona na 
jakich odległościach można się je ­
szcze spodziewać ran bardzo cięż­
kich, t. j. takich, że siła pocisku 
starczy, by złamać duże kości.

promień rozrzutu R50 (w cm.) w y­
nosi (dla średniej broni).

dla chokowej w  dolnej; dane dla 
kal. 16 podane są w  nawiasie, o

RbO ~

n. S. O. 2206 j| a Jufy walcowej

l / I S O, 2159 Jla lufy choke.
4.

gdzie S (w cm2) jest powierzchnią 
zwierzyny, a n ilością śrucin w  ła­
dunku.

Dane te podaje tabela poniższa 
(tab. 2), gdzie dane dla lufy wal­
cowej umieszczono w  górnej linji,

T A B E L A  1.

ile różnią się od kalibru 12.
Odległości ponad 40 m zaokrąg­

lone są do 5-ciu metrów.
Tabela ta nie uwzględnia zwie­

rząt większych od lisa, ponieważ 
dla nich śrut (średnicy poniżej 5,0

Nazwa zwierzyny: Jej ciężar 
średni w kg.

Energja k on iecz­
na do ciężkiej ra­

ny w kgm:

Ś R E D N 1 ' i  A Ś R U T U w mm:

2,00 2.25 2,50 3,00 3.25 3.50 4.00 4.25 4,50 5.00

K u ropatw a .............. 0.35 0.154 15
(18)

28
(30)

35
(40)

50 55 60 70 75 80 85

Kaczka dzika . . . 0.85 0.314 — 8
(10)

17
(20)

40
(45)

50 60 70 75 80 85

Bażant (kur) . . . . 1.50 0.495 — — 8 25
(30)

35
(40)

50 70 75 80 85

J a s t r z ą b ................. 0.85 0.314 — 8
(10)

17
(20)

40
(45)

50 60 70 75 80 85

K r ó l i k .................... 1.25 0,425 — 9 30
(35)

40
(45)

55 70 75 80 85

Z a j ą c . ..................... 3,5 0,975 — - 5
(8)

10
(12)

20
(25)

40
(45)

50 65 85

6.5 1.60 _ _ _ _ 5 18 25 35 65
(20) (30) (40)

W i l k ........................ 35 6,14 — „ '.r4 i — — i — — — — —

Dzik ....................... 80 11.80 — — — — — — — —

K o z io ł ...................... 22 4.23 — 8
(12)

Tabelą ta nie podaje jednak fa­
ktycznej granicy pewności strza­
łu. Strzelając bowiem śrutem, nie- 
mamy nigdy pewności, czy jedna 
śrucina, trafiając w zwierzę, unie­
szkodliwi je, czy też tylko zrani 
je, bez pożytku dla Strzelca, a ze 
szkodą dla zwierzostanu. Dlatego 
też powyższe granice stanowią 
jedynie granicę skuteczności śru­
ciny, nie mówiąc nic o prawdopo­
dobieństwie trafienia.

A by uzyskać granice praktycz­
ne, należy uwzględnić również 
i odległości, na jakich mamy jesz­
cze szanse, że dobrze wycelowany 
strzał trafi zwierzynę conajmniej
4-ma śrucinami.

W  tym celu należy znać po­
wierzchnię zwierzyny i obliczyć, 
w  myśl reguł prawdopodobień­
stwa, na jakiej odległości średni

| * i *  <• j m m

Rys. 6.
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T A B E L A  2 .

Ś R E D N I C A  Ś R U C I N w m m -
Nazwa zwierzyny: Pow ierzchnia średnia cm

2.00 2.25 2.50 3,00 3.25 3.50 4.00 4.25 4.50 5.00

Kuropatwa . . . . 994 w. 45 (40) 38 (35) 3 5 (32 ) 30 (26) 26 (25) 25 /23I 21 120/ 2 0 /1 9 / 18/17/ 16
ch. 50 50 (45) 45 40 38 (36) 35 /34/ 30 ,'28/ 29 /27/ 28 ,'26/ 24

Kaezka dzika . 179 w 55 (50) 50 (45) 44 (40) 37 (35) 36 (34) 32 /30, 27 /26/ 26 123/ 24 123/ 20
ch 60 55 50 45 45 (40) 40 38 /36 / 36 /34/ 34 /32/ 30

Bażant (kui) 262 w. 60 55 50 45 (‘ 0) 40 (38) 37 /35/ 32 /3 1 / 30 /28/ 28 /2 ć / 24 /23 /
ch. 70 65 (60) 60 (55) 55 (50) 50 45 40 40 /38/ 38 /36/ 35

Jastrząb . . . . 179 w. 55 (50) 50 (45) 45 (40) 38 (35) 36 (34) 32 /30/ 27 /26/ 26 /23/ 24 123/ 20
ch. 60 60 (55) 50 45 45 (40) 40 2 8 /3 6 / 36 /34/ 3 4 /32 30

K ró lik ............................ 232 w. 60 (55) 55 (50) 45 40 37 (35, 35 133j 31 /29 / 29 /28/ 26 123/ 2 2 /2 1 /
ch. 65 60 55 50 50(45) 45 40 38 /37/ 36 /35 / 34

Z a j ą c ............................ 463 w. 75 (70) 70 (65) 65 (60) 55 50 (45) 50 /45 / 40 38 /36/ 35 /3 3 / 30
ch. 80 8 0 (7 5 ) 75 (70) 65 (60) 60 55 50 50 /45/ 45 40

L i s .................................. 701 w. 90 (85) 80 (75) 75 (70) 65 (60) 60 60 1331 50 /48/ 45 40 35
''ch. 90 (85) 85 85 (80) 75 (70)|70 65 /60/ 60 ,55 /(55 /50 / 50 45

mm) nie jest już skuteczny, poza 
jedynie kozłem, dla którego jed­
nak mała odległość skutecznego 
strzału nie daje żadnych poważ­
nych szans przy strzelaniu śrutem.

Dla obliczenia tej tabeli przyję­
to ilość śrucin w ładunku nastę­
pująco (tabela 3):

Powyższe obliczenia oparte są 
na założeniu strzału, w ycelow a­
nego właściwie, t. j. takiego, że 
środek rozrzutu wiązki pada w sam 
środek ciała.

Najmniejszy błąd celowania 
odbija się zaraz jako poważne 
zmniejszenie prawdopodobień-

T A B E L A  3.
Kali­ Ś R F. D N 1 C A Ś R U T  U w m m
ber 2 2'U | 27* 3 374 37* I 4 | 474 47* 5

12 693 486 ! 354 204 160 128 86 72 60 43

16 603 424 308 178 139 III | 75 64 52 37

Dane tabeli 2. nie dają żadnej 
granicy pewności strzału, a jedy­
nie drugi tej granicy element.

Dopiero przy kombinacji obu 
tabel można ustalić następujjące 
praktyczne granice strzału do po­
szczególnej zwierzyny (tabela 4), 
gdzie dane dla lufy walcowej p o ­
dane są w górnej, dla lufy choke 
w dolnej linji; dane dla kal. 16 
w nawiasie, o ile różnią się od da­
nych kalibru 12).

stwa trafienia, a tem samem 
i prawdopodobieństwa działania 
pocisku w celu.

Dane powyższe odnoszą się, jak 
to poprzednio podkreśliłem, je­
dynie do broni i amunicji średniej. 
Różnice w broni i amunicji, a 
przedewszystkiem, jak to z po­
równania tabeli 1. z tabelą 2. w y­
nika, różnice w  jej celności, m o­
gą poważnie zmienić granice sku­
teczności strzału i to zarówno 

• T A B E L A  4.

w jednym, jak i w  drugim kierun­
ku.

V.
Broń, t. zw. kulowa uzyskuje 

swój skutek przy uderzeniu jedne­
go pocisku. Tu w ięc strzelec nie 
może liczyć na wyrównanie m oż­
liwych omyłek strz lania prawdo­
podobieństwem trafienia kilku 
śrucinami, ale wynik jego strzału 
zależy w  wielkiej mierze od zręcz­
ności strzelca utrafienia w najbar­
dziej wrażliwa część ciała zw ie­
rzyny.

Dlatego też, oprócz samego 
działania pocisku w celu, należa­
łoby również uwzględnić i celność 
broni, oraz płaskość jej toru, jako 
czynniki poważnie ułatwiające 
trafienie w  zamierzone miejsce. 
Z obiema też będziemy musieli się 
liczyć, oceniając wartość naboi.

Jeżeli o same działanie pocisku 
chodzi, to jasną jest rzeczą, że 
popierwsze pocisk musi przebić 
skórę zwierzyny (co przy grubej 
zwierzynie ma duże znaczenie), 
po drugie zaś nie może wyjść z

NazWa zwierzyny
Ś R E D N I C A Ś R U T U w mm:

2.00 2,25 2.50 3.00 3.25 3.50 4.00 4.25 4 /0 5,CO

Kuropatwa . . . . w 15 28 35 (32; 30 (26) _

ch. 18 30 40 40 — — — ' —
Kaczka dzika . w. — — 17 37 (35) 36 (34) 32 [30] _ ____ ____

ch. — — 20 45 45 (40) 40 — — —

Bażant (kur) w. — — — 25 35 37 [35] 32 [31] — —

ch — — — 30 40 45 40 — —

J a s tr z ą b ....................... w. — — 17 37 (35) 36 (34) 32 [30] _ _ ------ —

ch. — — 20 45 45 (40) 40 —■ —

K r ó l i k ....................... w. — — 30 37 (35) 35 [33] 31 [29] —. --- —
ch. — — — 35 45 45 40 38 [37] --- —

Z a j ą c ............................ w. — — _ 20 40 38 [36] 35 (33] 30
ch. — — — — — 25 45 50 [45] 45 40

Lis ............................ w. — — ------ ___ ____ ____ 25 35 35
ch. — — — — 30 40 45
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Opowiadania myśliwsKie
przez H  Królikowskiego 

M y śliw sk i ,,p s ik u s“  z d z ik iem

ciała bez poczynienia poważnych 
szkód.

Pocisk rozrywający się na do­
tkniętej przy uderzeniu powierzch­
ni nie byłby właściwy, bo drobne 
jego odłamki byłyby naogół nie­
dostateczne dla zadania pow aż­
nej rany. Pocisk o  płaszczu stalo­
wym, gładko przechodzący przez 
ciało, też byłby nieodpowiednim, 
bo gdyby minął wrażliwe organa, 
nie wyrwałby poprostu żadnego 
skutku.

Między temi dwiema granicami 
zawierają się w ięc nowoczesne 
pociski myśliwskie.

Poza pociskiem o masie wybu­
chowej, którego zastosowanie 
możliwe jest jedynie dla w ięk­
szych kalibrów, a w ięc dla naboi, 
strzelanych z broni śrutowej, a nie 
kulowej, mamy tu do czynienia 
z następującemi typami:

pocisk ołowiany,
pocisk płaszczowy, t. zw. dum- 

dum,
pocisk rozpryskujący się.
Pocisk ołowiany posiada bar­

dzo duże zdolności ranienia. Typo- 
wem jego zachowaniem się przy 
przechodzeniu przez przeszkody 
jest t. zw. „grzybkowanie'1. Pocisk 
uderzając o ciało zmienia swą 
szybkość. Przednia część po­
cisku, napotykając na znacznie 
zwiększony opór, zwalnia swój 
bieg, tylna prze całą swą energję 
narzód. Działanie jest w ięc takie, 
jak gdyby pocisk, osadzony tyłem 
na kowadle, uderzono z przodu 
młotem. Pocisk rozpłaszczy się, 
przyjmując kształt grzybka (stąd 
nazwa) i rozszerzając swój prze­
krój. Skutkiem tego rana, jaką 
zadaje, jest dużo większa, a po­
szarpany kształt grzybka przyczy­
nia się jeszcze do powiększenia 
jej doniosłości. Równocześnie ta 
sama energja rozkłada się na 
większą powierzchnię, pocisk tra­
ci coraz więcej ze swej szybkości, 
oddając tem samem coraz więcej 
swej energji na zniszczenie tkan­
ki, i —  jeżeli nawet opuści ciało—  
to po zadaniu uszkodzeń znacz­
nie poważn:ejszych, niż gdyby 
przebił gładko bez „grzybkow a­
nia1.

Dlatego też „grzybkowanie" 
jest zasadniczą cechą pocisku my 
śliwskiego Pocisk niegrzybkujący 
jest znaczme mniej skuteczny, a 
w ięc dla celów  myśliwskich nie­
przydatny.

(dok. n ).

„Pan Józef G óltz11, rozpoczął 
kolejne opowiadanie stary Musz­
kiet11, był zawołanym myśliwym 
i oho! czy nawet nie najgłośniej­
szym i najzręczniejszym, a zara­
zem i na j pierwszym strzelcem 
w całej ziemi Sieradzkiej.

Później, gdy już dobrze draśnię­
ty zębem czasu, przestał polować, 
to go tam młodsi, jak się to mówi, 
„przekabacili11, ale w latach przed- 
powstaniowych niemiał sobie rów­
nego.

A  i powstaniec był z niego dziel­
ny. W  partyzantce 1863 roku od­
znaczał się zdeterminowaną odwa­
gą, a jednocześnie niezwykłem 
uzdolnieniem w prowadzeniu zwia­
dów, czego prawdopodobnie nabył 
obcując z naturą i tropiąc dzikiego 
zwierza w kniei.

Owóż będąc w partji Taczanow­
skiego, pan Góltz przebrany raz za 
dziada a jego dwaj towarzysze —  
powstańcy za baby, zwabił czujkę 
kozacką do karczmy; to dopiero się 
kozunie zdziwili i zdębieli z prze­
rażenia, gdy im owe baby przysta­
wiły do piersi dwururki i krzyknę­
ły: „ruki wwierch!11 A  dziad popę- 
tał zmaltretowanych kozuniów po­
stronkiem jak baranów i zawiódł 
tego „języka11 do Taczanowskiego, 
z całym rynsztunkiem i końmi.

Co się potem w okolicy działo, 
to niech ręka boska broni!

Przeklinały tę afere z kozakami 
wszystkie dziady i baby. bowiem 
podjazdy i patrole kozackie, upa­
trując w każdym żebraku przebra­
nego powstańca, łupili poprostu 
wędrownych dziadów ze skóry, 
a już conajmniej obierali z odzienia 
do naga i łoili nahajami do krwi.

To też dziady nawet i nosa poza 
wieś nie pokazywali.

A le owóż wracam do polowania 
i do ostatniego myśliwskiego „psi­
kusa", który pan Góltz swoim ko­
legom i sąsiadom wyrządził.

Było to w roku gdzieś 1875, na 
dorocznem polowaniu na dziki, sar- 
n:ki i inną zwierzynę w maiątku 
Skrzynno p. J. B;ałeckiego. M ają­
tek to bvł duży: obszerne lasy, gą­
szcze, moczary, bagniska. które ob­
fitowały w zwierzynę różnogatun- 
kową.

To też na takich dorocznych po­
lowaniach zwykle padało zwierzy­

ny wielka moc, a już pan Góltz u- 
żywał w takich razach do syta, do 
„obrzydliwości", jak się sam wyra­
żał.

Tak było i teraz. Każdy z myśli­
wych miał masę zwierzyny na roz­
kładzie, zadowolenie było ogólne, 
to też zdawało się, iż polowanie na 
ten raz skończone.

Tymczasem nie.
W  ostatnim zakładzie, nad sa­

mym już wieczorem, jeden z my­
śliwych postrzelił potężnego odyń- 
ca, który, jak wskazywały ślady 
na śniegu, silnie farbował i powłó­
czył zadnią nogą. Nadchodzący 
wieczór przerwał tropienie zwierza 
na granicy sąsiedniego majątku, 
naLżącego do pana Murzynow- 
skiego.

Postanowiono jednak, że wszy­
scy myśliwi biorący udział w polo­
waniu w Skrzynnie, zjadą się na­
stępnego dnia w Stolcu, rezyden­
cji Murzynowskich i stamtąd roz­
pocznie się dalsze tropienie zwie­
rza aż do skutku.

Tak się też i stało. Bractwo my­
śliwskie po sutem i obfitem przyję­
ciu u p. Białeckiego rozjechało się 
do domów z dobrą myślą o jutrzej- 
szem polowaniu na wędrownego 
dzika i na inną zwierzynę.

Następnego ranka zaczęli się 
zjeżdżać myśliwi. I jak to w takich 
okolicznościach bywa, oczekując 
na opóźnionych, ci co wcześniej 
przybyli, pokrzepiają się starką 
i zakąskami.

Wszystkich jednakże zastana­
wiało opóźnienie p. Góltza, który 
raz że miał tylko 3 wiorsty do Stol­
ca ze swoich sapowatych Broszek, 
po drugiej znając jego zapalczy- 
wość do tropienia zwierza (utrzy­
mywał stale pięć ogarów) —  goń­
cze psy, obecnie prawie nie prak­
tykowane, a to z powoau, że nie­
ma do czego, a powtóre że siekiera 
niemiecko-żydowska lasy zupełnie 
wytrzebiła...

W  końcu znudzeni oczekiwaniem, 
wysyłają myśliwi konnego posłań­
ca do Broszek, aby się dowiedzieć 
czy p. Goltzowi nie zdarzył się ja­
ki wypadek...

Nim jednak posłaniec wrócił, ali­
ści przed dwór w Stolcu zajeżdża­
ją umajone świerczyną i jedliną 
potężne parokonne sanie, na któ­
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Dzieje łucznictwa szwajcarskiego w Bernie
A. Zarychła.

Jedno z najstarszych środowisk 
łuczniczych świata, łucznictwo 
szwajcarskie, przechodziło niezwy­
kle ciekawe i długie dzieje. W  po- 
mroce średnich wieków pełniło, jak 
wszędzie, zadania groźniejszej sztu- 
kiki wojowania, podlegając różnym 
fazom organizacyjnym. W  pewnej 
chwili np. łuk ustąpił kuszy, która 
walczyła z nim o palmę pierwszeń­
stwa oddawna. Panowanie kuszy 
było i długie i znamienne. W iele 
jej zawdzięczają Helwetowie, a ich 
bohater, wcielenie cnót, synteza 
charakteru narodowego, wspaniały 
W ilhelm Tell —  był mistrzem we 
władaniu kuszą.

Z czasem jednakże łuk zwrócił 
na siebie znowu uwagę, zjawiając 
się w nowej postaci, jako sprzęt 
sportowy. Dzisiaj walkę między ku­
szą, a łukiem —  możemy uważać 
za skończoną. Łuk, jako czysta
pierwotna postać —  wyszedł z niej 
zwycięsko, aby po dziejach cięż­
kich potrzeb wojennych, służyć 
spółczesnym pokoleniom, jako je ­
dno z narzędzi odrodzenia fizycz­
nego.

Ciekawe dzieje łuku i łucznych 
towarzystw sportowych w Szwaj- 
carji ujął w interesującym szkicu 
historycznym C. J. Dorheine
z Bern‘a, którego ciekawe fragmen­
ty podajemy tutaj.

W iadomo z historji pochodów
krzyżowych wieku XII i XIII. że 
już wtedy używano powszechnie 
broni łucznej. W ystępuje ona pod 
dwojaką postacią: jako właściwy 
łuk (arcus, long bow, fletch bow) 
i jako kusza (arcubalista, cross
bow ).

Pierwszy z elastycznego drzewa 
np. cisu, złożony z dwóch połączo­
nych części; druga z silnego krót­
kiego drewnianego lub stalowego 
łuku, umocowanego na łożysku, za- 
opatrzonem w kulkę do naciągania; 
cięciwa łuku naciągana była na 
spust, umieszczony na łożysku, za- 
pomocą żelaznego chwytu lub ma­
łej korby, podczas czego, kuszą 
przytrzymywano nogą zapomocą 
klamry na górnej części łożyska. 
Poczem umieszczano w rowku ło­
żyska krótki i gruby pocisk drew­
niany i zwalniano cięciwę zapomo­
cą umieszczonego u dołu spustu*).

Kuszami nazywano wszystki ro ­
dzaje oręża z łukiem, um ocowa­
nym na łożysku; istniały także 
kusze przewożone na wozach. Łu­
ku używali wyśmienicie wojowni­
cy angielscy. Kusza zaś stosowana 
była powszechnie na kontynencie. 
W  szczególności słynęli z umieję­
tności używania kussy genueńczy­
cy, którzy stosowali ją jeszcze po 
wprowadzeniu broni palnej, dopó­
ki była ona na niskim stopniu roz- 
woju J.

W  opowiadaniach kronikarzy 
z wojen szwajcarskich często spo­
tykamy wzmianki o orzężu łucz- 
nym, używanym przez obie woju­
jące strony. Znalezione żelazne 
ostrza pocisków  świadczą o uży­
ciu oręża łucznego w  spotkaniu 
pod Schosshalde i Laupen. O po­
wiadają także, że w  czasie oblęże-- 
nia Zurychu przez stowarzyszo­
nych (1444) wróg rzucał z murów 
płonące strzały i że pod Grandson 
burgundscv łucznicy bronili się 
podczas ucieczki strzałami z łuku, 
a zw ycięzcy znaleźli w opuszczo­
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rych leżał potężny zabity dzik. Na 
dziku zaś siedząc okrakiem jak na 
koniu, p. Góltz, który jak tryumfa­
tor wojenny zajechał przed ganek 
w towarzystwie stangreta i psiar- 
czyka Świątka, wiodącego na smy­
czy pięciu potężnych ogarów.

Owóż, jak to się wszystko stało. 
Oto ów mizerny psiarczyk Świątek 
był całego tego wypadku przyczy­
ną, wyjeżdżając bowiem z dziedzi­
cem swoim z domu powiada do 
niego:

—  A  bo tys wielmożny panie ni- 
ma poco jechać do Stolca, próżna 
mitręga czasu; pojedziewa se na- 
sym ślakiem do skrzyńskiej grani­
cy, a tam będziemy mieli do ługów 
Stoleckich wszystkiego bez pół 
wiersty, bo ono dzicysko niekaj in­
dziej posło ino tam.... weźniemy je 
tedy a panowie bedą mieli „psiku­
sa". Oni se tam we dworze trocha 
popiją, a my im tym casem dzika 
zawieziemy i basta...

Panu Goltzowi rozumowanie 
Świątka przypadło do gustu, bo cho­
ciaż tego rodzaju „psikus" nie był 
zbytnio koleżeński, ale pan Goltz 
w takich razach nie przebierał w 
środkach, a robił po wojennemu: 
co na polu to nieprzyjaciel.

A  potem, jak mu się zaczęło 
w głowie układać samo zorganizo­
wanie tropienia zwierza, a jakto 
wszyscy zajadą do lasu, a jak to 
pan Gątkiewicz, rezydent i zara­
zem nadleśniczy w majątku Stolec, 
będzie rozstawiał myśliwych we­
dług godności, a jakto mogą go po­
stawić na stanowisku, gdzie nietyl­
ko dzik ale marny zając nie p ó j­
dzie na niego,, więc niewiele się 
namyślając pan Góltz podjął myśl 
swojego psiarczyka i kazał stan­
gretowi na ślak skrzyński.

Tam zaś, znając teren lepiej od 
swego, odrazu wpadł na ślad dzika 
i jak przepowiadał Świątek zaszli 
za śladem aż do owych ługów. Tam 
dzik wlazł na kilkanaście kroków 
w mokradła i niemyśląc dalej ucie­
kać usiadł na zadzie, kłapiąc groź­
nie szablami i pomrukując przytem 
srodze.

Pan Góltz od pierwszego złoże­
nia wpakował mu kulkę w same 
czoło i przeciął raz na zawsze ży ­
wot poczciw ego odyńca.

Co się potem stało —  wiadomo.
Towarzystwo, które hurmem wy­

legło na ganek oglądać zajeżdża­
jącego do dworu pana Góltza, m o­
cno się owym psikusem poirytowa­
ło. Twarze się myśliwym wydłuży­
ły i omało stałby się wielki huczek

z tego powodu. Burzę w zarodku 
przeciął poważny głos gospodarza, 
pana Murzynowskiego, no i oczy- 
w:ście wielki osobisty wpływ pana 
Góltza, który był powszechnie łu­
biany i szanowany.

To też koniec końców wzięto się 
do toastów, potem zrobiono wypra­
wę na lisy, gdzie ogary pana G ól­
tza oddały myśliwym wielką przy­
sługę.

Afera z dzikiem długo jednakże 
przetrwała w pamięci i często była 
powtarzana, a zaś Świątek zawsze 
utrzymywał, że zrobili myśliwym 
„psikusa".

*) von Rodt. (Geschichte des bern. 
Kriegswesens), wspomina, że, używana 
w pierwszych pochodach krzyżowych 
obok łuku, kusza, była uważana za nie­
bezpieczne narzędzie mordu, prawdopo­
dobnie ze względu na wielką siłę i cel­
ność noszenia, w obec czego użycie jej 
rostało po pierwszej wyprawie krzyżowej 
wzbronione przez władze duchowne 
i świeckie. Dopiero w r. 1191 Ryszard 
Lwie Serce wprowadził z powrotem ku­
szę, jako oręż swych wojsk.

**) W  czasie wojen z Anglją, Francuzi 
wynajmowali całe oddziały Genueńczy­
ków (Balestrieri genovesi). W  bitwie pod 
Crćcy 26.8. 1346 po wytężonym marszu 
na ulewie, mając zamoknięte cięciwy, zo ­
stali oni prawie wszyscy wystrzelani 
przez łuczników angielskich, posiadają­

cych suche cięciwy.
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nym obozie całe wiązki zatrutych 
strzał.

W  opisie bitwy pod St. Jakob 
słynny Aeneas Sylvius, późniejszy 
papież Pius II, podaje, że stowa­
rzyszeni wyrywali sobie okrwawio­
ne strzały z ciała własnemi ręka­
mi i żaden z nich nie spoczął, do­
póki nie położył swych przeciwni­
ków. Kronikarz Hans Sperrer z Ba- 
sel wysławia (Schweizerische Ge- 
schichtsforscher, Tom XII) „150 
łuczników", którym narówni z orę­
żem palnym przypisać należy roz­
bicie stowarzyszonych.

W iele znanych powszechnie w y­
padków użycia łucznego oręża 
znajdujemy w historji Szwajcarji, 
jak słynny „strzał Telia" lub prze­
słanie zapomocą strzały przez 
Henryka von Huenenberg poste­
runkom szwajcarskim ostrzeżenia 
pod St. Adrian. Każdy z berneń- 
czyków  czci jeszcze dziś pamięć 
sławnego kusznika z obrazu Ryf- 
fli, umieszczonego na studni przy 
Aarbergergasse, który przestrzelił 
głowę szydzącemu zeń rycerzowi 
Jordanowi. Historja opowiada tak­
że o dwóch synach hrabiego von 
Nidau, zastrzelonych przez łuczni­
ków  angielskich, jednego pod Poi­
tiers 1356, drugiego pod Bueren 
1375 r. Przy oblężeniu Murtens 
używano łuków do rzucania do 
miasta strasznych pogróżek celem 
nastraszenia mieszkańców.

Na szerokie rozpowszechnienie 
łuku wskazuje liczny udział szwaj­
carów w pysznych uroczystościach 
tucznych, nawet zagranicznych. Do 
najuroczystszych tego rodzaju ob­
chodów należą uroczystości w Mo- 
nachjum 1560 i Strassburgu 1576, 
gdzie przeprowadzono zawody 
w  strzelaniu z kuszy. Z tych cza ­
sów pochodzi ciekawy zwyczaj 
wożenia garnka z ciepłą kaszą ja­
glaną, który został wznowiony 
podczas pobytu śpiewaków z Zu­
rychu na święcie śpiewaczem 
w  Strassburgu (1855).

Do ciekawych dokumentów roz­
powszechnienia kuszy należy mię­
dzy innemi zakaz polowania na 
zwierzynę i ptactwo zapomocą 
kusz, wydany d. 17 marca 1441 r. 
oraz okólnik rady miasta Berna 
do mieszkańców, zalecający sto­
sowanie kuszy tylko w razie k o­
nieczności.

Z innych danych historycznych 
wynika,'ż e  u schyłku w ieków  śre­
dnich łuk stosowany był przeważ­
nie przez wojska obce, szczególnie

zaś przez anglików, podczas, gdy 
Stowarzyszeni używali kuszy.

W prowadzenie i rozwój broni 
palnej usunęło powoli łuk i kuszę 
z pośród rodzai walki. Łuk pozo­
stał powoli jedynie w roli sprzętu 
rozrywkowego mieszkańców Ber­
na.

Orzeczenie Rady związkowej 
z d. 11.V.1613 wskazuje na popie­
ranie ćwiczeń we władaniu tym 
oiężem. Orzeczenie to, ze względu 
na zmniejszenie ilości ćwiczących 
łuczników i nieprzynależność tego 
oręża dla celów  wojskowych na­
kazywało panom szwajcarskim 
zmniejszenie wynagrodzenia na­
jemnych łuczników do połowy 
i zwiększenie kosztem tego upo­
sażenia muszkieterów w  celu przy­
ciągnięcia młodzieży do ćwiczeń 
bronią palną.

Nie posiadamy wiadomości o po­
wstaniu Towarzystwa Łuczników 
w Bernie. Najstarsze rękopisy są 
datowane z roku 1646, starsze do­
kumenty spłonęły prawdopodobnie 
w  czasie częstych pożarów, szcze­
gólnie w  czasie wielkiego pożaru 
w r. 1405, tak, że nietylko niezna­
ny nam jest czas powstania towa­
rzystwa, ale i historja jego rozw o­
ju w ciągu pierwszego stulecia je­
go istnienia. Opowiadanie W ar- 
stemberga „Peter II, Graf von Sa- 
voyen" wskazuje Piotra hrabiego 
Savoy‘a, jako założyciela towa­
rzystwa. W  opowiadaniu tem przy­
toczone są podania, które przecho­
wały się także w tradycjach i em­
blematach towarzystwa. Za naj­
prawdopodobniejszą datę założe­
nia towarzystwa uchodzi r. 1266.

Piotr hrabia Savoy'ski, którego 
osobistość jest ściśle związana 
z powstaniem „towarzystwa", uro­
dził się w  Sufa w Piemoncie w  r. 
1203. W yświęcony na księdza, po 
odziedziczeniu wielkich dóbr po 
swoim bracie, porzucił w r. 1234 
stan duchowny. Posiadał on w iel­
kie włości, odziedziczone po kre­
wnych w Anglji i Francji.

W  czasie pobytu hrabiego Sa- 
voy‘a w  Anglji na jego posiadłości 
w Vand napadł hrabia Rudolf G e­
newski, zająwszy miasta Rue les 
Clees. Uwiadomiony o tem hrabia 
Piotr, jak pisze kronikarz, pośpie­
szył na czele odsieczy, otrzymanej 
od swego zięcia, króla Henryka 
III, do Vand i niespodziewanym 
atakiem zajął oba miasta. Pomię­
dzy wojskami angielskiemi miały 
się również znajdować oddziały

sławnych łuczników angielskich, 
tej głównej broni angielskiej pie­
choty. Ćwiczenia we władaniu łu- 
kiem były już bardzo dawnych 
czasów przedmiotem opieki pań­
stwa i środkiem, łączącym prywa­
tne towarzystwa, tak, że jeszcze 
teraz w  archiwach angielskich zna­
leźć można mnóstwo regulaminów 
wojennych i praw, których celem 
było udoskonalenie sposobu użycia 
tej broni, której Anglicy zawdzię­
czają wiele swych późniejszych 
zwycięstw, jak pod Crecy, Poitiers, 
Azincourt, Verneuil i innych.

Można mieć wątpliwość, czy po­
wstanie towarzystwa łucznego za­
wdzięczamy stosunkowo krótkie­
mu pobytowi łuczników angiel­
skich, czy też raczej zasługa ta 
spada na szlachtę savoyską i van- 
dejską, zabraną przez hrabiego 
Piotra do Anglji, gdzie zdołała 
przyswoić sobie obyczaje tamtej­
sze, między innemi zamiłowanie 
do łuku. Jednakże, jest pewne, że 
od tego czasu datuje się powsta­
nie „Towarzystwa Łuczników 
z Vaud", które przetrwały, aż do 
rewolucji.

W  interesach hrabiego Piotra i je ­
go następców leżało popieranie 
i wykorzystanie tego strasznego 
oręża, nierozpowszechnionego do­
tychczas w krajach burgundzkich. 
Obydwaj więc ponadawali tym to­
warzystwom pewne przywileje, 
które przetrwały nawet w pro­
wadzenie broni palnej i zosta­
ły potwierdzone po zawojowaniu 
W audt‘u przez Berncńczyków spe- 
cjalnemi pismami.

Przywileje te stanowiły zwolnie­
nie z cła i opłat handlowych oraz 
„prawo kaptura" („fiefś nobles"?), 
które było wymagane od nieszlach- 
cica przy nabywaniu lenna. Uzyski­
wał je każdorazowy król kurkowy 
„Towarzystwa", które to stanowi­
sko zajmował na każdy rok ten, 
kto na dorocznem święcie zestrzelił 
papugę ze słupa.

Z pośród wielu dekretów książąt 
Savoy‘a, z których prawie wszyst­
kie były jednobrzmiące, cytujemy 
poniżej jeden, znajdujący się 
w oryginale łacińskim w archiwach 
miast Iferten, Milden, Morsee, Ne- 
us, którego tłumaczenie umieszczo­
ne jest w zbiorze „Documents rela- 
tifs a 1‘histoire du Pays de Vaud 
des 1293 a 1750".

W  dokumencie tym z r. 1515 za­
tytułowanym: „D o szlachty, miesz­
czan, mieszkańców i wieśniaków,
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strzelców i ćwiczących strzelanie 
z kuszy i łuku czterech dobrych 
miast Yverdon, Moudon, Morges 
i Nyon" ogłasza, Karol, książę Sa- 
voya, o zwolnieniu króla kurkowe­
go na przeciąg roku z wszelkich da­
nin, jak mostowej, solnej, sprze­
dażnej i innych oraz wszelkich op­
łat tak komunalnych, jak innych 
i wszelkich opłat w całych swych 
posiadłościach „tak nad jak i pod 
ziemią11, z zastrzeżeniem jedynie, 
by król kurkowy prowadził własne 
przedsiębiorstwo, a nie cudze".

Podobny dokument, dla miasta 
Milden, zachowany w oryginale ła­
cińskim, wydany został przez Ka­
rola III, księcia Savoy w Cham- 
berry 19 listopada 1527 r. Czytamy 
tam: „Królowie kurkowi (Les rois 
de papagey) na rok swego panowa­
nia zwolnieni są ze wszelkich da­
nin i wszystkich innych świadczeń 
na rzecz państwa". W  „Considera- 
tions generales, Chapitrell. Fran- 
chise et libertes de villes", skąd za­
czerpnięta została powyższa cytata 
znajdujemy jeszcze uwagę: „P rzy­
wilej ten nadany przez Karola III 
miastom Ivervon i Nyon w  latach 
1515 i 1527, został potwierdzony 
przez Radę Związkową w Bernie 
w latach zaś 1572, 1659, 1680 i 1713 
w stosunku do czterech „dobrych 
miast"; obowiązywał on jeszcze 
przed 1789.

Przywilej ten w stosunku do 
łuczników został jednakże odwo­
łany, a pozostawiony jedynie 
strzelcom do kura z broni palnej, 
rozporządzeniem z dn. 25.IV 1659. 
Pierwszy punkt tego rozporządze­
nia brzmi:

„Strzelanie z łuku i kuszy, jako 
nieprzydatne obecnie na wojnie, zo­
staje zniesione i jedynie strzelanie 
z muszkietu powinno zostać utrzy­
mane, jak to już zostało uczynione 
w Moudou etc. etc. *)

W  roku 1792 wobec licznych are­
sztowań rewolucyjnych w Vaud 
obchodzenie świąt „Towarzystw 
łuczników" zostało surowo zaka­
zane.

Założenie „Towarzystwa łuczni­
ków w Bernie" miało według po­
dań nastąpić wkrótce po założeniu 
„Towarzystwa" w Vaud. Fakt ten 
łączony jest z przebywaniem hra­
biego Piotra w Bernie na jesieni 
1266 r., w związku z oddaniem się

*) Nietylko do rewolucji, ale i w now­
szych czasach —  naoczny świadek wy­
mienił rok 1839 —  strzelano w Vaud do 
kura ze sztucerów, a tylko chłopcy strze­
lali z łuków.

pod jego opiekę miasta, prowadzą­
cego walkę z domem Kyburskim. 
W świecie Piotra mogli się znajdo­
wać łucznicy z Vaud, gdzie już by­
ło założone „Towarzystwo łuczni­
ków". Powodem do założenia „T o ­
warzystwa" w Bernie miało być 
niebezpieczeństwo zagrażające mia­
stu od licznych wrogów. Mogła się 
więc pod wpływem rad dworzan 
ze świty Piotra zrodzić myśl zało­
żenia towarzystwa, ćwiczącego ten 
nowy kunszt, dla obrony miasta. 
Nie mamy jednak żadnych źródeł 
do określenia wewnętrznej organi­
zacji tego towarzystwa.

W dawniejszych czasach zarów­
no łucznicy, jak i kusznicy, a póź­
niej strzelcy z broni palnej ćwiczy­
li na tym samym placu. Starsze 
źródła mówią jedynie o strzelaniu 
z kuszy, możliwe, że ze względu 
na niewielką ilość łuczników, ćwi­
czących wspólnie z kusznikami nie 
wspominają o nich specjalnie.

Z rozwojem broni palnej, kusza 
jako oręż została powoli zaniecha­
na. Na polu zaś sportowem nie mo­
gła wytrzymać współzawodnictwa 
z łukiem, orężem znacznie lżejszym 
i łatwiejszym w użyciu. To też od 
końca 16-go wieku spotykamy już 
w dokumentach urzędowych jedy­
nie wzmianki o broni palnej i łuku, 
z faworyzowaniem pierwszej broni.

Nie jest pewne, kiedy „Towarzy­
stwo" otrzymało swój późniejszy 
lokal, Zwingelhof, gdyż późniejsze 
wiadomości urzędowe nie zawiera­
ją wzmianki o uprzedniem korzy­
staniu z lokalu. Najdawniejsza wia­
domość o tem pochodzi z r. 1632. 
Także ani w państwowem, ani we 
własnem archiwum towarzystwa, 
niema żadnych danych, dotycją- 
cych przywilejów, podobnych, jak 
w towarzystwie w Vaud. Od same­
go jednak początku swego istnienia 
cieszyło się „Towarzystwo" wydat­
ną opieką ze strony państwa i spo­
łeczeństwa, czy to pod względem 
subsydjów, czy też różnego rodza­
ju darowizn i przywilejów.

Dopóki Towarzystwo nie urzą­
dziło sobie własnej sali posiedzeń, 
odbywało swoje towarzyskie ze­
brania w różnych lokalach.

Posiadało ono lokal, Zwingelhof, 
bez przerwy także i po rewolucji 
1798, nielicząc pozbawienia go tej 
siedziby na przeciąg 14 miesięcy 
przez skrajnego rewolucjonistę 
Eyer‘a w latach 1799 —  1800, przez 
który to okres musiało Towarzy­
stwo przerwać swe ćwiczenia i ze­
brania towarzyskie. Po tej przer­

wie nastąpił 30-letni spokój. 
W  roku 1830 ze względu na rozbu­
dowę miasta postanowiono zburzyć 
Zwillinghof co zmusiło Towarzy- 
tswo do opuszczenia pełnego wspo­
mnień i tradycji lokalu. Wzamian 
za to otrzymało Towarzystwo od 
państwa plac i zapomogę na budo­
wę nowego gmachu. Budowę nowe­
go lokalu skończono w roku 1833. 
Chociaż nowy lokal, położony 
w środku miasta nie był tak spo­
kojny, jak stary, za to pozwalał na 
wynajmowanie sali zebrań na roz­
maite zabawy i uczty innym towa­
rzystwom. Lokal ten i dotychczas 
pozostaje siedzibą towarzystwa, 
choć już kilkakrotnie próbowano, 
czy to ze względów na rozbudowę 
miasta, czy też z innych względów 
towarzystwo stąd usunąć.

Szlachetne Towarzystwo łuczni­
ków w Bernie, najmniejsza monar- 
chja na ziemi, nie oznaczone jest 
na żadnej mapie, a jednak prze­
trwało wiele potężnych państw. 
Siedziba towarzystwa leży obecnie 
mniej więcej pod 5° 6 ‘ długości 
wschodniej od Paryża i pod 46° 57' 
szerokości; 1681 stóp paryskich po­
nad poziomem morza, o powierzch­
ni mniejwięcej 338 stóp berneń­
skich długości i około 122 stóp sze­
rokości.

Kierownictwo spraw państwo­
wych spoczywa w ręku króla, jego 
namiestnika, czterech marszałków, 
podskarbiego i wielkiej rady. Spo­
ry, zresztą rzadkie, rozstrzyga 
w pierwszej instancji sąd marszał­
kowski i w ostatniej —  wielka ra­
da. Strony bronią się osobiście. Z ło ­
rzeczenia w czasie przemówienia, 
dwuznaczniki, także za czasów 
Rzeczypospolitej Helweckiej tytu­
łowanie „obywatelu" —  karane 
jest grzywną; niedostojni członko­
wie i ci, którzy przez upadek eko­
nomiczny stracili swą niezależność 
obywatelską, bez względu na oso­
bę, są wykreślani z liczby człon­
ków. Tak np. w rocznikach Towa­
rzystwa z r. 1674 mamy podanego 
z nazwiska członka, który został 
wskutek złego prowadzenia wykre­
ślony z towarzystwa, inny znowu 
w roku 1677, z powodu udania się 
do Fryburga i zmiany wiary, w r. 
1823 jeden z członków za niedo­
puszczalne postępowanie, pozatem 
kilku innych za niespłacanie swych 
zobowiązań. Jak surowe są przepi­
sy wewnętrzne towarzystwa, świad­
czy fakt, że na podstawie rozstrzy­
gnięcia wielkiej rady z dn. 4.V 1802 
r. pewien b. popularny, otoczony



96 Przegląd strzelecki i łuczniczy Zeszyt 4

przyjaźnią obywatel Berna i jedno­
cześnie wysoki urzędnik państwo­
wy nie został przyjęty w poczet 
członków towarzystwa, gdyż nie 
był urodzony w Bernie.

Towarzystwo prowadzi spis 
członków od roku 1646. W śród 
członków znajdowało się bardzo 
wielu ludzi, którzy zajmowali w y­
sokie stanowiska społeczne i poli­
tyczne. Majątek Towarzystwa, któ­
ry w roku 1647 wynosił 2 korony 3 
bace, w roku 1855 doszedł do oko­
ło 31.000 fr.

Towarzystwo łuczników berneń­
skich jest bodaj że jedynem na 
świecie wyjątkowym przykładem 
tak szanowanej, nieprzerwanej tra­
dycji sportowej. Zresztą utrzymu­
je się ono nietylko dzięki wyłącz­
nej działalności sportowej, ale rów­
nież i to, być może, stanowi jego 
najsilniejszą więź, rozwija ono ser 
deczne stosunki i bliskie spółżycie 
pomiędzy swojemi członkami.

Od 1646 roku łucznicy berneńscy 
schodzą się co środę w swoim pięk­
nym stylowym pałacu na ćwiczenia 
łuczne. Fakt ten niektórzy z mie­
szkańców komunikują turystom, 
jako przykład miejskich osobliwo­
ści, bo pozatem dostać się za ścia­
nę pałacu łucznego, która jakby 
symbolicznie od ulicy nie posiada 
okien —  jest dość trudno i prze­
ciętny turysta nie uzyska od ręki 
audjencji p. Markwarda, który od 
lat blisko 30 pełni godność strażni­
ka skarbca.

Poza ćwiczeniami w miotaniu 
strzał i dorocznem świętem strze­
lania do tajemniczej papugi w wal­
ce o  godność prawdziwego króla na 
jeden rok w tej prawdziwej monar- 
chji —  łucznicy urządzają specjal­
ne uczty w ścisłem nadzwyczajnie 
niedostępnem gronie, gdzie obser­
wuje się od wieków ustalone cere- 
monjały. Raz do roku zabierają oni 
z muzeum swoje średniowieczne 
puhary, gdzie znajdują się na prze­
chowaniu i piją braterskie toasty, 
czcząc majestat nowego króla. Na­
zwiska tych mistrzów przechowują 
wypisane na pięknie oprawnych ta­
blicach od roku 1646 do ostatniego. 
Jedynie tylko rubryki, wypadające 
na lata wojen napoleońskich i 2-let- 
ni okres budowy nowej siedziby —  
nie posiadają nazwisk. Trudno do­
prawdy o piękniejszy dowód cią­
głości pracy, ludzi związanych je ­
dynie tylko zamiłowaniem.

Z. ŁOTOCK1.

Ł  U n i c y

Napinamy śpiewne cięciwy, jak wezbrane twardością, ścięgna 
Końcami zagiętych palców wyczuwamy strzał pośpiech i niecierpli 
wość.
—  Szeroko w piersi gra oddech, kiedy pocisk celu dosięgnie 
l w złotym kręgu ugodzi złotą radość, trzepocącą i żywą.
Wyzywamy błękitną przestrzeń  —  na wysmukłych lukach oparci, 
Upajamy się strzał śmigłynt gwizdem, kiedy wzbija się —  spojrzeć
—  w twarz słońcu.
I witamy je  krzykiem, gdy wrócą, przeźroczystem  powietrzem, war­
cząc,
Zachłyśnięte rozkoszą, która drży na ich lśniących końcach, 
ł porywem wzbiera w nas płomień —  znowu sprężą się gibkie mięś 
nie:
Szukamy dłońmi w kołczanach, widnokręgi oczyma mierząc.
—  Azali znajdzie się strzała, co przeszyje  najdziksze szczęście,
W  jurnej świata zieleni tarzające się —  płowe —  zwierzę.

fak dzielny łucznik wyratował ^ró/a z opresji
z. Ł.

Działo się to w roku 1455, na po­
lu bitwy pod Chojnicami. Po rozbi­
ciu nieprzyjaciela, a było to już 
pod wieczór, wojsko, ruszywszy 
w pościg, odbiegło króla Kazimie­

rza Jagiellończyka. Król błąkał się 
samoczwart po błotach. Posłuchaj­
my teraz, co opowiada o tem Stryj­
kowski w swojej kronice:

„...Król od swoich zbłądziwszy samoczwart uchodził 
„A ż się litewski szlachcic W ół kniem u przygodził. 
„Tamże ich w jednem miejscu gdy Niemcy dognali 
„M ało wszystkich i z królem razem nie pojmali.
„ Lecz na błoto ubiegli. Tam Wół z konia zsiadłszy, 

„Począł strzelać z sajdaka, strzały rozsypawszy 
„G dy kilku Niemców ranił, nacierać nie śmieli..."

Szczęśliwie uniknąwszy niebez­
pieczeństwa dzięki odwadze
i zręczności dzielnego łucznika, 
król dociera do obozu i tam dzię­

kuje Bogu za wybawienie od nie­
woli a może i śmierci w następują­
cych słowach:

„..A cześ mnie za grzech karał ale jednak Panie, 
„W yrw ałeś mnie przez sługi cnego ratowanie.
„Przez moc wiernego sługi, wiernego o Boże,
„Bo któż co dzielniejszego kiedy sprawić może,
„Jak dzielny W ół, który mnie od śmierci wybawił 
„A  krwią nieprzyjacielską s rżały swe pokrwawił. 
„Teraz widzę o Boże, iżeś nie przebaczył *)
„Jeszcze mnie z państwem mojem, gdyś takiego raczył 
„D ać mnie stróża w zginie niu, mogę rzec nie Woła 
„A le  w jego postawie podobno anioła."

*) W  dosłownem brzmieniu: —  nie 
przeoczył, a według sensu —  nie zapom­
niał.

O D P O W IE D Z I Ł U C Z N IK A .
1. W . R. —  Ma Pan zupełną rację. 

Spieszymy z zapewnieniem, że już 
w nadchodzącym  sezonie ukażą się na

rynku strzały podzielone na typy we- 
d>ug długości i starannie odważone. 
W  projek cie : typ męski: dł. 7 3  i 70  cm.
waga 25 i 30  gr., typ dla pań: dł. 65 
i 62  cm., waga 20 i 1 7  gr. —  oczyw iście 
dla każdego typu długości oba rodzaje 
wagi —  na odległości m niejsze i w ięk­
sze.

I1IIIIIIIII1 lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllM IIIIIIIIIIIUlItllllllllllllllllllltlllllllllllllllllllllM IUlttlllllt llllllllllllllllllllllM llllllllllllllllllllllllllllllllItlt IIIIIIIIIIIIIDIIIIIIIIIIIIHIIIIIII llllllllllll



Zeszyt 4 Przegląd strzelecki i łuczniczy 97

K R O N IK A  1 P R O G R A M Y  Z A  W  O D O  W
M AŁOKALIBROW E ZA W O D Y STRZE­

LECKIE W  W A R SZA W IE.
Imieniny Marszałka Piłsudskiego świę­

ciła Warszawa dorocznym zwyczajem u- 
rządzeniem całego szeregu imprez spor­
towych, wśród których nie brakło zawo­
dów strzeleckich, szczególnie sercu do­
stojnego Solenizanta miłych.

Komenda Okręgu Związku Strzelec­
kiego urządziła na strzelnicy w Ogrodzie 
Saskim małokalibrowe zawody strzelec­
kie pod hasłem „Na Imieniny Komen­
danta", których program zupełnie różnił 
się od zwykle stosowanych programów, 
aby podkreślić wesoły nastrój, tego choć 
uroczystego, to jednak dla wszystkich 
Polaków radosnego dnia.

Ju podkreślić należy z uznaniem, że 
wślad za postępem w strzelaniu coraz 
sprawniej funkcjonuje organizacja zawo­
dów i tym razem wbrew tradycji organi­
zacyjnie zawody stanęły na wysokości 
zadania. Pokazuje się zatem, że mimo 
udziału około 60 zawodników, którzy od­
strzelali 5 punktów programu w jednym 
dniu (sobota od godz. 12 -ej i niedziela do
12-ej) mała, bo posiadająca zaledwie 5 
czynnych stanowisk strzelnica w Ogro­
dzie Saskim, zupełnie na ten cel wystar­
czy.

Program, jak to już w poprzednim Nr. 
„Przeglądu" podawaliśmy, przewidywał 
strzelanie z broni długiej dowolnej cal. 22 
bez przezierników, przyśpieszników i 
grzybków (tem się tłumaczą słabe sto­
sunkowo wyniki w broni długiej) i jedno 
strzelanie z broni krótkiej dowolnej.

Wyniki:
A) Broń długa.

1) Strzelanie zespołowe „Którzy z sie­
dmiu najlepsi".

(Strzela 7-miu po jednej serji 10-strza- 
łowej, na odl. 50 m. do tarczy 50 cm. Kla­
syfikuje się wyniki 5-u najlepszych). M o­
żliwych 500 pkt.

I. Zespół „K. S. Strzelec" Warszawa 
w składzie: Z. Wąsowicz, Golański, K o­
czorowski, Drzewiecki i Tryfon 428 pkt.

II. Zespół Związku Harcerstwa Pol­
skiego 393 pkt.

III. Zespół Oddz. Zw. Strzel. Pra­
ga 376 pkt.

IV. Zespół Seminarjum Naucz. im. 
Konarskiego 342 pkt.

2) Strzelanie zespołowe „Choćby o 
jeden purkt więcej..."

(Warunki jak wyżej, lecz strzela zespół 
z pięciu 2 serje po jednym strzale). M o­
żliwych punktów 100 .

I. Zespół „K. S. Strzelec" Warszawa 
w składzie jak wyżej 60 pkt.

II. Zespół Związku Harcerstwa Pol­
skiego 53 pkt.

III. Oddział Z. S. „Praga" 46 pkt.
IV. Seminarjum Naucz. „Konarskie­

go" 45 pkt:
3) Strzelanie jednostkowe „Porywy 

wiosenne".
(Zawodnik strzela 3 serje po 3 strzały 

do 3 tarczek ekscentrycznych, dziesiątka 
o średnicy 2 cm). Możliwych 90 pkt. Od­
ległość 50 m.

(. Z. W ąsowicz „K  S. Strzelec" 65 pkt.
II. H. Piątkowski ,, 58 „

III. E .  Rutecki „Legja" 54 „
4) Strzelanie jednostkowe „Premjowe".

(Odl. 50 m„ zawodnik strzela dowolną 
ilość serji 10 -strzałowych, z których oce­
nia się najlepszą). Możliwych 100 pkt. r

I. E. Rutecki „Legja 96 pkt.
II. Z. W ąsowicz „K. S. Strzelec" 94 „

III. H. Piątkowski „ 92 „
IV. M. Sawicki Zw. Harc. Polsk. 92 „
V. M. Golański „K. S. Strzelec" 90 ,,

VI. J. Drzewiecki „ 89 „
B) Broń krótka.

5) Strzelanie jednostkowe o nagr. kpt. 
Borzemskiego.

(3 serje 10-strzałowe, do tarczy 50 cm., 
na odl. 50 m.). Możliwych pkt. 300.

I. Z. W ąsowicz „K. S. Strzelec" 242 pkt.
II. E. Rebandel „Legja" 217 „

III. E. W ąsowicz „K. S. Strzelec" 209 „
IV. M. Golański „ 206 „

Wszystkie konkurencje strzelano z po ­
stawy regulaminowej stojącej.

II OGÓLNOPOLSKIE KOBIECE Z A W O ­
DY STRZELECKIE.

Kobiecy Klub Strzelecki w Warszawie 
nie chciał pozostać w tyle za Związkiem 
Strzeleckim i uczcił również imieniny 
Marszałka Piłsudskiego urządzając Ogól­
nopolskie Zawody Strzeleckie pod pro­
tektoratem dostojnego Solenizanta. Zawo­
dy te trwały 3 dni i zgromadziły około 
150 zawodniczek z całej Polski na 2 
strzelnicach W. K. S. Legji w Warszawie.

W ładze państwowe z najwyższymi d o ­
stojnikami na czele udzieliły swego p o ­
parcia i opieki wymienionej imprezie, 
szkoda tylko że K. K. S. mogący urządzać 
tak wielkie imprezy, urządza wogóle za­
wody tylko raz w roku i że tak mało 
zwraca uwagi na umiejętności strzeleckie 
wśród swoich członkiń oraz ńie wykorzy­
stuje ani drobnej części swych możliwo­
ści propagowania przez swe członkinie 
idei sportu obrony narodowej wśród spo­
łeczeństwa,

Zawody wykazały bardzo dużo zapału 
i dobrej woli u zawodniczek, zwłaszcza 
młodszego pokolenia i ze względu na p o ­
wyższe i liczebność zasługują na większą 
uwagę.

W związku z powyższem nasuwa się 
mimowoli uwaga, że czas byłoby zająć się 
racjonalną organizacją sportu strzelec­
kiego wśród kobiet.

Podziwiać również należy pracę i p o ­
święcenie całego szeregu członków komi­
sji, którzy zaproszeni chętnie stanęli do 
pracy, z braku jednak doświadczenia nie 
zawsze mogli sobie dać radę z szeregiem 
trudności, nieodzownych przy każdej 
większej imprezie.

Zawody przyniosły, naogół wyniki dość 
dobre, nie poprawiając ani nie wyrówny- 
wując jednak polskich rekordów kobie­
cych, Wyniki te jednak na ilość i zapał 
uczestniczek są pocieszającym objawem 
na przyszłość.

MAŁOKALIBROWE ZAW ODY POKA­
ZOWE Z. A. „POCISK" w dn. 20.111 r. b. 

na strzelnicy w Ogrodzie Saskim.
Zakłady Amunicyjne „Pocisk", pracu­

jące stale od dwuch lat nad ulepszeniem 
amunicji małokalibrowe,, wypuściły osta­
tnio na rynek partję bardzo dobrych 
„długich precyzyjnych" ((22 long-rifle), 
a chcąc goszczącym w Warszawie ofice­
rom estońskim zademonstrować wartość 
użytkową wymienionej amunicji, zorga­
nizowały zawody pokazowe z udziałem 12  
zawodników z pośród najlepszych stołecz- 

ych małokalibrowców.

Zawody te wykazały, że amunicją tą 
można osiągnąć równie dobre wyniki, jak 
najlepszą amunicją zagraniczną i że osta­
tnia partja „Pocisków " w niczem jej nie 
ustępuje.

Wyniki:
A) Z broni długiej cal. 22.

Na odległość 50 m„ do tarczy 50 cm., 
2 serje 10 strzałów. Możliwych punk­
tów 200.

Stojąc Leżąc Razem
1) Rutecki 96 pkt. 99 pkt. 195 pkt.
2) Wąsowicz 97 „ 97 „ 194 „
3) Golański 94 „ 99 „ 193 ff
4) Ossowski 94 „ 99 „ 193 U
5) Piątkowski 95 „ 97 „ 192 ff
6) Płk. W ecki 94 „ 98 „ 192 ff
7) Bereźnicki 93 „ 98 „ 191 ff
8) Pitułej 92 „ 93 „ 185 ff
9) Koczorowski 91 „ 94 „ 185 ff

10) Ruciński 91 „ 80 „ 171 ff
11) Por. Podoski 72 „ 96 „ 168 ff

B) Z broni krótkiej cal. 22.
Warunki jak wyżej, lecz 1 serja 10 

strzałów z postawy stojącej. Możliwych 
punktów 100 .
1 ) W ąsowicz 84 pkt.
2) Golański 79 „
3) Rebandel 69 „
4) Pitułej 47 „ (12  kul w tar­

czy), strzelanie unieważniono.

Zasadą dobrej organizacji jest: 
planowość — możliwość —  

—  racjonalność i system.
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Zawody strzeleckie w Wilnie. Celem 
uczczenia dnia imienin Marszałka Piłsud­
skiego ośrodek w. f. w Wilnie zorganizo­
wał w tych dniach zawody strzeleckie 
z broni małokalibrowej. W  zawodach 
wzięło udział 10  zespołów reprezentują­
cych wszystkie stowarzyszenia p. w. ziemi 
wileńskiej oraz szereg klubów sporto­
wych.

W najważniejszym konkursie zawodów 
w strzelaniu zespołowem na 50 mtr. pier­
wsze miejsce zajęła drużyna Policyjnego 
K. S., osiągając 262 pkt. na 300 możli­
wych przed zespołem Zw. Strzel. (252 
pkt.) i 1 pp. leg (244) pkt.). Indywidual­
nie: 1) Derecki (Polic. K. S.) 91 punkt na 
10 możliwych. 2) Kucharski (5 p. p. leg) 
90 pkt. 3) Ignatowicz (Polic. K. S.) 88 
pkt.

Harcerskie mistrzostwa strzeleckie.
W  dniu 26 marca r. b. na strzelnicy 
w Ogrodzie Saskim rozegrana została 6-ta 
serja mistazostw strzeleckich chorągwi 
mazowieckiej Z. H. P.

Indywidualnie pierwsze miejsca zajęli: 
1 ) Boye (15 WDH) —  93 pkt. na 100 mo­
żliwych, 2) Skulski (1 WDH) —  92 pkt.,
3) Błaźniewski (15 WDH) —  91 pkt. Po­
za konkursem Kuliński (1 WDH) osiąg­
nął piękny wynik —  94 pkt.

Klasyfikacja drużynowa (zespół 3 za­
wodników): 1) 15 WDH — 271 pkt. na 
300 możliwych, 2) 1 WDH —  267 pkt.,
3) 41 WDH —  233 pkt.

W  wyniku rozegranych 6-ciu seryj mi­
strzostwo w strzelaniu chorągwi mazo­
wieckiej ZHP. na rok 1928-29 zdobyła 
1 WDH przed 35 druź., 41, 5, 40 i 25 
WDH. Ogółem w mistrzostwach wzięło 
udział 360 zawodników.

Zawody łucznicze w Warszawie. Na 
zakończenie kursu łucznego Zw. Har­
cerstwa odbyły się zawody łuczne, któ­
re dały nast. wyniki: 1 ) Ożarowski
(Gdańsk) 45 p., 2) Stugliński (Wilno) 39 
p., 3) Załuska (Oświęcim) 36 p., 4) Den- 
nel (Warszawa) 34 p., 5) Stypułkowski 
(Pruszków) 29 pkt. W  kursie wzięło 

’ ał 20 zawodników z Warszawy, 8 
z Gdańska, 6 z Wilna i 5 z Częstochowy.

Pierwszy krok łuczniczy dla pań. 
Dnia 5 maja b. r. w Warszawie odbędzie 
się staraniem redakcji „Startu" I-szy 
Krok Łuczniczy dla pań.

Program przewiduje trzy konkurencje:
1 ) dla młodzieży do lat 16-tu, strzela- 

nei na odległość 12  mtr.;
2) dla zawodniczek na 15 mtr.;
3) dla zawodniczek na 25 mtr.;
Zawody powyższe wywołały duże zain­

teresowanie wśród sportowej młodzieży 
żeńskiej i przyczynia się niewątpliwie do

p.acznego rozpowszechnienia łucznictwa 
w sferach kobiecych.

3 Majowe Zawody Strzeleckie.
W  dniach 28 i 30 kwietnia, oraz 2 maja 

b. r. z okazji rocznicy Konstytucji, urzą­
dza Sekcja strzelecka W. K. S. „W aw el" 
na strzelnicy, przy ul. Rajskiej i na Woli 
Justowskiej —  zawody strzeleckie, do­
stępne dla wszystkich strzelców, w ojsko­
wych i cywilnych.

Program obejmuje konkurencje dla 
Pań, seniorów i juniorów z broni w ojsko­
wej, myśliwskiej i małokalibrowej, krót­
kiej i długiej.

Zawody stanowią równocześnie elimi­
nację do Zawodów Narodowych, oraz 
klasyfikację strzelców wyborowych okrę­
gu krakowskiego.

Przewidziane liczne i cenne nagrody 
dla zwycięzców.

K obiety— •w obsłudze C K . M.

Wpisowe dla Pań i seniorów 2 zł. do 
konkurencji, dla juniorów 1 zł. Zarząd 
sekcji strzeleckiej W . K. S. „W aw el" 
uprasza ze względów organizacyjnych 
o wcześniejsze zgłaszanie się zawodników 
w Obwodowej Kom. P. W . i W . F. przy 
ulicy Rajskiej w godzinach przedpołud­
niowych.

Szczegóły programu, oraz czas treningu 
podany zostanie w najbliższej przyszłości.

PROGRAM
zawodów strzeleckich okręgowych z bro­
ni długiej wojskowej i małokalibrowej dla 
członków jednostek p. w.

I. Strzelanie z broni wojskowej.
Odległość 100 m.
Tarcza —  12-0  pierścieniowa z gło­

wą —  średnica pierścienia środkowego 
10 cm. następne pieścienie wzrastają k o­
lejno o 100 cm. W  środku tarczy głowa
0 wysokości 25 cm., szerokości 22 cm. 
(Strzelanie Nr. 4. I-ej klasy, Instr. 
strzel.).

Postawa —  leżąc z wolnej ręki i leżąc 
z podparciem.

Ilość strzałów: po 4-y z każdej postawy.
Warunki do spełnienia: 44 punktu.
Ocena —  według ilości punktów.

Strzelanie z broni małokalibrowej.
Nr. 1 zespołowe.
Odległość: —  50 mtr.
Tarcza: —  10 pierśc. o średnicy naj­

większego pierścienia 50 cm. z polem 
czarnem 20 cm.

Warunki: —  strzela zespół 3-zawodni- 
ków z jednego obwodu p. w. —  każdy za­
wodnik zespołu oddaje po 2 serje 1 0 - 
strzałowe z postawy stojącej bez oparcia
1 po 2 strzały próbne do każdej serji.

Czas serji: —  15 minut.
Nr. 2 jednostkowe w 2 grupach —  

dla młodzieży I i II stopnia.
Odległość —  25 m.
Tarcza —  10 pierścieniowa o średnicy 

największego pierścienia 30 cm, z polem 
czarnem 6 cm.

Postawa: —  stojąc bez oparcia.
Ilość serji: —  2 po 10 strzałów i po 2 

strzały próbne do serji.
Ocena: —  według sumy obu seryj.

Nr. 3 jednostkowe:
Odległość —  50 mtr.
Tarcza: —  10 pierśc. o średnicy naj­

na W ys. Zamku w  czasie w ojny.

większego pierścienia 50 cm., z polem 
czarnem 20 cm.

Ilość serji: —  4 serje po 10 strzałów 
i po 2 strzały próbne do serji.

Czas serji: —  15 minut.
Ocena:— według sumy punktów wszyst- 

k._n seryj.

II. Termin i miejsce zawodów.
Zawody odbędą się w Warszawie 

w ciągu dn. 9 maja. Strzelania z broni 
wojskowej przeprowadzone zostaną na 
strzelnicy wojskowej na Bielanach, z bro­
ni małokalibrowej na strzelnicy w Ogro­
dzie Saskim i na Nowy Świecie.

Zgłoszenia: Imienne zgłoszenia zawod­
ników licząc po 2 na każdy powiat p. w. 
należy przesłać do Okr. Urzędu W. F. 
i P. W. do dn. l.V  b. r. (Określenie 2 za­
wodników na powiat ma na celu ustale­
nie ogólnej ilości zawodników na poszcze­
gólny obwód, a nie obowiązuje dosłow­
nie).

Broń i amunicja: Broń wojskowa bę­
dzie dostarczoną na miejscu (syst. Mauser 
Pol. Fabr. Karab.) —  broń małokalibro­
wą zawodnicy przywożą ze sobą). Amuni­
cja tak do broni wojskowej jak i małoka­
librowej dostarczoną będzie na miejscu 
przez Okręgowy Urząd W. F. i P. W.

Zakwaterowanie i wyżywienie.
Zawodnicy będą zakwaterowani i wy­

żywieni w jednym z pułków stołecznych.

II-GIE OKRĘGOWE  
ZA W O D Y STRZELECKIE.

ZW . HARC. POLSGIEGO ZIEMI 
PŁOCKIEJ.

PROGRAM  ZAW ODÓW :
4 maj. Zawody drużynowe o Mistrzo­

stwo Płockich szkół średnich.
5 maj. Zawody drużynowe o Mistrzo­

stwo Chorągwi Płockiej i W łocławskiej.
5 maj. Zawody drużynowe o Mistrzo­

stwo zespołów powiatowych obwodu 32 
pułku piechoty W- P-

5 maj. Strzelanie z pistoletów (sylwetki)
6 maj. Pierwszy krok strzelecki Panów.
7 maj. Pierwszy krok strzelecki Pań.
7 maj. Drużynowe zawody Pań o nagro­

dę firmy „Sektor".
8 maj. Konkurs 1000 punktowy (Pierw­

szy dzień).
8 maj. Pistolet dowolny.
9 maj. Drużynowe zawody o nagrodę 

Zarządu Oddziału Płockiego Z. H. P.
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9 maj. Konkurs 1000 punktowy (Drugi 
dzień).

10 maj. Strzelanie instruktorów harcer­
skich.

9 maj. Konkurs 1000 punktowy (Trzeci 
dzień).

1 1  maj. Strzelanie o tytuł „Strzelca 
W yborow ego" na rok 1929 (Pierwszy 
dzień).

11 maj. Strzelanie o nagrodę Celności 
(Pierwszy dzień).

12  maj. Strzelanie o tytuł „Strzelca 
W yborow ego" (Drugi dzień).

12 maj. Strzelanie o nagrodę Celności 
(Drugi dzień).

12  maj. Strzelanie z broni krótkiej ty­
pu wojskowego.

Obowiązujący program szczegółowy.
1. Zawody drużynowe o nagrodę wę- 

.drowną Komendy Chorągwi Z. H. P. 
w  Płocku.

Drużyna z 3 zawodników Odległość— 
50 mtr. Tarcza 50 cm. Seryj —  po jednej 
na każdego zawodnika. Strzałów—  dzie­
sięć w każdej serji -+- 2 próbne. Broń do­
wolna, kal. 22 . Ocena podług sumy osiąg­
niętych punktów przez drużynę.

Zawody dostępne tylko dla zespołów 
płockich szkół średnich.

2. Zawody drużynowe o nagrodę wę­
drowną Chorągwi Z. H. P. w Płocku.

Drużyna z 3 zawodników. Odległość 
50 mtr. Tarcza 50 cm. Seryj —  po jednej 
na każdego zawodnika. Strzałów dziesięć 
w każdej serji +  2 próbne. Broń dow ol­
na, kal. 22 . Ocena —  podług sumy osiąg­
niętych punktów przez drużynę.

Zawody dostępne tylko dla zespołów 
harcerskich drużyn wchodzących w skład 
Chorągwi Płockiej i Włocławskiej.

3. Zawody drużynowe zespołów powia­
towych z obwodu 32 p. p.

Drużyna z 3 zawodników. Odległość 
50 mtr. Tarcza 50 c. Seryj —  po dwie na 
każdego zawodnika. Strzałów —  piętna­
ście bez próbnych w serji. Broń —  dłu­
ga dowolna, kal. 22 . Ocena —  podług 
sumy osiągniętych punktów przez dru­
żynę.

UW AGA: Drużynę powiatu zgłasza
właściwy Komendant Powiatowy P. W.

-1. Strzelanie z pistoletu do sylwetki.
Broń —  krótka, dowolna. Odległość 25 

mtr. Tarcza —  sylwetka leżącego człow ie­
ka. Seryj —  po trzy na każdego zawodni­
ka. Strzałów —  sześć w serji. Czas trwa­
nia serji 10  sekund.

Dostępne dla wszystkich.
5. Pierwszy krok strzelecki Panów.
Zawody jednostkowe dostępne dla

wszystkich nienagrodzonych.
Odległość 25 mtr. Tarcza —  36 cm. Se­

ry) —  P° dwie. Strzałów —  pięć w se- 
i jeden próbny, Czas —  nieograniczo­

ny.
Ocena podług sumy osiągniętych punk­

tów.
6. Pierwszy krok strzelecki Pań.
Zawody jednostkowe dostępne dla nie­

nagrodzonych.
Odległość —  25 mtr. Tarcza —  50 cm. 

Seryj —  po dwie. Strzałów —  pięć w se­
rji -+- jeden próbny. Czas nieograniczony.

Ocena podług sumy osiągniętych punk­
tów.

7. Drużynowe zawody Pań o nagrodę 
wędrowną firmy „Sektor".

Drużyna z 3 zawodników. Odległość—  
25 mtr. Tarcza —  36 cm. Seryj —  po je­
dnej dla każdej zawodniczki +  dwa pró­
bne. Broń —  długa, dowolna, kal. 22. 
Ocena —  podług sumy osiągniętych punk­
tów przez drużynę.

Dostępne dla zespołów harcerek, szkół, 
organizacyj sportowych, P. W. i W. F.

8. Konkurs 1000 punktowy.
Zawody jednostkowe dostępne dla 

wszystkich.
Odległość —  50 mtr. Tarcza —  50 cm. 

Seryj —• pięć. Strzałów —  dwadzieścia 
w serji bez próbnych. Czas trwania se­
rji —  osiem minut. Ocena podług sumy 
osiągniętych punktów w pięciu serjach. 
Broń długa dowolna, kal. 22 z w yłącze­
niem przyśpieszników i przezierników

U W A G A : Amunicja wyłącznie krajo­
wa.

9. Pistolet dowolny.
Zawody jednostkowe dostępne dla 

wszystkich.
Odległość —  50 mtr. Tarcza —  50 cm. 

Seryj —  sześć. Strzałów —  dziesięć w se­
rji +  2 próbne. Oęena —  podług sumy 
osiągniętych punktów w sześciu serjach.

10 . O nagrodę wędrowną i honorową 
Zarządu Oddziału Płockiego Z. H. P.

Drużyna z 4 zawodników. Odległość —  
50 mtr. Tarcza —  50 cm. Seryj —  po je­
dnej na każdego zawodnika. Strzałów — 
dziesięć w serji +  2 próbne. Broń — do­
wolna, kal. 22. Ocena —  podług sumy 
osiągniętych punktów przez drużynę.

Dostępne dla zespołów harcerskich, 
wojskowych, organizacji i P. W. i W. F.

1 1 . Strzelanie instruktorów o tytuł Mi­
strza Chorągwi.

Odległość —  50 mtr. Tarcza —  50 cm. 
Seryj —  jedna. Strzałów dwadzieścia bez 
próbnych. Czas nieograniczony. Broń d o ­
wolna, kal. 22. Ocena —  podług sumy o- 
siągniętych punktów.

Dostępne dla Harcmistrzów, Podharc­
mistrzów, Działaczy Harcerskich, Człon­
ków Komend i Drużynowych -— należą­
cych do Chorągwi Płockiej i W łocław ­
skiej.

12. Strzelanie o tytuł „Strzelca W ybo­
rowego na rok 1929".

Zawody jednostkowe dostępne dla 
wszystkich.

Broń —  długa, dowolna, kal. 22. Odle­
głość —  50 mtr. Tarcza —  50 cm. Ser^rj— 
sześć. Ctrzałów —  dziesięć w serji +dw a  
próbne. Czas trwania serji —  osiem mi­
nut. Ocena —  podług sumy osiągniętych 
punktów przez zawodników w sześciu se- 
,ach w czarnem polu.

13. Strzelanie o nagrodę „Celności".
Zawody jednostkowe dostępne dla

wszystkich.
Odległość —  50 mtr. Tarcza J 50 cm. 

Broń —  dowolna, kal. 22. Ocena —  p o­
dług sumy osiągniętych punktów.

Zawodnik strzela dopóty, dopóki tra­
fia dziewiątki i dziesiątki.

14. Strzelanie z broni krótkiej typu 
wojskowego.

Zawody jednostkowe dostępne dla 
wszystkich.

Odległość —  25 mtr. Tarcza —  50 cm. 
Seryj —  dwie. Strzałów —  sześć w se­
rji +  jeden próbny. Broń —  krótka, ka­
liber nie mniejszy od 7.65. Ocena —  p o­
dług sumy osiągniętych punktów.

U W A G A : Za używanie niekrajowej
amunicji małokalibrowej na rzecz Pol­
skiego Czerwonego Krzyża wpłaca zawo­
dnik 25 groszy kary od każdej serji.

I Kurs Instruktorów Strzeleckich 
w Zw. Harc. Polski.

W  dniach od 3 do 7 kwietnia b. r. zor­
ganizowany został przez Naczelnictwo 
Zw. Harcerstwa Polskiego I kurs instruk­
torów harcerskich. Z pom ocą przyszedł 
Harcerstwu P. U. W. F. i P. W., Okr. U. 
W . F. i P. W. Nr. I, 21  W. p. p „ Kmdt ob ­
wodu p. w. kpt. Wojtulewicz, oraz Zwią­
zek Strzelecki.

Kurs miał na celu przysporzenie Har­
cerstwu własnych wykwalifikowanych or­
ganizatorów —  sędziów strzeleckich.

Program kursu obejmował: organiza­
cję, metodykę, instruowanie i naukę 
o broni sprzęcie; na zakończenie kursu 
odbyły się zawody strzeleckie kursistów 
oraz wycieczki.

Organizacja i kierownictwo kursu spo­
czywały w rękach por. Leśniewskiego 

uliana, znanego w Harcerstwie organi­
zatora i niestrudzonego pracownika. Kurs 
dal więc bardzo dodatnie rezultaty.

Szczegółowe sprawozdanie podamy 
w następnym zeszycie.

Widać, że w Harcerstwie Polskiem 
idzie praca naprzód —  planowa i ow oc­
na. Oby jaknajdłużej!

I. Ogólno - polskie K ob iece  Zaw ody S trzeleck ie  w  r. 19 2 8 . 
IV pośrodku p. M arszalków  a i gen F cb ry cy
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TYM CZASO W Y OKRĘGOW Y ZARZĄD  
STRZELECKI DLA W O JEW Ó D ZTW A  

KRAKOWSKIEGO.
Na podstawie uchwały Zgromadzenia 

delegatów Towarzystw i Klubów oraz 
miłośników sportu strzeleckiego, zapa­
dłej w styczniu b. r. w Krakowie — 
utworzona została dla okręgu w ojew ódz­
twa Krakowskiego tymczasowa Okręgo­
wa władza strzelecka. Zadaniem jej jest 
znormalizowanie i propaganda sportu 
strzeleckiego, popieranie go, skoordy­
nowanie i ujednostajnienie zawodów 
strzeleckich jak też zatwierdzenie rekor­
dów i eliminacja strzelców reprezenta­
cyjnych dla swego okręgu.

„A ż  do czasu —  czytamy dalej z regu­
laminu —  utworzenia analogicznej w ła­
dzy centralnej i ewentualnego utworze­
nia władzy okręgowej strzeleckiej, tym­
czasowy Okręgowy Zarząd Strzelecki, 
składający się z delegatów towarzystw 
i klubów, uprawiających sport strzelecki,

obejmuje nadzór nad techniczną i orga­
nizacyjną stroną sportu strzeleckiego na 
terenie województwa Krakowskiego",

Dalej określone zostały w regulaminie 
cele i zadania tej władzy, —  sprawy ad­
ministracyjne, —  terminy zebrań, prawo­
mocność uchwał, kompetencja i t. d.

Aż do zatwierdzenia oficjalnego T. O.
S. jako stałej władzy strzeleckiej dla 

województwa Krakowskiego, władze sek­
cji strzeleckiej W ojskowego Klubu Spor­
towego „W aw el" są równocześnie w ła­
dzami T. O. Z. S.

Z chwilą oficjalnego zatwierdzenia T.
O. Z. S. zostaną zorganizowane odrębne 
organa Okręgowego Zarządu Strzelec­
kiego".

Jak z powyższego wynika, sport strze­
lecki zaczyna się jednoczyć i nabierać 
siły zbiorowej. W idocznie nie poszły 
w las głosy i pisma, jakie w tej materji 
ukazywały się na łamach pism jak „P ol­
ska Zbrojna", „Naród i W ojsko" i t. d. 
Szczególnie rozpisywał się na ten temat 
„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy".

Nie należy jednak zapominać, że czyn­
nikiem jednoczącym jest oddawna Zwią­
zek Strzelecki, twórca Związku bro­
ni małokalibrowej i mandatarjusz repre­
zentacji strzeleckiej na wewnątrz i ze­
wnątrz kraju. P. U. W. F. i P. W. jest 
czynnikiem inspirującym, kierowniczym, 
opiekuńczym i kontrolującym akcję i ruch 
strzelecki w kraju.

W  każdym razie należy inicjatywę real­
nej współpracy powitać z uznaniem i ży­
czyć rozkwitu rozpoczętego dzieła.

Regulamin odznaki strzeleckiej.
Celem ułatwienia i znormalizowania se­

lekcji wyborowych strzelców, oraz ujed­
nostajnienia i propagandy sportu strze­
leckiego ustanowioną zostaje przez Tym­
czasowy Okręgowy Zarząd Strzelecki od­
znaka wyborowego Strzelca: I. II i III. 
klasy.

Odznaki wykonane będą w tej samej 
formie dla wszystkich trzech klas z tem, 
że odznaka I. kl. wykonaną będzie ze 
złota, II. ze srebra, III. z bronzu.

Odznaka rozdawaną będzie każdego 
roku przy zawodach odbywających się 
corocznie w dniu 3-cim Maja, niezależnie 
od ewentualnych innych nagród zawodni­
kom, którzy na powyższych zawodach, 
będących zarazem zawodami eliminacyj- 
nemi do Zawodów Narodowych, osiągną

konkurencjach wchodzących w skład 
Zawodów Narodowych następujące w y­
niki:

Broń długa typu wojsk, leżąc 300 m.: 
1 kl. 90/100, II kl. 80/100. II kl. 70/100;

Broń długa typu wojsk, leżąc 400 m.: 
I kl. 90/100, II kl. 80/100. II kl. 70/100;

Broń długa dowolna leżąc 300 m.: I kl. 
95/100, II kl. 90/100, III kl. 85/100;

Broń długa cal. 22 leżąc 50 m.: I kl. 
95/100, II kl. 90/100, III kl. 87/100;

Broń krótka wojskowa 20 m.:
kl.: 90/120, II kl. 85/120, III kl. 80/120;
Broń krótka dowolna do sylw. 

25 m.: I kl. 17/18, II kl. 18/18, III kl. 
15/18;

Broń krótka cal. 22 50 m.: I kl.
75 100, II kl. 70/100, III kl. 65/100.

Wymagane wyniki w ewentualnych 
dalszych konkurencjach będą ustalone 
w miarę potrzeby.

W  roku bieżącym mogą konkurować 
o odznakę strzelecką strzelcy, którzy na 
zawodach poprzedzających strzelanie 
eliminacyjne, a których program zatwier­
dzony został przez T. O. Z. S. osiągnęli 
w jakiejkolwiek konkurencji I, II lub III 
miejsce. Pozatem w drodze wyjątku na 
wniosek kapitana zespołu za zgodą kie­
rownika technicznego, Prezes T. O. Z. 
S. może dopuścić do strzelania o odzna­
kę znanych strzelców, którzy nie spełnili 
powyższych warunków. W latach następ­

nych, prócz wyżej wymienionych dopusz­
czeni będą do strzelania o odznakę strze­
lecką strzelcy, którzy w roku poprzednim 
odznakę tę otrzymali, bez potrzeby w y­
kazywania się wynikami innych zawo­
dów, przy zwolnieniu od opłaty, która dla 
strzelców nie posiadających jeszcze od­
znaki wynosi 3 zł. dla wszystkich konku­
rencyj, niezależnie od opłaty za dane 
konkurencje.

Strzelcom posiadającym odznakę I kl. 
przysługuje prawo do korzystania bez­
płatnego z wszelkich udogodnień, jakie- 
mi dysponuje T. O. Z. S. w szczególności 
ze strzelnic, broni precyzyjnej, ulgi w na­
bywaniu amunicji, prawo do brania udzia­
łu w Zawodach Narodowych, oraz ewen­
tualne subwencje na treningi i wyjazd na 
powyższe zawody, w miarę środków, któ- 
remi dysponować będzie T. O. Z. S., oraz 
prawo brania udziału w zawodach elimi­
nacyjnych dla zawodów międzynarodo­
wych. Z powyższych strzelców wybierany 
będzie corocznie na wniosek kapitana 
drużyny zespół reprezentacyjny W oje­
wództwa Krakowskiego. Wyboru doko­
nuje Zarząd Ścisły T. O. Z. Ś.

Strzelcy posiadający odzn. II kl. będą 
uważani za materjał rezerwowy w braku 
odpowiedniej ilości strzelców I kl. 
i w wypadku zastępstwa przysługują im 
te same prawa co strzelcom I kl. Pozatem 
mają prawo do ulgowego korzystania 
z urządzeń i zasobów T. O. Z. S. na rów­
ni z członkami sekcji strzeleckiej W. K. 
S. „W aw el".

Na podstawie wyników zawodów eli­
minacyjnych otrzymuje strzelec zaliczo­
ny do pewnej klasy lokatę w danej kla­
sie, niezależnie zaś od tego lokatę w da­
nym rodzaju broni i w danej konkurencji. 
Sposób lokowania ustala ścisły zarząd T.
O. Z. S. przyczem w pierwszym rzędzie 
uwzględnić należy wyniki zawodów eli­
minacyjnych, pozatem wyniki innych za­
wodów, w których zawodnik brał udział. 
Zespół reprezentacyjny zestawiany ma 
być wedle kolejności numerów konkuren­
cji, w której zespół ma brać udział. O ile 
reprezentacja niema brać udziału w strze­
laniu zespołowem, w skład drużyny re­
prezentacyjnej wchodzą strzelcy wedle 
kolejności lokaty ogólnej.

Odczyty o p. w. i w. f. przez radjo.
Państwowy Urząd W. F. i P. W. roz­

poczyna cykl odczytów i pogadanek 
przez radjo o wychowaniu fizycznem 
i przysposobieniu wojskowem.

W  dniu 16 b. m. o godz. 17-ej po prze­
mówieniu inauguracyjnem dyrektora Pań­
stwowego Urzędu W. F. i P. W. ppłk. 
dypl. Kilińskiego kpt. Janusz Stanisław 
wygłosił odczyt p. t. „Obozy letnie w r. 
1929".

W  dniu 19 marca i dn. 2 kwietnia w y­
głoszone zostały przez kpt. Żelaznego 2 
odczyty z dziedziny sportu strzeleckiego, 
które, jak wnioskować można z licznej 
korespondencji, wzbudziły wśród szero­
kich kół społeczeństwa zrozumiałe zain­
teresowanie.

Następne odczyty z dziedziny p. w. w y­
głoszą mjr. dypl. Szymkiewicz i p. Lange, 
urzędnik P. U. W. F. i P. W.

Omawiane odczyty niewątpliwie w sze­
rokiej mierze zainteresują nietylko 
w pierwszym rzędzie osoby interesujące 
się zagadnieniami obrony państwa, ale 
i całe społeczeństwo, które dla w ycho­
wania fizycznego i przysposobienia w oj­
skowego okazuje coraz większe zrozu­
mienie.

Nauka strzelania.
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ZM IAN A N A STANOW ISKU  
SZEFA P. U. W. F. 1 P. W. 

Płk. dypl. Ulrych Juljusz od­
szedł ze stanowiska dyrektora P. 
U. W. F. i P. W. i objął dowództwo 
36 p. p. L. A . w Warszawie.

Stanowisko dyrektora objął ppłk. 
dypl. Kiliński Władysław, który 
pozostawał ostatnio na stanowisku 
kierownika dep. ogólnego w Min. 
W. R. i O. P.
Państwowy Urząd W ych. Fizycznego 

w sprawie nagród sportowych.
Państwowy Urząd Wychowania Fizycz­

nego wydał instrukcją w sprawie udziela­
nia nagród zawodnikom zaznaczając, że 
wręczanie nagród tam, gdzie to tylko jest 
możliwe, Dowinno być dokonane uroczy­
ście przez najwyższego przedstawiciela 
władzy organizacyjnej zawody. W ten 
sposób podkreślone będzie znaczenie 
zwycięstw i wartość nagrody.

Jednocześnie Państwowy Urząd W. F. 
i P. W. ustala następujące zasady: 1) na­
leży ograniczać ilość nagród honorowych 
i nie fundować zbyt cennych nagród; 2) 
dążyć do zniesienia nagród indywidual­
nych 3) ■ na zawody małego zna­
czenia nie przeznaczać zbyt cen­
nych nagród honorowych, wartość 
ich bowiem winna odopowiadać po­
ziomowi zawodów; 4) nie udzielać na­
gród pieniężnych lub w formie takich 
przedmiotów, jak materjały na ubrania, 
środki spożywcze i t, d., gdyż sprzeciwia 
się to zasadom międzynarodowych prze­
pisów o amatorstwie; 5) nie fundować po 
kilka cennych nagród dla jednego zawod­
nika, za to samo zwycięstwo.

Państwowy Urząd W. F. i P. W. pro­
ponuje przędewszystkiem dyplomy, da­
lej żetony, nagrody honorowe i indywidu­
alne, wreszcie nagrody honorowe zespo­
łowe. Nagrody honorowe, indywidualne 
i zespołowe przyznawane być winny na 
zawodach międzynarodowych, mistrzo­
stwach armji i t, d. Na wszelkich innych 
zawodach żetony i dvolomy powinny być 
nagrodami podstawowemi. W yjątek sta­
nowić mogą zawody jubileuszowe.

Ożywiona działalność Zw. Dziennikarzy 
Sport.

W  Warszawie odbyło się walne zgro­
madzenie miejscowego Zw. Dziennikarzy 
i Publicystów Sportowych, któremu prze­
wodniczył ob. Muszkiet - Królikowski. 
Załatwiono szereg aktualnych spraw Zw., 
wytknięto wnioski co> do przyszłej dzia­
łalności i wybrano nowy zarząd, który 
ukształtował się w sposób następujący: 
prezes dr. Orłowicz, I wiceprezes red. 
Szyszko - Bohusz {„Strzelec"), II w ice­
prezes red. Muszałówna („Przegl. 
W iecz."), sekretarz red. Kwast („Kur. 
Warsz.), skarbnik red. Szenajch („Sta- 
djon"), ref. spraw zagr. red. Junosza-Dą- 
browski („Strzelec"), gospodarz Majcher 
(„Stadjon"), członkowie: red. Osiński
(„M łody Lotnik") i kpt. Misiński.

Dnia 7 kwietnia - b .-r. -.odbył się zjazd 
ogólnopolski dziennikarzy sportowych 
w lokalu Z. Z.: Na zebranie'przybyli de­
legaci Lwowa (prof. W acek), Łodzi (red. 
Kozielski), Krakowa (dr. Mielech) i W ar­
szawy (kilku delegćftów). Zebraniu prze­
wodniczył prof. Wacek.

Postanowiono, że istnieje tylko jeden 
związek centralny, obejmujący dziennika­

rzy całej Polski. Związki okręgowe na­
zwano oddziałowemi. Zarząd związku u- 
konstytuował się jak następuje: prezes—  
dr. Orłowicz, wiceprezesi —  prof. W a­
cek i red. Szyszko - Bohusz, sekretarz —  
p. Kwast, skarbnik —  p. Szenajch, dele­
gat Lwowa —  dr. Polakiewicz, delegat 
Krakowa —  dr. Mielech, delegat Łodzi—  
p. Kozielski, delegaci Katowic i Pozna­
nia — narazie niewyznaczeni, pp. Sikor­
ski i Muszałówna —  członkami bez man­
datu.

Zebranie uczciło zmarłego red. Dethoff- 
Czarnockiego. Postanowiono wydać bro­
szurę o historji dziennikarstwa sportowe­
go, postanowiono przystąpić do Związku 
Prasy Słowiańskiej. Uchwalono pozatem 
szereg wnioskó wdotyczących organiza­
cji dziennikarstwa sportowego i t. d.

Związek Dziennikarzy i Publicystów 
Sportowych zapowiada bardzo ożywioną

działalność na rok bieżący. Zamierza on 
wystąpić z inicjatywą zorganizowania 
zjazdu prasy słowiańskiej i utworzenia 
specjalnej federacji słowiańskiej, zamie­
rza także wydać specjalną broszurę o hi­
storji dziennikarstwa sportowego.

W  czasie trwania Powszechnej W ysta­
wy Krajowej w Poznaniu związek zamie­
rza zorganizować wycieczkę dziennikarzy 
sportowych zagranicznych po Polsce. 
Adres związku został zmieniony i mieści 
się w redakcji „Stadjonu" (Galerja Lu- 
xenburga).

Tymczasowy Zarząd Związku Bro­
ni Małokalibrowej. W  dniu 16 kwietnia r. 
b. odbyło się organizacyjne zebranie no­
wopowstałego związku przy współudziale 
przedstawicieli Związku Strzeleckiego, 
W. K. S. „Legja" i K. S. „Żoliborz. Na 
porządku dziennym była również organi­
zacja władz tymczasowych. W skład 
tymczasowego zarządu weszli pp.: Kierz- 
kowski Kmdt Gł. Zw. Strzel, jako prezes, 
płk. dypl. W ecki jako wiceprezes, Lisow­
ski jako skarbnik, kpt. Żelazny jako se­
kretarz, Kom. Pitułej, mjr. dypl. W ądor- 
kowski Ign., mjr. dr. Felsztyn, mjr. Bob­
rowski Ign. i kpt. Kurleto .jako .członko­
wie.

0 planie (feialalności zarządu tymcza­
sowego i programie taworzystwa: napiszer 
my w następnym numerze „Przeglądu".

Powszechna Wystawa Krajowa. Jak
się dowiadujemy, Związek Strzelecki za­
brał się szczerze i gorliwie do sporządze­
nia stoiska strzeleckiego na P. W. K. Bę­
dzie to przegląd dotychczasowej jego 
działalności w tej dziedzinie. Redakcja 
Przeglądu Strzeleckiego i Łuczniczego" 
dopomaga w przygotowaniach, dostarcza­
jąc danych i projektów, które są natych­
miast realizowane.

Czynione są usiłowania, aby oba ro­
dzaje sportu (strzelectwo i łucznictwo) 
było nietylko dokładnie przedstawione, 
ale aby również stać się mogły przedmio­
tem zainteresowania wszystkich zwiedza­
jących.

Urządzanie różnych imprez strzeleckich 
i wydawnictwa mają przyczynić się do 
rozkrzewienia tych sportów wśród naj­
szerszych warstw w kraju. Obszerniej 
o tej sprawie podamy w zeszycie 51ym.

ŁOWIECTWO NA POWSZECHNEJ 
W YSTAW IE KRAJOW EJ.

P. W. K „ która zilustruje nasz stan p o ­
siadania we wszystkich dziedzinach ży­
cia, będzie wyjątkową okazją propagan­
dy na rzecz należytego zrozumienia i w y­
korzystania łowiectwa w Polsce. W tym 
celu na terenach zachodnich P. W. K. 
zorganizawana została na szeroką skalę 
wystawa łowiecka, kótra dzieli się na 
dwa zasadnicze działy: dydaktyczno-nau­
kowy i ogólny. Pierwszy dział zorganizo­
wany został przez specjalną komisję, z ło ­
żoną z przedstawicieli kół fachowych, 
drugi organizują prywatni wystawcy, któ­
rych liczba wynosi 118. Pokazy tej w y­
stawy są niezmiernie rzadkie i bardzo 
ciekawe.

Otwarcie strzelnicy myśliwskiej w Rem­
bertowie. W  połow ie maja r. b. nastąpi 
otwarcie strzelnicy myśliwskiej na tere­
nie fabryki „Pocisk" w Rembertowie. Jak .- 
nas informuje p. Lisowski Czesław, ini­
cjator i kierownik budowy, będzie ‘ o 
strzelnica par excellence wzorowa. Naj­
nowsze pomysły, i urządzenia techniczne 
uczynią z niej najmilszy dla myśFwyph t 
warsztat .przysposobienia strze'eckiegv>

Program otwarcia przewiduj?, zjazd 'i- 
cznych gości, zawody myśliwskie i !. d.

W ykład u brum.
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KRONIKA I W Y D A W N IC TW A  ZAGRANICZNE
-  •

Strzelnica Związku Strzeleckiego przy 
Al. Zielenieckiej w Warszawie. Komenda 
Okręgu Związku Strzeleckiego w W ar­
szawie remontuje strzelnicę przy Al. Z i ;-  
lenieckiej. Stan jej bowiem nie zaliczał 
się do najlepszych. Po ukoczonym w naj­
bliższych dniach, jak powiada p. W ąso­
wicz, referent strzelecki Zw. Strzel., re­
moncie strzelnica stanowić będzie ośro­
dek pracy w bardzo dogodnych warun­
kach.

Jeden sztucer czynnikiem propagandy 
sportu strzeleckiego na wsi polskiej. P o­
dajemy w dosłownem brzmieniu treść li­
stu, drukowanego w N-rze 18 „W ici" p. t. 
„Znaczenie broni bałokalibrowej:

„W  zeszłorocznym biegu sztafetowym 
w Sierpcu, zdobył zespół Koła M. W. 
w Białyszewie pierwszą nagrodę w po ­
staci sztucera (flower). Nasuwa się py­
tanie, czy z nagrody tej miała młodzież 
jaką korzyść.

Już w parę dni po otrzymaniu sztucera 
i po opracowaniu regulaminu korzysta­
nia z niego, zaczęli się członkowie Koła 
ćwiczyć w strzelaniu i tak się do tego za­
palili, że później nie było dnia, aby ktoś 
nie strzelał. Z początku strzały były nie­
zbyt celne i dosyć często nie można by­
ło po wystrzale znaleźć dziury w tarczy 
(kula poszła Panu Bogu w okno), jednak 
po pewnym czasie, wyniki zaczęły się p o ­
prawiać. Później to i koleżanki zabrały 
się do tego —  zdawałoby się wyłącznie 
męskiego —  sportu, i w niedawnych za­
wodach osiągnęły ładne wyniki, czem w y­
wołały ogólny podziw i zyskały u naszej 
męskiej gromady jeszcze większy szacu­
nek.

Na ostatnich zawodach strzeleckich Kół 
M. W. pow. Sierpeckiego, okazało się, 
co znaczy stałe ćwiczenie się w strzela­
niu. Członkowie Koła M. W. w Białysze­
wie, oddali najcelniejsze strzały, czem 
zdobyli dla swego Koła pierwszą nagro­
dę. Będzie to zachętą do jeszcze pilniej­
szych ćwiczeń. ,

Teraz możemy śmiało twierdzić, że 
uprawianie sportu strzeleckiego daje 
wielkie korzyści, które młodzież mało je­
szcze docenia. Przez stopniowe ćw icze­
nia w strzelaniu oswaja się każdy z bro­
nią, i nie jest już taki zestrachany, jak 
niejeden rekrut, co spogląda bojaźliwie 
na karabin i drży, gdy mu każą strzelać 
ostremi nabojami. Zupełnie inaczej się 
dzieje z tym, kto już miał do czynienia 
z bronią, bo wtedy śmiało bierze kara­
bin i jeżeli mu przyjdzie strzelać, nie za­
drży mu ręka, lecz ze spokojem posyła 
on celny strzał za strzałem.

Gdyby tak wszystka nasza młodzież 
w Kołach uprawiała sport strzelecki, wte­
dy żołnierz polski nie traciłby tyle cza­
su na wyćwiczenie się i utrzymanie ar­
mji kosztowałoby znacznie mniej, gdyż 
nie marnowanoby na próżno czasu i amu­
nicji. W  razie najazdu nieprzyjaciela, 
mógłby każdy obywatel natychmiast 
stanąć śmiało z bronią w szeregach i nie 
dać się pokonać żadnemu najeźdźcy.

Jeżeli pragniemy, aby tak było, trzeba, 
aby wszystka młodzież wiejska była zor­
ganizowana w Koła Młodzieży Wiejskiej, 
gdyż tylko wspólną pracą i przy ciągiem 
współzawodnictwie, można osiągnąć do­
bre i wielkie wyniki —  a wtedy ojczyzna 
nasza będzie miała w każdej potrzebie 
dzielnych obrońców.

Feliks Kujawski
Czł. Koła M. W . w Białyszewie.

P. Karlewska zdobywa zwycięstwa 
w Monte Carlo. Znana w polskim świecie 
strzeleckim mistrzyni p. Karlewska prze­
bywa w Monte Carlo, gdzie w strzelaniu 
do rzutków zdobywa pierwsze miejsca. 
Swoją pewnością strzału i rutyną wzbu­
dza powszechny zachwyt —  no i laury 
dla polskich barw. Cudzoziemcy nie w ie­
dzą bowiem, że w szeregach „asów " 
strzeleckich znajdują się również w ybo­
rowe polskie strzelczynie.

Kiedyż doczekamy się tej chwili, gdy 
na międzynarodowych zawodach strzelec­
kich brać będą udział również kobiety. 
Z góry możemy być pewni, że strzały ko­
biet polskich nie będą najgorsze. W praw­
dzie statut Międzyn. Związku Strzelec­
kiego nie zabrania kobietom udziału 
w zawodach, ale dotychczas ani jedno 
państwo nie zainicjowało tego udziału. 
Spodziewać się zatem należy, że, jeżeli 
nie w Sztokholmie, to w Polsce w roku 
1931 —  myśl ta znajdzie pełną realizację.

Święto strzeleckie w Bellinzonie.

Jak już w zeszycie lutowym donosi­
liśmy, czynione przygotowania do naro­
dowej imprezy strzeleckiej w Bellinzonie 
są już prawie na ukończeniu. Załatwio­
no ostatnio sprawy prasowe w ten spo­
sób, że uruchomiono olbrzymi aparat per­
sonalny, któremu poruczono specjalne za­
danie, a mianowicie oprócz zwykłych 
obowiązków, zaproszenia prasy krajowej 
i zagranicznej na dzień 6 lipca r. b. Za­
proszeni dziennikarze zwiedzą przygoto­
wane strzelnice, a potem Lugano i Locar- 
no. Kierownikiem biura prasowego zo­
stał dr. Simen; do dyspozycji jego przy­
dzielono wielką ilość kabin telefonicz­
nych na strzelnicy.

Rozwiązano również trudną sprawę za­
kwaterowania przyjezdnych. Zamówiono 
hotele po cenach przystępnych, ci zaś, 
którzy wybiorą sobie kwatery poza Bel- 
linzoną, otrzymają 50 procentową zniżkę 
na koleje dojazdowe.

Zniżki kolejowe dotyczą również wszy­
stkich uczestników, przyjeżdżających 
z zewnątrz kraju. W ycieczki otrzymają 
specjalne ulgi.

Z dniem 30 kwietnia upływa termin 
zgłoszeń zawodników. Dotychczas zapi­
sanych zostało przeszło 100 zespołów.

Dla urozmaicenia i uprzyjemnienia po ­
bytu gościom —  komitet zawodów prze­
prowadził konferencję z organizacjami 
muzycznemi. Jeden tylko kanton zgłosił 
udział 15 zespołów muzycznych.

Pierwszy numer „świąteczny" ukaże 
się już dnia 15 maja r. b.

Dostawę piwa przejęły 3 browary 
szwajcarskie z Bellinzony, Lugano i Lo- 
carno.

Komitet organizacyjny załatwił sprawy: 
druków, pocztówek, wieńców, odznak 
i t. d.

Specjalna „komisja trzech" rozpatruje 
oferty na wino „Nostrano". Przygotowa­
ne piwnice zostały odpowiednio urządzo­
ne (na 120.000 butelek). 40.000 butelek 
gotowych jest do napełnienia, spełnienia 
tej samej obietnicy oczekuje 7 olbrzymich 
beczek (około 240 hektolitrów). Napełnie­
nie butelek i beczek odbywać się będzie 
za pomocą maszyn i trwać będzie przez 
cały miesiąc.

Ruch w Szwajcarji —  w całej pełni. Bo­
daj to być strzelcem?!

Motto szwajcarskich statutów strzele- 
leckich. „Rozwijać związek, aby serca 
członków, siłę ojczyzny potęgować we 
wspólnej jednocie, aby zależnie od możli­
wości osobistej dążyć do obrony i udo­
skonalenia pięknej i zaszczytnej sztuki 
strzeleckiej, —  to jest celem związków 
strzeleckich".

32-GIE FRANCUSKIE ZA W O D Y  
STRZELECKIE.

Tegoroczne francuskie narodowe za­
wody strzeleckie odbędą się w Lyonie 
na strzelnicy „de la Tete d ‘Or“ od 25 lip­
ca do 4 sierpnia b. r. i obejmować będą: 
zawody o mistrzostwo Francji z karabi­
nu (senjorzy) —  2 sierpnia, z pistoletu 
(senjorzy) —  3 sierpnia, mistrzostwo dla 
młodzieży i pierwsze zawody o mistrzo­
stwo Francji pań z broni małokalibrowej 
od 25 lipca do 2 sierpnia, wreszcie „kon­
kurs honorowy" w niedzielę, 4 sierpnia.

Miasto Lyon znana jest we Francji ze 
swej sympatji dla sportu strzeleckiego 
i niejednokrotnie podejmowało się zorga­
nizowania zawodów narodowych, wywią­
zując się z tego zadania ku szczeremu 
zadowoleniu całego Związku Strzelec­
kiego.

„Illustrierter Schiess-Sport" —  zeszyty 
2 —  7.

Wszystkie zeszyty poświęcone niemal 
w całości trzem sprawom:

1 ) zawodom berlińskim;
2) Bellinzonie;
)3 zawodom w Sztockholmie.
Pozatem każdy zeszyt zawiera historję 

strzelectwa w różnych krajach; np. ze­
szyt 2 i 3 podaje historję strzelectwa 
w Hiszpanji, zeszyt 4-ty o stanowisku 
norweskiego Związku Strzeleckiego w o­
bec M iędzynarodowego Związku Strze­
leckiego oraz o strzelectwie w wieku 
17-ym, w piątym zeszycie znajdujemy no­
tatkę o historycznem strzelaniu w dniu 
3 marca r, b. w Grauholz w Szwajcarji, 
zeszyt zaś 7-my jest poświęcony miastu 
„Bern" i strzelectwu w Szwecji.

Szczególną uwagę poświęca redakcja 
berlińskim zawodom, podając oprócz pro­
gramu, przebiegu i wyników —  t. zw. po­
kłosie berlińskie, które w dosłownem 
tłumaczeniu zamieszczamy w niniejszym 
zeszycie „Przeglądu".

Brakuje jednak wynijców i metod or­
ganizacji treningu szwajcarskich strzel­
ców,, przygotowujących się zawzięcie do 
zawodów międzynarodowych w Sztokhol­
mie. Widocznie Bellinzona —  przeszka­
dza i absorbuje wszystkich.

Nie brak natomiast części technicznej 
i opisów broni, np. o szwajcarskiej broni 
z lat 1867 —  1929, o samoczynnej broni 
krótkiej.

Część francuska tego pisma jest po­
wtórzeniem rzeczy niemieckich. Całość 
—  pięknie i ciekawie ilustrowana —  uzu­
pełniona została nekrologami i kroniką 
bogatego życia codziennego.

Dla historji strzelectwa przedstawia 
„Illust. Schiess-Sport" ważne źródło, któ- 
rem pogardzać nie wolno.

„Kugel und Schrott".

Wiadomo zapewne Sz. Czytelnikom 
o istnieniu tego pisma, organu Zakładu 
badań broni w Wannsee pod Berlinem, 
istniejącego już od 34 lat i posiadające­
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go duże tradycje strzeleckie. Wprawdzie 
pod niektórymi względami ustąpić musi 
Zakład w Wannsee naszej C. s. S. w To­
runiu, ale przyznać trzeba, że pracą 
twórczą poszczycić się mogą obie insty­
tucje. i rudno tu wyliczać wszystkie pra­
ce, zamieszczone w „Kugel und Schrott". 
Redaktor i zarazem kierownik Zakładu 
w Bachelin podaje zawsze wyczcrpują- 
jąco te wiadomości z dziedziny strzelec­
twa, które posłużyć mogą nietylko spe­
cjalistom, lecz również zwykłym czytel­
nikom.

Wiele z tych wiadomości przedostaje 
się żywcem do szwajcarskich pism strze­
leckich, —  więc wykorzystajmy i my na 
łamach „Przeglądu".

MIĘDZYNARODOWE 
ZAW ODY STRZELECKIE 

W  SZTOCKHOLMIE.

W  całym świecie strzeleckim czynio­
ne są przygotow ania do zawodów. 
Szw ecja chce zaim ponować w szyst­
kiem: organizacją, inicjatyw ą, troską
0 cudzoziem ców, —  a nadewszystko 
chce zawodom  nadać charakter ożyw ­
czy. Już sam program , opracowany 
w szczegółach, wskazuje dobitnie, że 
trzeba zerwać z konserwatyzmem —  
na zawsze. Postęp —- i m asow ość; po­
wszechność i udoskonalenie —  oto de­
wiza Komitetu szwedzkiego!

Obok strzelań z broni długiej do­
wolnej, w ojskow ej i krótkiej -—  po raz 
pierwszy doczekała się broń małoka­
librow a i myśliwska zaszczytu „m ię­
dzynarodow ego". 25 odbytych już za­
w odów —  nie miało tak bogatego pro­
gramu. N ic w ięc dziwnego, że we 
w szechśw iecie strzeleckim „ruchaw ka" 
na dobre.

O bserw ujem y te przygotow ania, bo
1 nas w r. 1 9 3 1  czeka taki sam egza­
min sprawności m iędzynarodow ej. Cze­
ka nas, —  a nam najw yższy czas przy­
stąpić do nrac przygotow aw czych. Nie 
wystarczy nam nasz nałóg: w ostatniej 
dopiero chwili. Pośpiech taki może 
nam nietylko zaszkodzić. Już dzisiaj 
trzeba: 1 ) zwołać Kom itet organiza­
cyjny , —  by
2 ) zdobyć fundusze;
3 ) wynaleźć m iejsce na strzelnicę;
4 ) w ybudować strzelnicę;
5 ) zainteresować m iarodajne czynniki 

i w ładze;
6) zainteresować społeczeństwo. 

Pow stający nareszcie Polski Zw ią­
zek Tow arzystw  Strzeleckich, M yśliw ­
skich i Ł uczn iczych  —- ma program 
działania na 1 9 2 9 , 19 3 0  i 1 9 3 1  rok. 
W spółpraca jeg o  z Państwowym U- 
rzędem W ych . Fiz. i Przysp. W ojsk , 
już nawiązana w tym kierunku. T rze­
ba —  teraz 3 rzeczy:

—  pracy  —  pieniędzy  —  strzelnicy.
Niezależnie od tego program u —  

czas również najw yższy przystąpić do 
treningu na zaw ody sztokholmskie. 
K to pojedzie, trudno przew idzieć, ale 
powinna pojechać reprezentacyjna dru­
żyna strzelecka oraz ci, którzy k iero­
wać będą przygotow aniam i do zawo­
dów m iędzynarodowych w Polsce.

W iadom o już Sz. Czytelnikom ter 
minie zawodów. N ie zaszkodzi jednał, 
przypom nieć niektóre daty: w dniu /  
sierpnia rozpoczyna się w Sztokhol­
mie trening z b ioni długiej dowolnej 
i trwać będzie do 1 5  sierpnia; w tym 
samym dniu rozpoczyna się z broni 
w ojskow ej i trwać będzie do 1 3  sier- 
nia; z pistoletu od 7 do 1 3 ; z m ało­
kalibrowej broni trwać będzie do 1 2  
sierpnia; z broni m yśliwskiej trening 
odbywać się będzie: 7  i 8 , 1 2  i 1 3 , 9 
i 1 0 , 1 3  i 14  sierpnia.

Zaw ody zaś odbędą się: 
z broni długiej dow olnej dnia 1 6  sier­
pnia; z broni w ojskow ej i jednostkowe 
broni długiej dow. 1 3 , 1 4 , 1 5  i 1 7  sier- 
nia; z pistoletu 14  sierpnia; z broni 
m ałokalibrowej 1 7  i 1 8  sierpnia; z bro- 
py 9 , 10  i 1 1  sierpnia; —  z bro­
ni m yśliwskiej o mistrzostwo Euro- 
stwo świata 1 4 , 1 3  i 1 6  sierpnia; strze­
lania poj. do jelenia 1 1  i 12  sierpnia, 
podw ójne 1 5  i 1 6  sierpnia. -—- R ozda­
nie nagród w dniu 1 8  sierpnia.

Elim inacja zawodników w Polsce 
odbywać się będzie dopiero w lipcu. 
Zaw odnicy powinni w ięc trenować 
przez maj i czerw iec, aby uzyskać m i­
nimum w ym aganych do elim inacji 
punktów. Szczegółow y plan treningu 
i elim inacji został już opracowany i u- 
każe się w najbliższych  dniach w pra­
sie.

Jeżeli więc chodzi o  uspokojenie cie­
kawych i słusznie zainteresowanych, 
niechaj pow yższe w iadom ości starczą 
na „d z is ia j" . Radzim y trenować i spo­
kojnie oczekiwać dalszych szczegó­
łów  i wyjaśnień. Są bowiem tacy, któ­
rzy rzetelnie troszczą się o zaspokoje­
nie potrzeb dla reprezentantów pol­
skiego sportu strzeleckiego.

W szelkich  wyjaśnień w pow yższej 
sprawie udziela sekretarjat „P rzeg lą ­
du" —  w W arszaw ie, ul. Targow a 38 
111. 1 0 ,  te l . 2 1 5 - 3 1

R Ó Ż N E

Podajemy dalszy ciąg wyrazu zaintere­
sowania „Przeglądem":

III.

„M łoda W ieś“  —  organ Zwiąż 
ku młodzieży ludowej w zeszycie 
Nr. 18 —  z dnia 15 marca b. r. 
tak pisze:

—  „ Prenumerata „Przeglądu
strzeleckiego i Łuczniczego" .

„W szystkie Komendy Okręgowe 
Z. M. L. są obowiązane, zaś K o ­
mendantom oddziałów zaleca się 
prenumerowanie miesięcznika p. t. 
„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy".

IV.

„Junak" —  organ tygodniowy 
poznańskiego i toruńskiego W oiew. 
Komitetu w. f. i p. w .— zamieszcza

takie hasło: „Pamiętajcie, że 
„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy“  
jest jedynym organem fachowym  
wszystkich strzelców i łuczników, 
którzy sport strzelecki i łuczniczy 
traktują poważnie i szczerze. Im 
w ięcej prenumeratorów, tem sil­
niejsza propaganda".

V.

Og. Związek Podof. Rezerwy  
—  zaleca w swych okólnikach pre­
numeratę „Przeglądu Strzeleckiego 
i Łuczn czego",— Komendy Okrę­

gowe zaś zobowiązuje. 

TERM INARZ STRZELCA.

M A J:
1) od 4 —  12-go: II-gie okręgo­

we zawody strzeleckie Zw. Harc. 
Polskiego ziemi płockiej i włocław­
skiej;

2) trening do zawodów:
a) narodowych;
b) międzynarodowych;
3) zawody ogólnopolskie Związ­

ku Strzeleckiego;
4) powiatowe i obwodowe zawo­

dy o mistrzostwo p. w.

W  sporcie strzeleckim i łuczniczym

niema miejsca dla pośpiechu.

Jedynie wytrwała, ciągła praca daje dodatnie rezultaty.
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POR. LEŚNIEWSKI W AR SZA - } 
W  A. —  Za pamięć dziękujem y. 
Prosimy o sprawozdanie z kursu 
instruktorów strzeleckich, zorga­
nizowanego w dniach od 3 do 7 
kwietnia b. r. A  może także foto­
graf je ?

ŁÓDZKI KLUB SPORTOW Y. 
Sekcja Strzelecka, Łódź —  piotr­

kowska 108.
Właśnie o to wciąż prosimy. Nie­

tylko pożądane są wiadomości, a lj 
nawet chętnie je  zamieszczamy, 
gdyż w ten sposób utrzyma się 
kontakt z „terenem ".

Mamy nadzieję, że współpraca 
nasza przyniesie dodatnie rezulta­
ty i posłuży za przykład innym or­
ganizacjom.

Pozdrowienia.

CZERW IEC:
trening do zawodów narodowych 

i międzynarodowych;.
zawody strzeleckie w Budapesz­

cie;
zawody strzeleckie w hufcach 

szkolnych i w stowarzyszeniach.

LIPIEC:
7 —  14 zawody narodowe;
15 —  25 eliminacja i trening do 

zawodów międzynarodowych.

KALEN DARZYK  
Z A W O D Ó W  ŁUCZNYCH  

W  R. 1929.
Zarząd P. Z. Ł. ustalił następu­

jące daty zawodów łucznych 
w nadchodzącym sezonie:

5 maja —  Pierwszy krok dla 
pań —  organizowany przez redak­
cję „Startu" w Warszawie.

26 maja — Pierwszy krok dla 
panów w Warszawie.

9 czerwca  —  Zawody tygodnia 
W. F. w Warszawie.

16 czerwca  —  Zawody o mi­
strzostwo Warszawy.

4 sierpnia —  Zawody w Pozna­
niu.

18 sierpnia —  Zawody we Lwo­
wie.

22 września —  II Narodowe Za­
wody Łuczne i Walny Zjazd 
w Warszawie.

Niezależnie od tego programu 
odbędą się w różnych terminach 
mecze międzyzwiązkowe i mi­
strzostwa poszczególnych okręgów  
i organizacyj.
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OD REDAKCJI.

KOM ENDA C H O R Ą G W I PŁO ­
CKIEJ I W ŁOCŁAW SKIEJ. R o­
czniki „Przeglądu Strzeleckiego 
i Łuczniczego“ zostały już w yczer­
pane. Jako nagrody dla 5 zw ycięz­
ców w zawodach strzeleckich mo­
żem y ofiarować —  bezpłatną pre­
numeratę 5 egzemplarzy na cały 
rok 1929. Prosimy o podanie na­
zwisk z adresami i nadesłanie spra­
wozdania z zawodów strzeleckich, 
które chętnie zamieścimy.

Po odbiór kilku zeszytów  okazo­
wych prosimy wydelegować upo­
ważnionego do sekretarjatu re ­
dakcji.

OGÓLNY ZW IĄ ZE K  PO D O FI­
CERÓW  REZERW Y —  ZARZAD  
GŁÓWNY. Oczekujem y odbioru 
zamówionych 250 egzemplarzy 
„Przeglądu Strzeleckiego i Łuczni­
czego" i prosimy o wydelegowanie 
upoważnionego. Prenumeratę pro­
simy opłacić w administracji ul. 
Długa 50.

Gdyby każde Stowarzyszenie p. 
w. zechciało tak realnie odpowie­
dzieć na nasz apel, sport strzelecki 
i łuczniczy miałby w krótkim cza­
sie tysiące zwolenników.

Życzymy zatem naśladowców'

„T. G. LW Ó W ". —  Odpowiedzi 
udzielimy listownie. Częściowo 
znajdzie Pan odpowiedź już w ni­
niejszym zeszycie „Przeglądu".

Ponawiamy prośbę o nadsyłanie 
programów i sprawozdań z zawo­
dów strzeleckich i łuczniczych oraz 
prosimy o nadsyłanie wiadomości 
z życia towarzysko-sportowwego.

G losy Szan. Czytelników będą 
chętnie zamieszczane na łamach 
„Przeglądu".

Wszelką korespondencję i cza­
sopisma prosimy nadsyłać pod ad­
resem: Sekretarjat ..Przeglądu
Strzeleckiego i Łuczniczego" ■— 
Warszawa, ul. Targowa 30 m. 10.

Zeszyt 4-ty „Przeglądu "w ycho­
dzi ze znacznem opóźnieniem  
z przyczyn od Redakcji niezależ­
nych. Dokładać będziemy usilnych 
starań, aby dzień 15 każdego mie­
siąca był dniem ukazania się każ­
dego następnego zeszytu „P rze­
glądu".

«J U N A K »
O R G A N  T Y G O D N I O W Y  W O J .  K O M I T E T Ó W  W .  F .  I P .  W .

W  P O Z N A N I U  I T O R U N I U  : ~

jest największem w Polsce czasopismem 
z d z i e d z i n y  w. f. i p. w.

NI E P O W I N N O  G O  Z B R A K N Ą Ć  N I G D Z i E :  

ani  w  s a l o n i e ,  w  c z y t el n i ,  t e m b a r d z i e j  w  ś w i e t l i c y  i n a  s t r z e l n i c y !
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P R E N U M E R A T A  rocznie zł. 9 00, pó łroczn ie  zł 4.50. numer p o jed yn czy  80 grpsyy. K onto czek ow e P. K. O . 13.460 
CE N Y  O G Ł O Ś  Z E Ń :  Cała strona w tekście 800 zł., cała strona 560 zł.. lJ2 str ,300 z ł ,  1A str. 200 zł., */4 str. 160 A

V* str. 90 zł.. !/i6 str- 50 zł.

Sekretarz Redakcji: Kpt. C Z E S Ł A W  ŻE LA ZN Y .
S e k r e t a r j a t  R e d a k c j i ;  ul. T argow a 38, m, 10 Tel. 215-31.

A L M lM S T R A C J A : W arszawa, ul. Długa 50. W Y D A W C A :  ,,K A D R A "  Spółka Wydawniczo-Drukarska
O dbito  w Drukam i ,,Kadra“ . Długa 50.



„WYCHOWANIE FIZYCZNE”
(WYCHODZI JUŻ X  ROCZNIK)

Miesięcznik poświęcony higjenie szkolnej i wychowawczej, oraz 
kształceniu cielesnemu w domu, szkole, armji i stowarzysze­
niach, organ sekcji W. F. i H. Szk. przy T. N. S. W., jeden z or­
ganów Komisji Lekarskiej Tow, Przyjaciół Nauk, Studjum W y­
chowania Fizycznego Uniw. Pozn., Polskiego Zw. Sokolego, 
Związku Harcerstwa Polskiego, Zjedn. Młodz. Pol., polecony 
przez Min. W. R- i O. p. i Państw. Urząd Wych. Fiz. i Przysp.

Wojsk,, zaszczycony nagrodą z fundacji G. Piramowicza. 
Sekretarjat Redakcji i Administracji: Poznań 3, Park Wilsona. 

Warunki przedpłaty: rocznie 12 zł.; półrocznie 6 zł,, 
Komplet R. I —  IX (bez kilku wyczerpanych num.) 70 zł. 

jeden zeszyt 1.20 zł. " •

„ P O G O T O W I E ”
PomorsKi Organ P. W. i W. F.

p o d  red aK cją

JERZEGO KRUSZEWSKIEGO
Abonament miesięczny 80 gr.

M m

M Y ŚL I W  I!
JU Ż SIĘ U K A Z A Ł

KALENDARZ MYŚLIWSKI
N A 1929 ROK

POD REDAKCJĄ J U L J A N A  E J S M O N D A
I ZA W IE H A

Pierw szy raz zebraną w  P olsce  Statystykę rozmieszczenia zwierzyny ze szczegó- 
łowemi mapami.

Porady hodowlane, opracowane przez inż. W iesława Krawczyńskiego i nadl. Lazara. 
Porńdy dotyczące broni —  przez C. Lisowskiego i W ł. Słomczyńskiego. Porady dotyczące 
psów myśliwskich — przez W . Garczyńskiego. Bibljografję łowiecką w odrodzonej P olsce— 
opracowaną przez kpt. Kobylańskiego. Porady dotyczące prowadzenia polowań przez T. 
Metziga oraz bogaty dział beletrystyczny, w którym znajdują się utwory: W ł. Janty Połczyń­
skiego, St. Zaborow skiego, B. Świętorzeckiego, Juljana Ejsmonda, W .. Gurtlera, Adam a hr. 
Rzewuskiego. Zdzisław a Kleszczyńskiego, W łodzim ierza Korsaka, Al. Janty Połczyńskiego

CAŁOŚĆ PIĘKNIE IL U ST R O W A N A . CENA ZŁ. 6.

W ysyłka za zaliczeniem pocztowem . Zam awiać należy u red. Juljana Ejsmonda, 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 25 m. 9.

M S
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T A R C Z E  M A Ł O K A L I B R O W E
DO STRZELAŃ SZTOKHOLMSKICH

S A  ju ż  DO N A B Y C IA

i  W  KOMISJI D O S T A W  S T R Z E L E C K I C H
W A R S Z A W A  — ALEJE JEROZOLIMSKIE 27.



DO KAŻDEJ BIBLJOTEKI

STRZELECKIEJ, MYŚLIWSKIEJ LUB WOJSKOWEJ
PO LECAM Y NASTĘPUJĄCE W Y D A W N IC T W A :

zł
Uwagi o strzelaniu L. Johnson‘a w tłumacze­

niu J. Podoskiego. Podstawowe dziełko o 
sposobie treningów, wyborze broni i strze­
laniu. Cena egz. oprawnego.........................2.—

Karabinki małokalibrowe— J. Podoskiego, facho­
we dziełko niezbędne dla posiadaczy broni
małokalibrowej............ ........................................2.—

Pistolet w sporcie i samoobronie — J. Podoskie­

go, jedyne w tym rodzaju dziełko, traktu­
jące pistolet z punktu widzenia sportowe­
go, samoobrony i pojedynku.........................2—

Sport Strzelecki i jego trening — gen. Maryań- 
skiego, niezbędny podręcznik dla strzel­
ców, informator dla osób interesujących 
Się strzelaniem ........................................3.—

Międzynarodowe zawody strzeleckie — J. Wą-
dołkowskiego, organizacja, technika zawo­
dów i ich regulaminy........................................1.50

Luk I Lucznitwo — A. Zarychty, pierwsza w 
Polsce książka o sporcie łucznym, rozwój
sportu i jego zalety' ............................................ 3—

Rycerski Sport — A. Zarychty, niezbędny pod­
ręcznik łucznika, historja łucznictwa, łucz­
nictwo w innych krajach, a u nas. opisy 
łuków, sposoby treningu i t. p.......................i.—

Gry sportowe Kurlety i Rębowskiego, prze­
pisy i wskazówki, dotyczące gry, taktyki,
techniki i treningu .............................................3.50

A. B. C, sportowca — praca zbiorowa, książ­
ka niezbędna zwłaszcza dla przygotowują­
cych się do zdobycia oznaki sportowej, 
w druku.

V-ty Marsz Szlakiem Kadrówki — regulamin za 
wodów i nagród, wyniki poprzednie, ra
dy i wskazówki w op ra w ie ....................

Dla Strzelczyń — praca zbiorowa, rola strzel 
czyń jako kobiety, wychowanie obywatel
skie i sportowe, w op raw ie....................

Szkolnictwo — L. Bogusławskiego, rola szkol 
nictwa, jakiem jest, a jakiem być powin
no, rozwój, znaczenie.............................

Mały Ziuk — K. A. Czyżowskiego, najmilsza 
książka dla dzieci z ilustracjami, sceny
z życia J. Piłsudskiego...................................

Pan Marszałek — K. A. Czyżowskiego, ideolo­
gia J. Piłsudskiego, jego życie i dzieła
(wierszem) ..................................................

Strzelec Rzeczypospolitej — K. A. Czyżowskie­
go, strzelcy spadkobiercami idei przod­
ków. Rola strzelców w P o lsc e ....................

Strzelec — Rocznik z roku 1926, oprawny w
płótno ........................................................

Przegląd Strzelecki i Łuczniczy z roku 1926 i 27
oprawne w płótno  ..................................

Więzień Magdeburga — Br. Bakali — dramat 
w 4 aktach. Internowanie Legjonistów
w Szczypiiornie ........................................

Pod Belwederem — Br. Bakali, trójgłos sce­
niczny w jednym obrazie, rozmowa war­
townika, weterana z 63 roku i nieznane­
go bliżej „panka" .......................................

Prawo Strzeleckie — T. Czakiego, część I. . . 
Strzelec — tygodnik, org. Związku Strzeleckie­

go, poświęcony sprawom P. W. i W. F. 
egzemplarz pojedynczy . . . . . . .
prenumerata kwartalna ..............................

Zł

1—

3—

2—

1.50

0.90

1—

20—

13—

1—

0.30
0.6C

0.50
40C

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

W SPÓŁCE WYDAWNICZO-DRUKARSKIEJ „ K A D R A 14

WARSZAWA, DŁU5A 53, TEL. 315-45 i 185-33. KONTO P. K. 0 .1801

W Y S Y Ł K A  PO NADESŁANIU G O T Ó W K I, LUB Z A  ZALICZEN IEM  P O C ZT O W E M  

P R Z Y  W YSYŁCE Z A  ZALICZEN IEM  D O LIC ZA M Y  K O S Z T Y  O P Ł A T Y  PO C ZTO W E J.

P R Z Y  Z A M Ó W I E N I U  P O N A D  2 0  Z Ł O T Y C H  U D Z I E L A M Y  TO P R O C .  R A B A T U

S p ó f k f t  W r d a w n ł c s a . P r u k a i t k a  u l  D ługa  d l > .


